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C ała rodzina Ż a b iń sk ich  żn iw em  za ­

jęta. M atka, córk a  i syn  w yro stek, p o ­

ch y le n i, w  m ilczen iu , szyb k im  ruchem  

sierpa pszenicę podcin ają , a g d y  się 

w  lew ej ręce pełna garść zbije, prostu ją  

się, odw racają  i za siebie na ściern i ją  

kładą. O podal za n im i ojciec syste m a ­

ty czn ie  garść  po garści zbiera, pasem  

ściska, w iąże i w  m endle zestaw ia.

D zień  sierp n io w y sk w a rn y  jest. N a  

b łęk ic ie  bez chm ur słoń ce zen itu  d o ­

biega. D okoła, ja k  okiem  sięgniesz, w i­

dać grom adkam i żn iw ia rzy  pracujących, 

sn o p k i u sta w io n e, w o zy  ładow ne. T u  

i ow d zie  ju ż  lu d zie  łan rzu cają  i k u  

w si na w y p o c zy n e k  p o łu d n io w y  ciągną.

Ż a b iń scy  w ciąż żną. N areszcie  m atka

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



4 TRZASKA

staje, ociera rękaw em  pot z tw a rzy  

i rzecze:

—  T r z a  iść  na obiad, niem a rady. 

I takeśw a dziś k a w a ł ro b o ty  p o ło ży li!

—  A  su ch a , bo su ch a  p szen iczk a  

latoś —  doda stary. —  C h o ć odrazu 

w  zasiek  w ozić, dalibóg.

—  P ójdźta, m atulu, obiad szyk o w ać, 

a m y je szc ze  pożniem  k szy n k ę  z W i­

ckiem  —  o zw ała  się d ziew czyn a.

—  A k u ra t! T o  se żnij ja k  ci ochota, 

m nie ju ż  i tak  w  p lecach  strzyka... od 

s ło n ka  w sch o d u  ni tch u  złapić...

R o ześm iała  się:

—  T o  w sty d  m ężczyźn ie  u żn iw a 

ustać.

I dalej p o ch y lo n a  zboże kładła.

S ta rzy  ju ż  sz li ku  dom ow i, W icek  

za nim i. M atka zaw ołała:

—  N o, O leśka, chodź, je szc ze  się n a­

c ieszy sz  do w ieczora.

—  Idę, idę! A le  gd zie  to mój kaftan? 

N ie  w id zie liśta  kaftan a m ojego?
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PANNA ŻABIŃSKA 5

—  T o ć  ci g o  n ik t nie porw ał.

—  P ew n ik iem  u sm u g u  rano ostał. 

S k o czę  go  w ezm ę i idę.
P om kn ęła  szy b k o  m iedzą, og ląd ając 

się  co ch w ila  na rod ziców . M o gła  m ieć 

lat osiem naście lu b  dziew iętnaście . B oso 

była, i p ró cz białej k o szu li, n ieco u szy i 

w yciętej, o rękaw ach  do łokci, m iała 

ty lk o  na sobie ln ianą czerw on ą sp ó d n i­

czk ę  i n iebieski fartuszek. B iała  ch u stka , 

zaw iązan a  pod brodą, za kryw ała  jej całą 

g ło w ę  i uszy, ocien iała  tw arz sm agłą. 

Z cien ia  tego strzelało  dw oje ży w ych , 

czarn ych  oczu, n osek m aleńki, nieco 

zadarty i usta  ja sk ra w e ja k  k w iat m aku 

d zik iego . W zro stu  b yła  n iedużego, ale, 

ch oć o k rąg ła  i pulchna, zręczna i zw inna.

D o b ieg łszy  nad sm u g  c zy li łączkę, 

w eszła  w  sto jącą  je szc ze  pszenicę, p o d ­

jęła  z w iad o m ego  sob ie m iejsca k afta ­

n ik  p erk alo w y, ró żo w y  w  białe groch y, 

n a ło ży ła  go, zdjęła ch u steczkę, obtarła 

fartu szkiem  sp ocon ą tw arz i szyję, p o ­
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6 TRZASKA

praw iła  w łosów , zaw iązała  n ap ow rót 

chustkę, rzu ciła  oczym a w  k o ło  i p o ­

b iegła  skrajem  łąki.

L u d z ie  z pó l o k o lic zn y ch  w szy sc y  

ju ż  zeszli na obiad. N ieru ch o m o ść i c i­

sza  p o łu d n iow a zaległa  kraj skąp an y 

w  m orzu św iatła  złotego, ja k b y  u p o jo ­

n y  jasn o śc ią  tą i żarem. Jednej O lesi 

k ro k  lek k i s ły ch a ć  było, i ro jn y brzęk 

m uszek, które b u d ziła  d o tyk ają c  traw y.

Za ch w ilę  na lew o  i na praw o p a ­

g ó rk i za sło n iły  d a lszy  w id o k  cały, łą ­

czk a  zaś zarastała  ro k ic in ą  gęstą  i w y ­

soką. O bejrzała  się d ziew czjm a raz j e ­

szcze  i w eszła  w  krzaki.

—  D zień  dob ry O lesi! —  zaw ołał 

zryw ając się z ziem i ch łop  lat d w u d zie­

stu  k ilk u , w yso k i, p rosty  ja k  św ieca, 

o n ieb ieskich  w eso ły ch  oczach  i w ą siku  

k o lo ru  konopi, do g ó ry  podkręcon ym .

O lesia  stanęła, czerw ien iąc się.

—  D zień  dob ry S ta sio w i —  odrzekła.

P o p a trzyli na siebie u śm iech ając się,
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PANNA ŻABIŃSKA 7

poczem  ch łopiec szyb k im  ruchem  ujął 

d ziew czyn ę w ram iona, ch cąc ją  w  tw arz 

p o całow ać. W y k ręciła  się, w y m kn ęła  mu, 

ledw o ją  za rękaw  p rzytrzym ał.

N o, no, n iech się O lesia  nie boi, 

ju ż  n ie ruszę. A le  p rzecie na dzień  d o ­

b ry  to p o całow ać m ożna.

—  N ie, nie m ożna.

—  I d łu g o  to je szc ze  będzie tych  
ceregieli ?

—  P atrzajta  go, ceregieli! B ędzie tak, 

aż p ó ki w ro n y  za ja sk ó łk a m i pod w od ę 

na zim ę nie w lazą!

P u śc ił S tasiek  ręk aw  i ch m u rn y rzek ł:

—  J u ż ja  m iarkuję, co m nie n ig d y  

na praw dę O lesia  nie polubi.

S p ojrzała  mu w o c zy  z w yrzu tem :

—  A  na cob ym  ja  nad rzekę latała, 

i tutaj tera była, k iejbym  nie lu b iła?

—  N o  to czeg o  się nie da po całow ać?

—  Bo to grzech.

—  Jak  dla zb y tk ó w , to grzech. A le
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8 TRZASKA

jak... A  có ż  tam  sta rzy?  N ie  gadała  p e ­

w n ik iem  O lesia  je szc ze  nic.

—  T era  żniw a, nie pora na takie 

interesa.

—  Jak  będzie pora, zn o w u  z za gór, 

z  za b oró w  p rzyjad ą k o n k u ren ty , i je ­

szcze  któren  O lesię rozm iłuje.

—  Jak  m i S ta ś nie wierzą, to trudno, 

lepiej dajm y sobie zara sp okój.

—  W ierzam , wierzam , ty ło  zw ycza jn ie  

cz łe k a  strach  bierze.

—  T era  n ik t n ie przyjadzie, aż m oże 

k ie d y  na św . M ichał.

—  O lesia  oto za w d y  żartuje. N ie  

trza czek ać  aż ja k i sz la ch cic  starych  

zbałam uci. A  k to  wie, m oże p ró żn y  nasz 

strach, m oże nam  nie będą bron ić? T o ć  

rodzon em u d zieck u  k rzy w d y  nie zechcą 

czyn ić.

D ziew czyn a  sp o w a żn ia ła , p o ru szy ła  

g ło w ą  z pow ątpiew aniem .

—  A  co oni na m nie m ogą  p o w ie ­

dzieć? C o? —  ciąg n ą ł dalej S tasiek . - -
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PANNA ŻABIŃSKA 9

D o ko ścio ła  nie chodzę? P ijak-em ? Zło- 

dziej-etn? R o b o ty  się boję? M órg-era do 

p o łu d n ia  d ziś skosił, i bez obiadu  d rugi 

do w ieczora  położę. Żem  nie b oga cz?  

I pan Ż a b iń sk i ja k  zaczyn ał, też ty sięcy  

nie m iał. A  ja  ja k b y m  braci i s io stry  

z gru n tu  sp łacił, tobym  bez m ała ty le  

pola m iał co pan Ż abiń sk i. Z o b a czy lib y  

ludzie, ja k ą b y m  go sp o darkę zaprow adził!

O lesia  p a trzy ła  na n iego z u w ie lb ie ­

niem , ale m ilczała.

—  T o  jedno, com  nie ze szlach ty. 

Praw da, co pan, to pan, ch oć boso c h o ­

dzi i św in ie  pasa, a pan. C h o ć po n o cy  

cu d zą  łąkę w ypasa, a pan. C u d ze  d rze­

w o z łasa n ocą w yw o zi, a pan! W  w ię ­

zien iu  trzy  m iesiące albo i ro k  o d sie­

dzi, a ta k  i . . .

—  N ied o b ry  Staś, pójdę! -  p rze­

rw ała.

—  N iech  się nie gn iew a  O lesia, toć 

pan Ż a b iń sk i n ie okrad ł n ik o g o , ani co. 

Ja ta k  ino o drugiej sz la ch cie  gadam ,
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IO TRZASKA

co na ch łop a  plują, a sam e go rsze  ła j­

daki. T ru d n o  się cz łe k o w i nie gryźć, 

kiej tak ą  śliczn ą  pan nę pokochał, i p a n ­

na nie od tego, a tu... S zlach ta  gorzej 

zaw zięta  ja k  pany. T a k i hrabia B rze­

ziński, ty le  fo lw a rk ó w  ma, a pono się 

z ży d ó w k ą  ożenił. I d latego  hrabią jest 

ja k  był, i b isk u p  na w iosn ę w  L e c h o ­

w ie obiad jad ł. T era  in n e czasy. A  toć 

ja  n ie żyd, a chrześcijan!

—  Jeszcze o jciec  to bajki, ale z m a­

tką!... O la  B oga, zagadałam  się, zn ó w  

będzie heca!

—  A  w ieczorem  p rzy jd zie  O lesia  do 

rzeki?

—  O, dziś niem a sposobu, ani ju tro. 

J eszcze ja k  nas tera kto  p o d p atrzył?!

—  N o  to k ied y?

- -  P rzez P an iczk ę  pow iem .

—  Z goda. T o  dobranoc Olesi.

P rzy tu lił ją  do siebie, a ona się ju ż

teraz nie broniła, p o ca ło w a ł ją  k o ło  ust,
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PANNA ŻABIŃSKA I I

ona szepnęła: »do w idzenia«, spojrzała 

m u ostatni raz w o czy  i zn ikła.

* **

Pan K lem en s Ż abiń ski przed  laty  

o d zied ziczy ł b y ł po ojcu, do sp ó łk i z b ra­

tem, zagrod ę z dom em , sto d ołą  i c h le ­

wam i, d w ad zieścia  m orgów  pola, sześć 

łąki, trzy  lasu  o lszo w e g o  i g o tó w k ą  

366 rubli. Z łe  ję z y k i gadały, że p ien ię­

d zy  zostało  ku p ę w ięcej. A le  d okum en tu  

na to nie b yło  n ijakiego, a że pan K le ­

m ens przeczył, stara  m atka też, m u sia­

no im  zaw ierzyć. S ta rszy  brat w yro stk iem  

je szc ze  op u ścił b y ł Żabin, i teraz, s łu ­

żąc za ekon om a w  jed n ym  z fo lw a rk ó w  

h rab iego B rzeziń sk iego , nie parł się do 

w si wracać. K lem en s w ięc został na 

ojcow iźn ie. P o ślu b iw szy  A g n ie s z k ę

z O rzech o w sk ich , w zią ł 800 rubli p o ­

sagu  i sp ła c ił brata.

G ospodarzył skrzętnie, a i wiodło mu
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12 TRZASKA

się: rodziło  się zboże, d o liły  się  cielęta, 

jagn ięta, źrebięta, ba! i p rosiak i i gę- 

siaki, a że ży li oszczędnie, pracując sa ­

mi, m ieszkając w  odw ieczn ej zapadn ię­

tej chacie, nie baw iąc się, on w  tu żu rk i 

a ona w  kapelusze, zbijali Ż a b iń scy  

grosiw o.

P ó k i dzieci b y ły  małe, trzym ał Ż a ­

b iń ski parobka, ale od półtora roku

O lesia  i W ic e k  robocie p o d ołać m usieli. 

D om u  p iln ow ała  i obiad n astaw ia ła  s ta ­

ru szk a  m atka. K r y ty k o w a ł ten i ów  

pana K lem e n sa  za sk ąp stw o, ale on s o ­

bie n ic z tego  nie robił i p ieniądze c iu ­

łał, a ch o ć  sąsiad niejeden m iał dw a 

i trzy  razy  ty le  ziem i, u w ażan ia  nie

m iał n ik t w e w si w ięk szeg o .

W  n iedzielę i św ięta  cała  rodzina,

prócz babki, jech ała  do k o śc io ła  sze ro ­

kim  »wolantem « o fartu ch u  skórzan ym , 

zabytk iem  je szc ze  po poprzedniem  p o k o ­

leniu. R o d zice  zajm ow ali siedzenie, W i­

cek siadał na koźle, O lesia  ob ok  n iego
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PANNA ŻABIŃSKA 13

lecz tyłem  do koni. L atem  jednak, a i z i­

mą w  pogodę, d ziew czyn a  w ola ła  iść 

pieszo  z rów ieśn iczkam i.

K tó rejś  n iedzieli g d y  w yjeżd żali ze 

w si, u s ły sze li z za p łotu  g ło s:

—  A  niech tam  pań stw o dob rze p a ­

trzą, co b y  gd zie  po drodze o tw a rd y  b o ­

b ek  nie zaw adzić, bo się kareta rozsyp ie!

Z a w sty d zili się  pań stw o Żabiń scy. 

P ani A g n ie s z k a  przyznała, że w a rto b y  

d ziu ry  w  w asąg u  załatać, farb y b ru n a­

tnej k u p ić  w  m ieście i ja k o  tako w o- 

lan cisko  odsm arow ać. A le  pan K lem en s 

m achn ął ręką:

—  N o, no, pierw ej zob aczym  ja k  tam  

b uraki w yd ad zą  latoś!

* *
*

P o p rzed n iego  roku, g d y  d eszcze żn i­

w om  p rzeszk a d zały , a skoro  słoń ce za ­

św ita ło  co tch u  zboże z po la  łapać 

trzeba b yło , w zią ł b y ł Ż ab iń sk i na t y ­
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*4 TRZASKA

dzień  z sąsiedniej w si pom ocnika, g o ­

sp o d arsk iego  syna, S ta n isła w a  K ru ka . 

W eso ły  to b y ł chłopiec, w ciąż się śm iał, 

p o śp iew y w a ł i w y g ry w a ł na harm onji. 

N a w e t m u m u zy k i za złe  brać n ie m o ­

żna było, bo ro b ił za d w óch . A le  niech 

do p o d w ieczo rk u  przystaną, n iech  się 

w óz po sn o p k i m inutę spóźni, a ju ż  

oberek od u cha idzie. G d y  się sp rzęt 

s k o ń czy ł i S tasiek  odszedł, sm utn o się 

zrobiło  u Ż a b iń sk ich  ja k  po śm ierci 

czyjej.

W  p ierw szą  potem  niedzielę, w  G o ­

w orow ie, g d y  się po n ab ożeń stw ie w y ­

syp ali lu d zie  na rynek, p o d szed ł K r u k  

p o zd ro w ić  panią K lem en so w ą  i Olesię. 

U cieszy ła  się do n iego d ziew czyn a  serde­

czn ie  i ję li rozm aw iać w esoło, aż Ż a ­

b iń ska  m usiała  córk ę za ręk aw  p o cią ­

gn ąć:

—  N o, chodź, siadaj z nam i, po- 
jedziem y.
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PANNA ŻABIŃSKA 15

P ójdę na p iech tę z M odzelew ian -
kam i.

—  N ie, siadaj z  nam i.

W id o czn ie  starej n ie sp odob ała  się 

po u fałość p u b liczn a  K ru k a . C o św ięto  

jed n a k  zn ala zł S ta siek  sp osob n o ść do 

O lesi się  p rzy su n ą ć i k om plim en ta  p ra ­

w ić. A  ja k  szła  do k o śc io ła  pieszo, to 

ju ż  zaw sze K r u k a  po drodze spotkała. 

R a z sz li sam i z wiorstę, i w tedy  w y ­

zn ał S ta siek  d ziew czy n ie  sw oje  m iło ­

wanie, o św ia d czy ł jej, że ładn iejszej nie 

w id zia ł ja k  żyje, tak  że dzień i noc 

ty lk o  o niej m yśli. O lesia  czerw ien iła  

się, p rzysp ieszała  k ro ku , ale sz c zę ś li­

w o ść  ją  ogarnęła, o jak iej dotąd pojęcia 
nie m iała.

N ie ste ty  źli lu d zie  n ie m ogli nie 

zw ró cić  na te za lo ty  u w a gi. D o szło  to 

zaraz do Ż ab iń sk ich . M atka zrobiła  

aw anturę, że się sz la ch eck a  córka z »cha­

mem« oberw ańcem  zadaje, ojciec zap o­

w iedział, że  ja k  się raz je sz c z e  o czem ś
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i6 TRZASKA

podobnem  dow ie, sp raw i córce, a i K r u ­

k ow i, »lanie«. B o ć p rzecie  o ożen ku  

Ż ab in ian ki z  tak im  K ru kiem , »uka- 

źnym « chłopem , nie m o g ło  b yć  m ow y, 

w ięc o c zy w iśc ie  ty lk o  o rozp u stę  c h o ­

dziło, łajd actw o i obrazę B oską. S p ła ­

k ała  się O lesia, n ie ja d ła  n ic dw a 

dni. N ie  dano jej ju ż  ru szy ć  się  sa ­

mej ze w si.

K o ło  B o żeg o  N aro d zen ia  zjech ał do 

Ż ab in a  stryj Damazjr, ekon om  h ra b io w ­

ski. P rz y w ió z ł ze sobą m łodzień ca c h u ­

dego, b ladego, lecz  o d zian ego  b ogato 

w  o lb rzym i k o żu c h  o gran atow ym  

w ierzch u . B y ł to k o n k u ren t o rękę 

O lesi, syn  zam ożn ego  sz la ch cica  z s ą ­

siedniej parafji. Ż a b iń scy  m ile go  p rzy ­

jęli, ale O lesia, d o ro zu m ia w szy  się  o co 

chodzi, u c iek ła  do ob órki i ani rusz 

w y jść  n ie chciała. M atk a  w padła w  gn iew , 

o jciec aż kijem  za gro ził; u legła , ca ły  

w ieczór jed n a k  o czó w  nie p o d n iosła  i u st 

n ie o tw o rzy ła . G d y  stryj w y ch w a la ł

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



PANNA ŻABIŃSKA I 7

sw eg o  p rotego w an ego , o p ow iad ał o g o ­

spodarce, in w en tarzu , po rząd kach  je g o  

rodziców , d ziew czy n a  ruszała  ram ionam i.

O stateczn ie  k o n k u ren t odjechał sk o n ­

fu n do w an y, stryj zły, O lesia  zaś przez 

k ilk a  dni dozn ała  p ra w d ziw ego  p iekła  

od rod ziców . N ie  od p ow iad ała  im nic, 

ty lk o :

—  N ie  ch cę iść  za tego, ani za d ru ­

giego , jen o  za takiego , co m i się sp o ­

doba.

—  A  tak, za tego  cham a m oże? N ie  

(. doczekan ie  tw oje.

—  N ie c h  on się ty ło  tu  pokaże! —  

w y g ra ża ł ojciec.

P o w o li przestan o m ów ić o zajściu, 

zaw sze jed n a k  Ż a b iń scy  có rk i ostro 

strzeg li. T o  też p rzez zim ę w id yw a ła  

K r u k a  ty lk o  w  k o ście le  i to zdaleka. 

A le  g d zie k o lw ie k  się ich  o czy  sp otkały , 

w n ik a ły  w  siebie, i bez słów , bez u śm ie­

chu  w id zia ln ego  naw et, rozu m ieli się, 

czu li że w ierni są sobie. R a z się K r u k
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do Ż a b iń sk ich  zb liży ł, zd jął czapkę, m ó ­

w iąc: »dzień d ob ry pani«, ale pani Ż a ­

b iń ska się od w róciła  i córk ę za sobą 

w  d ru gą  stron ę pociągn ęła.

Co i raz, c zy  to w  dom u, c zy  p rzy  

robocie, w padała  O lesia  w  zadum ę. 

S ta śka  p ostać m ajaczyła  jej się przed 

oczam i, i tęskn ota  ją  brała ogrom na. 

T y lk o  że to  m łodość m łodością, w ięc 

n ieraz, b yw ało , przepom ni frasun ku, 

i za ta ń czyć  i zaśpiew ać potrafi, a r o ­

dzice się pocieszali, że sobie K ru k a  

z g ło w y  w ybiła .

W  sam o p ó łp oście  p rzyszed ł do Ż a b iń ­

sk ich  so łtys, pan B ork o w sk i, i po w y ­

czerpującej rozm ow ie o p rzeszłych  m ro­

zach, w id o k ach  u rod zajów  i kom ecie 

zapow iedzianej w  kalendarzu, od ch rzą­

kn ą ł i rzekł:

—  M ości dob ro dzie jaszku  i m ościa 

pani, ten tego, za w żd y  k o n iec  końcem , 

jak  się p rzy  B o ga  n ajw yższeg o  pom ocy, 

m ości d ob ro dzie jaszk u , dzieci ja k  się
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n ależy  odchow ało, p rzych o d zi czas i ter­

m in im ta k  sam o stateczn y  byt, sta te­

czn y  byt, m ości dobrodziejaszku... u sta ­

n ow ić. T a k  d ziad y  nasze, m ości dobro- 

dziejaszku, i p radziad y rozum iały, i nam 

też na to przych od zi, co n ijakiego  s k u ­

tk u  od p ow ied zialn ego  niem a, jako , m o­

ści d obrodziejaszku, w  sakram entach 

przez K o ś c ió ł n asz św ięty  u m o co w a ­

n ych, a w m ałżeń stw ie  i b ogo bojn em  

p o życiu .

S ap n ął ciężko. Ż a b iń scy  w szy stk o  p ię­

cioro p a trzy li na n iego n ic nie rozu- 

m iejąc. Pan B o rk o w sk i sp ojrzał na Ole- 

S1ę i W icka, i c iąg n ą ł dalej, w sk azu jąc 
ich:

— Z  przeproszeniem , m ości d ob ro­

dziejaszku, ja k o  przyszedłem  w in tere­

sie do pana Ż a b iń sk ieg o  i pani Ż a b iń ­

skiej szczeg ó ło w y m , a ta panna piękna, 

m ości dob rodziejaszku, i k aw aler ten, 

żeby z przep roszen iem  na d w ór w yszli, 
m ości dobr...
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—  T o  ju ż  ja  w iem  co to będzie! —  

zaw ołała  O lesia  w y ch o d zą c  z bratem .

—  A  to m ądra! m ości dobrodzieja- 

szku . I  mądra, i piękna, i b ogata! T o  

też sła w a  jej, a i pana Ż ab iń sk iego , 

m ości d ob ro dzie jaszku , a i pani Ż a b iń ­

skiej, ta k  sam o akurat, po całej Polsce, 

ja k o  trąba archanioła, m ości dobrodzie- 

ja szk u , brzm i. Z  całego  św iata  sw a ty  

o skarb  tak i się zjeżdżają, m ości do- 

b rod zie jaszku . Ja tam  po św iecie  nie 

b yw am , sw ojej zagrody, m ości dobro- 

d zie jaszku  pilnuję, co ją  z dziada pra­

dziada trzym am . A le  m nie się patrzy, 

co nie potrzeba, m ości d obrodziejaszku, 

św iata  całego  lustrow ać, a i b lisko, 

w  n aszym  Żabinie, zn ajdzie się m ości 

d o b ro dzie jaszku  kaw aler... albo i w d o ­

w iec, m łody, o d p ow ied zialn y, k o ść  z k o ­

ści, krew  ze krw i naszej, m ości d o b ro ­

d ziejaszku, a n ie p rzybłęd a  żaden, i 01... 

A lek sa n d ra  córka nie pojed zie za d z ie ­

siątą granicę, a m iędzy sw oim i, m ości
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d ob ro dzie jaszku , ostanie, i na g o sp o ­

darce odrazn  ja k  się p atrzy  osiądzie, 

p ra w d ziw ą  pan ią m ości dob rodziejaszku, 

ja k o  jej p rzysto i, będzie.

—  O k im że to pan B o rk o w sk i m ó­

w i? —  sp yta ła  Żabiń ska.

—  Sąsiad  b lisk i, m ości d o b ro d zie­

ja szk u .

—  K tó ren  ?

—  R o lió s k i O n ufry.

—  A  no, sta teczn y  gospodarz, p o ­

rząd n y  —  rzek ł Ż abiń ski.

—  On, m ości dob rodziejaszku, ja k  

nie sędzią, to ław n ikiem  na pew n e tej 

jesien i będzie.

—  T y ło  dla naszej d z ie w c zy n y  nie 

m łody, i w dow iec.

—  T o  co? T o  w łaśnie, m ości d o ­

brodziejaszku, cała ozdoba, co on w d o ­

wiec. J a k  on ju ż  jednę, m ości d ob ro­

d ziejaszku  m iał, to n ie przym ierzając, 

ja k  ten koń co ju ż  w  jed n ym  ch o m ą ­
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cie ch o d ził; ju ż  on w  k ażd ym  teraz, 

m ości d ob ro dzie jaszku , pójdzie.

—  A  dzieci?

—  T ro je  w szy stk ie g o ! m ości dobr...

W tem  o tw o rzy ły  się drzw i z h a ła ­

sem , w padła  O lesia, i s ta n ą w szy  przed 

B o rk o w sk im :

—  N iech  się pan B o rk o w sk i dar­

mo nie m orduje, bo n ic z tego  nie b ę ­

dzie.

—  A  ty  ja k  śm iesz! —  k rzy k n ę li 

razem  rodzice.

—  P o zw ó lta  państw o, niech ta m ło­

da krew , m ości dob rodziejaszku, w ykip i, 

r o z m y ś li . . .

— N ie  ro zm yślę  się, nie pójdę za 

mąż. — I w yp ad ła  n ap ow ró t za drzw i.

S frasow ali się Ż abiń scy. O R oliń - 

sk ie g o  na zięcia  bynajm niej im  nie c h o ­

dziło, ale zach o w an ie Olesi, jej o św ia d ­

czenie, że za m ąż nie pójdzie, d o w o ­

dziło, że jej g łu p ie  m yśli je szc ze  z g ło ­

w y  nie w y w ietrza ły . R o zn iesie  się oto
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rzecz po św iecie, i m ogą się w szy sc y  

ko n k u ren ci »odlisić«.

K r u k  tym czasem  p rzem yśli w a ł, ja- 

k im b y  sposobem  m ó g ł się  do O lesi 

zb liżyć . P odob ała  m u się d ziew czyn a  

ogrom nie. Z  p o czą tk u  u m izg a ł się do 

niej tak  ot, ze zb ytk ó w , bo m u przez 

g ło w ę  nie przeszło , żeb y  szlach cian ka, 

i to taka ładna i posażna, za n iego 

w y jś ć  m ogła. G d y  jed n a k  stw ierdził, 

że i O lesia  m a się k u  niem u, zaśw itała  

m u m yśl śm iała, zd o b yć  ją  sob ie  za 

żonę. Ż e Ż a b iń scy  będą oponow ać, to 

w iedział, ale sk o ro  pan na na praw dę 

będzie za nim...

S ta ry  K r u k  b y ł jed n y m  z n ajzam o­

żn ie jszych  go sp o d a rzy  w  B olech ow ie: 

nuał gru n tu  z  daw na 16 m orgów , a p rzy  

separacyi serw itu tó w  dostał 9, m iał 

w ięc b lizk o  w łókę. C ała bieda, że 

b yło  ośm ioro dzieci. D w ie  có rk i p o szły  

za m ąż za g o sp o d a rzy  b o lech ow skich , 

ale na p o sag i je szc ze  c zek a ły : sta rszy
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syn  też się z biedną d ziew czy n ą  ożenił. 

T a k  w ięc rod zice  z sześcio rg iem  dzieci 

i dw om a w n u czk a m i w  jednej chałup ie 

siedzieli, k łó cą c  się o k a żd y  kęs chleba, 

a go sp o d a rk a  szła  b yle  jak . Jeże lib y  

się S ta siek  albo k tó ry  m ło d szy  b ogato  

nie ożenił, p rzy sz ło b y  osadę ro zd zie lić  

i na »ogrodn ików « zjechać.

T ra fia ły  się S ta śk o w i partye, strę- 

czon o m u pan n y z 300, 400, naw et 

600 ru b li posagu. A le  ja k o ś  dotąd do 

żadnej się  przekon ać nie m ógł. D opiero 

Ż a b in ian ka  w padła m u w  oko i w  serce. 

P o sa g u  lic z y ł że k o ło  1000 ru b li d o ­

stanie, w ięc ju ż b y  m iał zaraz na sp ła ­

cen ie przynajm niej p o ło w y  rodzeństw a. 

R esztę  sp ła ciłb y  potem  z dorobku.

C z y  aby ty lk o  Ż ab iń sk i da pieniądze, 

ja k b y  córka p rzeciw  je g o  w oli za ch łopa 

w yszła ?  M oże zrazu  nie da, ale później 

m usi dać. A  ch o ćb y  parę lat i biedę 

poklep ać, z taką  ja k  O lesia  i to słod ko  

będzie. Jeno trzeba się b yło  do d zie­
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w czyny dostać, podtrzym ać jej miłość, 
rozkochać ją  jeszcze lepiej. A  tu przez 
całą zimę słowa z nią zamienić nie 

mógł.
P rzy sz ło  m u na m yśl ofiaro w ać sw e 

u słu g i Ż ab iń sk iem u  na n adchodzące 

w iosenn e ro b o ty  w polu. Z rozu m iał 

jednak, że z tego  n ic n ie będzie, i z w ró ­

cił się do d ru g ieg o  Ż ab iń sk iego , Jana, 

»dziedzicem « zw an ego, n ajb o gatszego  

sz la ch cica  w  Żabinie, w łaścic ie la  dom u 

z o szk lo n ym  gankiem , a sąsiada pana 

K lem ensa. Pan Jan, m ając k ilk a  w łók, 

p o trzebo w ał od samej w io sn y  ludzi. 

I rzeczyw iśc ie  dał K r u k o w i rów  m ię­

d zy polam i do popraw ien ia.

P an K lem en s, u jrza w szy  S ta śka  ko- 

piącego, w p ad ł w  g n iew  w ielk i. Jan  Ż a ­

b iń ski b y ł je g o  n ajw iększym  w rogiem : 

gru n ta  K lem ensa, na 68 działek, p o ro z ­

rzu can ych  po całym  Żabinie, z k tó rych  

się sk ładały, na 46-ciu  g ra n ic zy ły  z g ru n ­

tami »dziedzica«. M o gło  to dow odzić,
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iak  i n azw isk o  w spólne, iż  przed laty, 

c z y  przed w iekam i, z jed n e g o  pn ia  Ż a ­

b iń sk ich , p an ów  na całym  Żabinie, są- 

siedzi w yszli. L e c z  obecnie d aw ało to, 

od p ierw szej orki na w iosn ę do o sta ­

tniej w  jesien i, p o w ód  do c iąg łych , n ie­

u n ik n io n y ch  sporów , k łótn i, w ym yślań . 

Z a  n ie b o szczy k a  ojca p rzy ch o d ziło  n ie­

raz i do bójek. T eraz, d zięk i statecznej 

n aturze pana K lem ensa, n ienaw iść, acz 

n ieubłagana, przejaw iała  się, z m ałem i 

w yjątkam i, m ilczeniem , od w racan iem  się, 

zupełnem  w zajem nem  ign orow aniem .

A n i ch w ili n ie w ą tp ił pan K lem ens, 

że Jan Ż a b iń sk i na zło ść  m u K r u k a  

do w si sp row ad ził. P an i A g n ie s z k a  zd a ­

nie je g o  w  zu p ełn o ści po d zie liła , i oboje 

p o stan o w ili je szc ze  ostrzej có rk i p il­

now ać.

N a  n ic w ięc cała S ta śk a  kom bin acja! 

B ałam u cił u m yśln ie  p rzy  row ie, w łó ­

c z y ł się po w si i d okoła, ale o state­

czn ie  po ty g o d n iu  m u sia ł robotę sk o ń ­
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czyć, n ie p rze m ó w iw szy  do O lesi ani 

słow a. W id z ia ł ją  parę razy, p rze c h o ­

dząc traktem , uśm iech n ęli się do siebie, 

ale za w sze  zdała  i ukradkiem , bo p rzy  

św iadk ach .

M ieszk a ła  w  Ż ab in ie  u sz la ch cica  j e ­

dnego, k re w n ia ka  sw ego, staruszka, Pa- 

n iczk ą  przezyw ana, w dow a, bez dzieci, 

a pełniąca czyn n o ści »babki«, c zy li w ie j­

skiej aku szerki. Z n ał ją  K r u k  od d zie ­

ciństw a, bo k ied yś do K ru k o w ej m atki, 

potem  do s ió str  zam ężn ych  p r z y c h o ­

dziła, a i do in n y ch  k ob iet w  B o lech o ­

wie. W ied ział, że się m isji rozm aitych  

podejm uje. D o niej się udał, przede- 

w szy stk iem  żądał p rzy sięg i sekretu, n a­

stępnie prosił, aby Ż ab in ian kę K lem en- 

sów n ę n am ów iła  p rzy jść  n azaju trz o z a ­

ch od zie  słoń ca do o lszy n y  nad rzekę. 

Stara z p o czą tk u  się w zd ragała , chcąc 

więcej w y ta rg o w ać, w  koń cu  w zięła  ru- 

b la z gó ry , a d ru g ieg o  w y m ó w iła  sobie 

po schadzce.
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Z  bijącem  sercem  czek ał S ta siek  w  o l­

szynie. J u ż się dobrze ciem no zrobiło, 

a O lesia  nie przych od ziła . W  tein u s ły ­

sza ł szelest: ona! N ie  w ied zieli ja k  się 

p rzyw itać, ani od czeg o  zacząć rozm ow ę. 

W  ko ń cu  on się zd o b ył d zięk ow ać, że 

przyszła . D zie w c zyn a  p o w tó rzy ła  co jej 

P an iczk a  n aop ow iadała: że ja k  nie p ó j­

dzie, to straszn e n ieszczęścia  spadną na 

nią i całą  jej rodzinę. Z aśm iał się S ta ­

siek : to m ądra baba! O t p oprostu  nie 

m ógł dłużej bez O lesi w ytrzym a ć, i tak  

sob ie poradził.

—  T o  nie pięknie, pó jdę do dom u! —  

u d aw ała  d ziew czyn a  rozgn iew an ą.

N ie  p u ścił jej, nalegał, aby n azajutrz 

zn ó w  przyszła. O n a tłóm aczyła, ja k  jej 

pilnują, tem bardziej od czasu, g d y  się 

w  Ż a b in ie  S ta siek  p o kazu je; i teraz m u ­

siała  zełgać, że do c io tk i p o szła  pierze 

drzeć. U m ó w ili się dopiero na czw arty  

w ieczór.

D ru g i raz ju ż  im  rozm ow a z m iejsca
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g ła d ko  poszła. O lesia  op ow ied ziała  o s w o ­

ich  dw óch  n ie d o szły ch  kon kuren tach . 

On w ted y  o d w a żył się zap ytać:

—  A  żebym  tak  ja  w  k o n k u ry  p r z y ­

szed ł do O lesi?

S p u ściła  rzęsy  i m ilczała. O bjął ją  

delikatnie, ch cąc pocałow ać. O dsun ęła  

go, po d n osząc o czy  z u śm iech em :

—  N a  to p rzy jd zie  czas.

S ło d k o  się S ta śk o w i zrobiło, po w s z y s t­

k ich  ży łach  m u b ło g o ść  n ad zw ycza jn a  

się  rozlała. M ó w ił:

—  Bo ja k b y  m nie O lesia  nie chciała, 

tobym  przepadł, zgin ął. N ic  dla m nie 

życie  bez O lesi nie warte. W iem , że ja  

prosty go sp o darski syn, ale nie nędzarz, 

B o g u  dzięki, a i robić potrafię. N ie  na 

żonę, a p raw d ziw ie na panią sw oją  ja  

O lesię chcę. N ie c h  się  św iat ca ły  p rze­

w róci, a m usi b yć  O lesia  m oja!

M ilczała wciąż, pochylona ku niemu. 
P rzytulił ją  do piersi, a ona wybuchnęła 
płaczem.
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—  C zeg o  płacze panna m oja śliczn a, 

O lesia  m oja?

—  S ta ś wie, czeg o  ja  płaczę.

—  N ie  wiem , dopraw dy, n iech  pow ie.

—  Co m y p o czn iem , ja k  ojce się 

uprą i nie zechcą.

—  T o  i m y s ię u p rz e m ! N iech  ty lk o  

O lesia  chce, a postaw im  na sw ojem , 

jak-em  S ta n isła w  K ru k !

P odn iosła  głow ę. K s ię ży c  sk ry ł się 

za chm uram i, ale zb lisk a  tw a rze  sw oje 

w id zieli. W y d a ł się jej ta k  piękn ym  i tak 

silnym , że w  sobie o tu ch ę i m oc p o ­

czu ła  w ielką.

—  T a k , m usim  p o sta w ić  na sw o ­

jem  — rzek ła  stan ow czo .

Tym czasem , aby się  tern spokojniej, 

przynajm niej w  olszyn ie, w id yw ać, p o ­

stan ow ili, że się S ta siek  w cale a w cale 

w  Ż abin ie  n ie będzie p u b liczn ie  p o k a ­

zyw ał. Bo ro d zicó w  zaczepiać je szc ze  

nie p rzy szła  pora. P ierw ej c h cia ł K r u k  

od ro d zin y  sw ej u zyskać, aby grun ta
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na n iego  przepisano, żeb y ja k o  w ła śc i­

ciel o O lesię  prosić.

N ie  ta ił sobie, że n aw et i w te d y  n ie­

łatw o  ją  dostanie, zrazu  n ap ew ne ani 

s ły szeć  nie będą sta rzy  chcieli. C h oć 

B ogiem  a praw dą co on g o rsze g o  od 

Ż abiń sk ich . Z iem i niejeden szla ch cic  

niem a ty le  co on będzie m iał, a teraz 

po »separunku« to k a żd y  go spo darz 

b o lech o w sk i pan, n ikom u  się k łan iać 

o n ic  nie potrzebuje. P rzyp o m in a ł sobie 

jed n a k  scenę, której n iedaw n o b y ł św ia d ­

kiem : D w o rsk i g a jo w y  b o lech o w sk i

p rzyd yb a ł ża b iń sk iego  sz la ch cica  D o ­

m ańskiego, ja k  ścinał b rzo zę  w  pań skim  

lesie. G d y  g o  ch cia ł fantow ać, D om ań ­

sk i się  siek ierą  zam ierzy ł i ja k  k r z y ­

knie: »W ara odem nie ty  cham ie, bo ci 

łeb rozpłatam ! Ja ja k  do tw e g o  pana 

pójdę, to na fortelu  zasiądę i segaro  

palę, a ty  k u n d lu  u d rzw i sto isz  i m il­

czysz!«  I za m ilk ł ga jow y, ty lk o  z daleka 

groził, że sp raw a do sądu  pójdzie. Bo
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i praw da, pan Z aorski, w łaścic ie l B o ­

lechow a, szla ch cie  sąsiadom  rękę p o ­

daje. Z a w sze  to oni w id ać  z pan ów  

są, to ż  i gru n tu  im c h ło p sk ieg o  k u p o ­
w ać nie w olno.

S w o ją  d ro gą ju ż  ta k  n ieraz byw ało, 

że się sz la ch cic  z w łościan ką, albo g o ­

sp odarz ze sz la ch cia n k ą  ożenił. A  i to 

n ieraz byw a, że d ziew k a  p rzeciw k o  w oli 

ro d zicó w  za m ąż idzie. O t zaraz A n ­

tk o w i Patoce, prostem u parobkow i, nie 

ch cieli P ła tk ó w n y  dać, a m usieli.

A  żeby tak  zrob ić  ja k  A n te k ?  Jak 

c h rzc in y  będą za pasem , m uszą u rzą ­

d zić  w esele! T y lk o  z O lesią, to m oże 

tak g ła d k o  nie pójdzie. A  m oże jej 

otw arcie p ow iedzieć? N ie, nie m ożna.

M y śl ta jed n a k  tak w eszła  K ru k o w i 

w  głow ę, a przytem  O lesia  taka śliczn a  

w n astępn ym  ty g o d n iu  p rzy sz ła  do o l ­

szyn y , że bezw iedn ie praw ie zechciał 

ja k  A n te k  spróbow ać. D ziew czyn a  p o d ­

n iosła  k rzyk , w y rw a ła  się, je szc ze  go
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pięścią  pod oko zdzieliła, że aż go  za ­

m roczyło , i u ciekła!

Źle! W szy stk o  się m oże zepsuło. D a ­

lej n azajutrz o zm ierzch u  do P an iczk i. 

D w a  tyg o d n ie  trw ały  układy, p rzep ra­

szanie przez am basadora w  sp ódnicy, 

n areszcie d ziew czyn a, tęskn otą  zdjęta, 

dała się p rzeb łag ać  i p rzy sz ła  zn ów  nad 

rzekę. P o w tó rzy ł S ta siek  sw oje  p rzep ro­

siny, zarzekał się, że złej m yśli nijakiej 

nie m iał, że to tak  się sam o zrobiło  

°d  k och an ia  ogrom n ego, p rzy s ię g a ł że 

ju ż  n ig d y  nie będzie.

P otem  ze sm utkiem  w yzn ał, że ro ­

dzice mu g ru n t odp isać zg o d n i, ale 

rodzeń stw o się sprzeciw ia, chcą m u dać 

ty lko  3 m orgi, a więcej, ja k  p rzyn iesie  

Pieniądze. P ro p o n o w ał więc, żeb y  O le ­
sia c zy  to sama, c zy  to przez k o g o  

Ze sw ej »famelii« rodzicom  o b jaw i­

ła niezm ienną w olę  iść  ty lk o  za nie- 

8°y  albo za żadn ego: »inaczej, m ów ił, 

to się do śm ierci po lasach, ja k  zbóje,

3
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k ry ć  będziem «. Jem u sam em u zaś do 

Ż a b iń sk ich  się zw rócić, do n iczeg o  nie 

prow adziło , n a k rzyczą  ty lko , że im có r­

kę  zbałam ucił, że się w  nią gw ałtem  

wpiera, p rzy jd zie  do pub liczn ej aw antury, 

k tó ra  w szy stk o  zgubi. T rzeb a  żeb y  rzecz 

w y sz ła  n ib y  od  sam ej O lesi. O n a nie 

od m aw iała w ystąp ić, ale ją  lęk  brał 

w ielki.

P rzez  w iosn ę i lato  sp o tk ali się  parę 

razy  jeszcze, ale bardzo k ró tk o  zaw sze, 

bo to n oce nied ługie, a i lu d zi w szę­

dzie pełno, po m iedzach, po paśn ikach  

n ocow ują. N a s ta ły  żn iw a. W y p a d ało  

Ż a b iń sk im  żąć p szen icę pod gran icą  B o ­

lechow a, u m ó w ili się w ięc m łodzi w  p o ­

b lisk ich  krza k ach  w  sam o po łu d n ie z o ­

b aczyć, bo o tej po rze tam n ik o g o  nie 

b yw ało, naw et pastuchów , od czasu  ja k  

b yd ło  ju ż  na rżysk a  przeszło .

* * 
*
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B iegn ąc ze sch a d zk i co tch u  do d o ­

mu, sp od ziew ała  się O lesia  podejrzeń 

i w ym ó w ek ; na złodzieju , ja k  to p o ­

wiadają, czap ka  gore. A le  w  chacie 

o czem  innem  w  tej ch w ili m yślano. 

Zastała  d ziew czy n a  w ielką  naradę: siedzą 

na ław k a ch  rodzice, babka i Jusiek, w ę­

d ro w n y faktor z G ow orow a. G d y  O le ­

sia w eszła, m atka rzek ła  ty lk o :

—  W eź obiad  z k o tlin y  i id ź na 

d w ór zjeść.

Ju siek  k a w a ł przed połudn iem  do Ża- 

bina n adciągnął, w ó z za pozw olen iem  

pana P io tra  Ż a b iń sk ieg o  do sto d o ły  je g o  

w to czył, k o n ia  sp ętanego w  ró w  p rzy  

trakcie p u śc ił i ob ch o d ził ch aty  po 

ko le i: tu się d łu g u  k ilk u n a stu  rubli 

dopom inał, tam słu żą cą  cichaczem  o d ­

m ów ił, tam  zn ów  p erk a lik  na kaftan 

lu b  ch u stk ę  na g ło w ę  zalecał, za ch w a ­

lając cuda, ja k ie  je szc ze  ma na w ozie. 

D o pana K lem en sa  nadszedł, g d y  się 

do obiadu brali i od razu:

3 *
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—  D zień  d ob ry  panie w ójt i pani 

w ójcin a!

A  g d y  Ż a b iń scy  p atrzy li, c zy  nie 

zw aryow ał, dodał:

—  N y , gd zie  ja  nie zajadę, tak lu d zie  

p o w ied zą  i d ziw u ją  się, co pan Ż a b iń ­

sk i do ten czas w ójt n ie jest.

—  Co Ju siek  g ło w ę  zaw raca! —  rzek ł 

Ż abiń ski.

—  Ja zaw racać? A  m nie co za jen- 

teres g ło w a  zaw racać? dla m nie lepiej 

n iech  un a p rosto  stoi. Jak  pan nie ma 

ochota, to w iadom o, pan nie będzie 

w ójt.

—  G ada oto trzy  po trzy  Ju siek  —  

o d ezw ała  się Żabiń ska. —  O tak ich  rz e ­

czach  to się po w oli, stateczn ie m ów i.

—  Ja akurat tego  sam ego c h cia ł p o ­

w iadać.

—  T a k  to dobrze. W icek , w eź m iskę, 

id ź  na d w ór zjeść, a pam iętaj ozór tr z y ­

m ać, bo...

G d y  starsi zostali sam i, J u siek  p rzed ­
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sta w ił d łu g o  i szeroko, jak , jeżd żą c  po 

gm inie, d oszed ł do przekon an ia, że pan 

K lem en s Ż ab iń sk i m iałby szan se zostać 

na p rzy sz ły c h  w yb o rach  w ójtem , ja k o  

sły n ie  za gosp o darza  w zorow ego, p ie ­

niężnego, u c zc iw e g o  i m ądrego. T e r a ­

źn ie jszy  w ó jt p o n ow n ie obranym  nie 

będzie. G łó w n y m i kan d yd atam i są: ze 

sz la ch ty  L im a ń sk i z C isów , a z c h ło ­

pów  W ą salsk i z P o n ik w i (taki on W ą- 

salski, ja k  ja  J u śk o w sk i, dodał iro n i­

czn ie żydek). Z a L im a ń skim  nie pójdzie 

żaden chłop, za W ąsalem  żaden sz la ­

chcic. Z resztą  jeden  i d ru g i m ają dużo 

zazdrosn ych , tak  że ja k b y  się zręcznie 

p o sta w iło  kan d yd atu rę pana K lem ensa, 

w ielu  za nim  da g ło sy, z  ob yd w ó ch  

obozów , bo on n ig d zie  w ro g ó w  n ie ma. 

A  żeby się tak  jeszcze  trochę o c h ło p ­

sk ie  g ło sy  postarać, w yb ó r p ew n y!

Ż ab iń sk i s łu c h a ł w  m ilczen iu : za sk o ­

c zy ła  go  n iespodziew an ie m yśl zaszczytu , 

o jak im  dotąd n ig d y  nie m arzył. Pani
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A g n ie szk a  za to od razu  w ie lk ie  p rze­

jęc ie  i zapał okazała. D laczeg o  m ąż jej 

nie m iał b y ć  w ójtem ? C zy to on g o r­

szy  od d ru g ieg o ?  C z y  im się to ob ojgu  

słu szn ie  n ie n ależy, po ty lu  latach  tw a r­

dej pracy? W szy stk ie  zaw iści, am bicye, 

porj^wy m iłości w łasnej, p rzez lata  t łu ­

m ione, trzym an e na w o d zy  n am iętn o­

ścią  zbieran ia p ieniędzy, od ezw a ły  się, 

zbudzone, ja k  ró żd żką  czarodziejską, n ie ­

sp od ziew an ym  projektem  J u śk a  i za w ła ­

dn ęły  w  jednej ch w ili duszą pani K le- 

m ensow ej: ju ż  się w id ziała  ja k o  panią 

w ójtow ą, zajeżdżającą w  niedzielę przed 

kościół, w ch o d zą cą  w  tłum  rozstępu- 

ją c y  się przed nią!

A ż  ją  Ju siek  m usiał m itygo w ać, że 

to  n ie taka łatw a rzecz zostać w ójtem : 

zach od u  w p ierw  dużo, a i ekspensu, 

dodał.

T o  ostatn ie s ło w o  w y w o ła ło  m ilcze­

nie, z k tó reg o  k o rzysta ją c  babka, o d e ­

zw ała  się:
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—  N ie  słuchajta, dzieci, tego  okpisa. 

On w as obełguje, a ch o ćb y  K lem en s 

i m iał w ójtem  ostać, to je szc ze  gorzej; 

go sp o darka  pójdzie na marne, gro sz  się 

roz...

—  C o m atka gada! —  przerw ała  K le- 

m ensow a. —  T o ż  i m y nie ta k ie  g łu ­

pie, n am yślim  się dobrze w p rzó d y  nim  

co zaryzyku jem , ale po gad ać nie za ­

szk o d zi n ikom u.

J u siek  zn ó w  zabrał głos. G ad ał i g a ­

dał, więcej godzinę, bo pan K lem ens, 

ch oć i jem u m yśl zostan ia  w ójtem  pod 

serce zajechała, nie m ó g ł u w ierzyć, żeby 

b ył tak w ielk im  czło w iek iem , lu m in a ­

rzem  d o tych czas zapozn an ym , i żeby 

m iał rzeczyw iste  szanse.

D ał się n ak on iec Jaśko w i i żonie 

przekon ać.

—  S p ró b o w ać m ożna —  orzekł.

Ż y d  całą kam pan ię w yb o rczą  brał na

siebie, a czasu  nie b yło  do stracenia, 

bo w y b o ry  m iały  n astąpić n iebaw em
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po żn iw ach, za m iesiąc. Jedn ak latać po 

gm in ie  i ozorem  mleć, to n ie w y sta r­

czało: ty lk o  k to  sm aruje, ten jedzie. 

G łó w n a  rzecz sm arow idło. N ie  ch ciał 

z pana Ż ab iń sk iego  k orzystać, żądał 

ty lko , żeb y m u zw ró cił k o szta  k o n ie ­

czne; a te będą niem ałe: tu nie w je- 

dnem  m iejscu  trza dać, żeby od g ó ry  

do dołu  p o szło  ja k  po m aśle. O sta te­

czn ie  zażądał 500 rubli,

P o d sk o czy li w szyscy, babka bąknęła: 

oszaleli! i w yszła, nie ch cąc słu ch ać 

więcej.

—  Jak tak, to niem a o czem  gadać, —  

zdecydow ał, w stając i b iorąc za czapkę, 

Żabiń ski.

—  Co? Ja m yślał, co m nie pan od 

sy rca  podziękuje, a pan... T o  pan nie 

rozum ie, co to je s t b yć  w ójt? T o  pan 

odbije w  jed n e go  kw artału !

—  N o, no, ma racyę m atka, je szc ze  

się n ik t na w ó jto stw ie  n ie zb ogacił.

—  Bo g łu p ie  ludzie!
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—  Ja też sza ch ro w a ć nie chcę.

—  C h to  m yśli o szach rajstw o? Jakie 

szach rajstw o? N u , a c h o ćb y  pan i d o ­

chód  z tego nie ch cia ł m ieć, to h u n or 

a sław a to n ic n ie sto i?  N a  ekspens 

je st p en sye ty sią c  zło tych , i stó jk i 

w szystk ie , a d ru gie  d o ch o d y też nie 

brakuje, aj waj! A  poco k u żd en b y  ch ciał 

b y ć  w ójt?  N a  co L im ań ski, też b o ga cz 

i sław n y, a un chce b y ć  w ójt?  P o ło w a  

m ajątek u n b y  na to dał, a pan Ż a b iń ­

sk i te m arne 500 ruble szkoduje. Co 

dla pana 500 ruble? T o  ty le  co dla 

m nie jed n e go  fen iga!

—  P ięćset rubli to Ju siek  żartem  

p o w ied zia ł —  rzek ła  Żabiń ska. —  N a ­

praw dę, to sto  ru bli m ąż odżałuje, ju ż  

ja  będę w  tern.

—  Jak  p ań stw o nie ch cą , to nie. 

A  nie trzeba perkal p iękn y, mam z a ­

gran iczn y, fajn. N ie, to trza jech a ć  

dalej.

—  C zekaj, żydzie, toć m asz czas —
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fu k n ął pan K lem ens. —  M nie gorzej 

p ilno, bo p szen ica  czeka, a nie uciekam .

—  N o, sto  d w adzieścia  dam y, zgod a 

Ju siek?

P oczęli się targow ać, żyd  p o w o li sp u ­

szczał, Ż a b iń scy  po rublu, potem  po pół 

postępow ali. U g o d z ili się w reszcie na 

185 rubli.

—  T y lk o  —  dodał Jusiek, jeden  j e ­

szcze  je s t  sęk. T en  W ąsal, to un ma 

sw oje  łapacze, co jem u g ło sy  po w sió w  

łapają. T e  łap acze jem u m us odkupo- 

wać.
—  N ic  w ięcej nie dam, jakem  sz la ­

chcic.
—  T o  nic nie będzie. N y , n iech się 

pan nie boi. Jeden je st n ajgo rszy . T en  

jeden  ja k  uu b ędzie nasz, to w szy stk o  

nasze.
—  T o  ju ż  J u śk a  rzecz go  załatw ić.

—  Jak  to m oje rzecz?  Ja w te ch w ile  

dopiero r y c h ty k  o nim  pom yślił. Jak 

m y tam te zg o d ę robili, to o n iego nie
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b uło  żadne gadkę. M ożna i przez n ie­

m u spróbow ać, ale na co ry zy k o w a ć?  

U n  nie dro go  weźm ie, to dobry c z ło ­

w iek.

—  S iła  n ap rzyk ład ?

—  A b o  ja  wiem . Z gad zam  jem u, to 

p ań stw o pow iadam .

—  T o  m y lepiej je g o  sam i zgod zim .

—  U n  tu m a p rzy ch o d zić?  F e!

—  T o  n iech  J u siek  radzi. O d czego  

Ju siek  jest?

—  K ie d y  pań stw o tak ie  bojące, to 

ja  co pow iem : dziś poniedziałek , n iech  

pan Ż ab iń sk i p rzyjad zie  w e czw artek  do 

m iasto na targ, to przed w ieczór tam ­

ten u m nie będzie.

—  Z goda. T y lk o  ja k  drogo będzie 

chciał, to w szy stk o  rzucę.

—  G it, git, to ju ż  m oje głow ę.

—  N o, to pójdziem  do roboty, i tak 

się n iem ało czasu  zm arnow ało.

—  N u , a nasz k u n trakt?

-- T o ć  je s t zgoda.
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—  A  pien iąd zów ?

—  T o  m yślisz, m ądralo, co ci je  

z g ó ry  dam ? N ied o czek an ie  tw oje.

—  Jak  pan Ż ab iń sk i chce. N ie  buło 

żadne urnowe, m y n ic n ie gadali.

—  C o J u siek  zn ó w  plecie?

—  Ja p lecię? T o  pan chce, cobym  

ja  ze sw oja  k ieszeń  pana w ójta  zrobiu ł?  

Ja bardzo panu Ż abiń sk iem u  lubię, no 

je szc ze  nie tyle.

Z n ó w  się za czę ły  d ysk u sje  bez końca. 

J u ż s ło ń ce  k a w a ł zjechało k u  Zacho­

dow i, g d y  stan ęło na tern, że p o ło w ę 

p ien ięd zy  Ż ab iń sk i da z gó ry, resztę 

zaś g d y  będzie obran y w ójtem . P on iew aż 

jed n ak  Ż ab iń sk i n ie ch cia ł się zo b o w ią ­

zy w a ć  p ó ki n ie w iedział, ile zażąda ów  

ta jem n iczy  łapacz, zg o d ził się ży d  o sta ­

teczną u m ow ę zaw rzeć i za lic zk ę  w ziąć 

u siebie w e czw artek.

—  A  m oże je szc ze  się ro zm y ślim y  

i w yrzekn iem  się w szy stk ie g o  —  d o ­

daw ał w  d u ch u  p. K lem ens, k tó ry  k a ­
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żdą m yśl now ą, m ian ow icie tak  k o ­

sztow ną, m usiał p o w o li przetraw ić, i tr z y ­

m ał się zasady: co nagle, to po dyable. 

T u  jed n a k  m us b yło  się sp ieszyć, bo 

czas b y ł k ró tk i.

W ieczorem  d łu g o  Ż ab iń scy  zasnąć 

nie m ogli. G d y  tak  o w ójto stw ie  ro zm y ­

ślali, pan K lem en s w  sto d ole  na sianie, 

pani A g n ie sz k a  w łóżku , p rzyszed ł jej 

na m y śl S ta siek  K r u k : żeby go  tak 

przez O lesię  zy sk a ć  spraw ie? T o ć  w  B o ­

lech o w ie  całą  w ieś ma k re w n ia k ó w  albo 

ku m ów . Za m iesiąc go  się zn ów  kan- 

tem  puści, a tak prędko przecie się n ic 

z łeg o  nie stanie... N ieb ezp ieczn e to tro ­

chę, bo d ziew czy n a  i ta k  w nim  za d u ­

rzona, ale że raz z K ru k ie m  pogada, to 

»bajki«.

W  n ied zielę rano op ow ied ziała  córce 

w  w ielk im  sekrecie, że jej ojca chcą 

lu d zie  w ójtem  zrobić, i że ty lk o  chodzi 

o g ło s y  ch łopów . G d y b y  w ięc sp otkała  

się  k ie d y  p rzyp ad kiem  ze Staśkiem , to
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po zn ajom ości m oże m u o tem w sp o ­

m nieć.

U rad ow ała  się O lesia. Zaraz się, za 

zgod ą  rodziców , w yb rała  pieszo  do 

kościoła. P rzech o dząc przez B olechów , 

u jrzała  za płotem  Staśka, czatu jące­

go  na jej przejazd. W  dziesięć m inut 

potem  sz li razem  traktem . K r u k  p r z y ­

ją ł z zapałem  w iad o m ość o k a n d yd a tu ­

rze ojca O lesi na w ójta: w id ać  Ż a b iń ­

sc y  p rzyzn a w ali m u zn aczen ie w  g m i­

nie, a ja k  dobrze pójdzie, zy sk a  sobie 

ich  u zn an ie i w dzięczn ość, i szan se m ał­

żeń stw a się zn aczn ie p o w ięk szą. O lesia  

podzielała  je g o  nadzieje, i oboje pełni 

o tu ch y  u bram y kościelnej stan ęli.

Ż abiń sk im  zaraz dnia tego w o c zy  

leźć  n ie u zn ał K r u k  za stosow n e. N a ­

tom iast po p o w rocie  do w si u d ał się 

n iezw ło czn ie  do szw a g ra  sw ego, M ar­

cela M in uty, zagad ać o w y b o rze  Ż a b iń ­

sk iego . L ed w o  zaczął, M in u ta  z g ó ry :

—  G łu p iś, ju ż  ci szlach ta  całkiem
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g ło w ę zaw rócili, w iedzą, co im się do 

d ziew u ch y  m asz, to ch cą  sk o rzysta ć  i na 

sw ój w iatrak  z tego  w iater zrobić.

Z ap rotestow ał S tasiek , dow odził, że 

się o k an d yd a tu rze  Ż a b iń sk iego  z b oku  

dow iedział, a że to c z ło w ie k  stateczn y, 

na w ójta  p ra w d ziw ie  zdatny...

—  G łu p iś! pow iadam . Jak  on ci bez 

w ó jto stw a  córki n ie da, to ja k  w ójtem  

ostanie, w  dubelt nie da! W ójtó w n a, 

ho, ho, to ch yb a  za księcie  ja k ie  albo 

h rabię pójdzie! N iech  Ż a b iń sk i ani j e ­

dnego g ło su  na w yb o rach  nie ma! 

M ało: niech m u grad  zb oże w ytnie,

liw en tarz na pom ór w y  zdycha, ogień  

b u d yn k i spali, n iech  w  d ziad y  pójdzie, 

to ci m oże córk ę da, a inaczej b ratku  nie!

S traszn ie  się strapił K ru k . Pojął, że 

szw a g ier  m iał racyę. P o sta n o w ił n ic 

a n ic  do w yb o ró w  się n ie m ieszać, 

a O lesi n aturaln ie m ów ić, że ja k  m oże 

agituje.

Id ąc  w sza k że  na sch a d zk ę  w  k ilk a
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dni potem , zm ien ił zdanie: nie w  sm ak 

m u b yło  d ziew czy n ie  łgać, tem  bardziej, 

że p rzecież ona z nim  trzym ała. O lesia  

też p rzy zn a ła  s łu szn o ść  w y w o d o m  M i­

n u ty ; śm iali się oboje z w łasnej n a i­

w n ości. P on iew aż je d n a k  rodzicom  ju ż  

op ow ied ziała  zapał z ja k im  S ta siek  p rz y ­

obiecał starać się o g ło sy , proponow ała, 

aby K r u k  sk o rzy sta ł z ich  u sp o so b ie­

nia i p rzy szed ł k tó reg o  dnia  w  o d w ie ­

dziny.

W  dzień  u m ó w io n y z Juśkiem , Ż a ­

biński, m ając w łaśn ie  sp rzątać k o n ic z y ­

nę, o c iąg a ł się  jech ać. A le  m u żona 

sp o k o ju  nie dała, aż g o  w yp raw iła . 

W ró c ił późn o w ieczorem , w  złym  h u ­

m orze, i op ow iedział, że on ym  tajem n i­

czym  łapaczem  b ył d a w n y  strażn ik  z iem ­

ski, W rób el M ich ał z R abęd: żądał 300 

rubli, po d łu g ich  targach  sp u ścił na 

100. W szy stk o  co m iał p rzy  sobie m u ­

sia ł im  pan K lem en s oddać, na co p r z y ­
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w ió z ł k w it n astępujący, zred agow an y 

pod jeg o  okiem  przez J u śk a  i W rób la:

»Mi p o tpiszan e J u siek  C zy tfar  i M i­

chał W ru b le sk y  ot pan K lem en s Za- 

b ie n sk y  p o łu c zy li szu m a ru ble  62, a 40 

ruble za p laczy  bez tigodnia, a 50 ruble 

na 15 santiabra, a 133 na d ru g eg o  dnia 

p o śle  w ib o ry  na w ójta. I tego  dw a sta 

i osiem dzieszon t i p ienc ruble.

—  A lem  się n am ordow ał! —  n arze­

k a ł Żabiń ski. —  O bces odem nie tysiąc  

z ło ty ch  p s ie ju ch y  zaraz dzisiaj chciały. 

A lem  się nie dał, bom  i n ie w zią ł ze sobą. 

T en  papier w  dubelt m usieli przepisać, 

i tu i tu m arkę na 5 złotych , g ro szy  

dziesięć przylepiłem ; z takiem i z ło d zie­

jam i k to  wie... A  p łacąc na raty, jak b ym  

się przekon ał, że n ic  nie robią, to im 

w ięcej nie dam.

N aza ju trz  w ieczorem  za w itał do Ż a ­

b iń sk ich  K ru k . S k r z y w iła  się zrazu  pani 

A g n ie szk a , a i pan K lem en s się naje­

żył. A le  trudno, do w y b o ró w  ju ż  ty lk o
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kilk a n a śc ie  dni. O ile  im  w ew n ętrzne 

w zb u rzen ie  p ozw alało , p rzyję li ch łopa 

dyp lom atyczn ie. Z a sia d łszy  sam i, p ro ­

s ili go  też siedzieć, p yta li się  co p o ­

rabia, w reszcie pani Ż ab iń ska  n ap o­

m kn ęła  o w yborach .

—  A  no, co i raz więcej słych ać, co 

pan Ż ab iń sk i m a b yć  w ybran y, —  o d ­

rze k ł zerkając na O lesię, k tóra  siedziała  

m ilcząco na uboczu .

—  T a k  pono lu d zie  gadają. M y  tam 

o n iczem  nie w iem y, ani się staram y. 

W iadom o, że k to  sw oją  go sp o darkę 

p o p ro w ad zić  potrafił, to i gm in ą ja k  

się n ależy  zarządzi.

—  M a się rozum ieć. N a jg o rs zy  ten 

L im ań ski.

—  A  W ąsal?

—  B ajk i! W  B olech ow ie ju ż  on g ło ­

sy  stracił. K r u k o w s k i żaden za nim  nie 

pójdzie, ty lk o  za panem  Żabiń skim , 

a i B irk o w scy, i P ią tk o w scy , i M inu- 

tow scy , cała  w ieś!
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—  D op raw d y?

—  Jak  pow iadam . B ęd zie  pan w ó j­

tem, ja k  2 a 2 cztery.

T u  u m y ślił S ta s ie k  w trącić  w zm ia n ­

k ę  o m orgach  ojca i rzekł:

—  A  nie sp rzed ałby pan czasem  

z parę k o rcy  p szen icy  do siew u ?

—  A  to potrzebujeta?

—  T a k , ch cie liśw a p ięk n eg o  nasienia 

zadobyć, a w iadom o, u pana sław n a 

pszenica. M aw a tera d u ży  w ysiew , po 

sep aru n ku  zrobiło  się gru n tu  bez m ała 

w łóka.

—  A  nie dzieli w as rodzic?

—  N ie, jed en  m usi całą gospodarkę 

objąć.
Z apan o w ało  m ilczenie, które p rze­

rw ała  Żabiń ska:

—  N o, pójdziem  ch yb a  spać, trza 

rano w stać.

—  A  po pszen icę  m ożn a p rzyjech ać?

—  M ożna. A lb o  lepiej będę jech ał
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na ta rg  w e czw artek, to ją  w am  po 

drodze odstaw ię. A  siła  chceta?

—  Co się pan Ż ab iń sk i ma odstaw ą 

fa tygo w a ć.

—  M ała fatyga.

—  A  cena ja k a  będzie?

—  P ó ł siódm a rubla.

—  D obrze, pow iem  starem u, i dam 

znać, ja k  się zgod zi. N iech  będzie p o ­

ch w alo n y  Jezus C h rystu s.

—  N a  w ieki w iek ó w  amen.

C ałe szczęście, że ju ż  idąc k u  drzw iom  

sp otkał S ta siek  p rzeciąg łe  spojrzenie 

Olesi, które go  po nie bardzo fortunnej 

w izy cie  p ocieszyło .

Pan K lem en s m ru kn ął do żon y:

—  N ie  p o trzebn ieśw a się  z tym  ch a ­

mem zn ó w  zadaw ali, p rzyp om n i się 

d ziew czyn ie, i tyle.

—  N o, no, ja  jem u  przypom nę, ty ło  

się w y b o ry  odbędą!

* * *
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N a  w y b o ry  do g m in y  sam  się pan 

K lem en s udał. M iała straszn ą ochotę 

i żona, ale babie nie w ypadało. P rzez 

dw a tyg o d n ie  po u k ład zie  z Juśkiem , 

g d zie  się ru szyli, rzeczyw iśc ie  o k a n ­

d yd atu rze Ż a b iń sk iego  słyszeli. D o rę­

c z y ł też Ż abiń sk i żyd o w i 40 i 50 rubli, 

za p o kw ito w an iem  na tam tym  papierze. 

W  ostatnim  atoli ty g o d n iu  zn ów  ty lk o  

o L iin ań skim  i W ą sa lsk im  m ów iono. 

T a k , że z rzad ką  m iną pan K lem e n s 

pojechał.

J eszcze słoń ce w y so k o  stało, g d y  się 

n ajp ierw sza na trakcie ukazała  z p o ­

w rotem  b ryk a  jeg o .

—  T o  dob ry znak, co się sp ie szy  —  

po m yślała  Ż ab iń ska  —  p iln o  m u z d o ­
brą now iną.

A liś c i skoro  się w eh ik u ł zb liżył, po 

zgnębion ej tw a rzy  m ałżon ka zm ia rk o ­

w ała że źle.

—  N o  i co? —  sp ytała  go rą czk o w o .

On ty lk o  m achnął ręką.
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O k azało  się, że na n iego  n ik t nie 

g ło so w a ł. C h ło p stw o  p o szło  ław ą za 

W ąsalem , i ten też w yb ra n y  został. T e  

ch am y łajdaki, zdrajcy, na sw ojem  p o­

sta w ili! N a  dobitkę, g d y  ju ż  Ż ab iń sk i 

do w olan tu  siadał, p o d lecia ł do n iego 

Ju siek  i p ow iedział, że na te 133 ruble 

to oni z W rób lem  m ogą parę dni p o ­

czekać, ale że zaw sze w  tym  m iesiącu  

im te p ien iąd ze k o n ieczn ie  potrzebne. 

C h cia ł g o  Ż a b iń sk i p rzez łeb kijem  

zdzielić, ale nie m ó g ł dostać, a żyd  

groził, że sp raw ę do sądu oddadzą, bo 

rew ers ja sn y  ja k  słoń ce: po w yb o rach  

ma Ż a b iń sk i 133 ruble zapłacić.

—  T o ć  w y g ra ć  n ie m ogą!

—  A  k to  ich tam w ie! W szy stk o  

przepadło, i p ien ięd zy  kupa, i na p o ­

śm iew isko  się cz łe k  w y sta w ił. Ż y d  bo 

żyd, on od tego jest, ale te cham y, 

ten W róbel, i ten K ru k ! T o  szubien i- 

czn ik i!

O lesia  aż uciekła, nie ch cąc słuchać.
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T e g o ż  w ieczora  sp o tk ała  się  ze Sta- 

śkiem . On b y ł zdania, że teraz, k o r z y ­

stając z u p o ko rzen ia  pana Ż a b iń sk iego , 

pora zagad ać o ożenku. O lesia  zaś są ­

dziła, że trzeba czekać, aż przem inie 

zło ść  rodziców , po części na K ru k a  

skierow an a. O stateczn ie n ic się  m łodym  

h o ry zo n t n ie rozjaśn ił, przeciw nie, i ze 

sm u tk iem  się rozstali.

W  k ilk a  dni do Ż a b iń sk ich  zjech ał 

d łu go  n iew id zian y  brat D am azy. C o  do 

w ójtostw a, dow odził, że ch oć K lem en s 

nie m iał g ło sów , to, że o nim  gadano, 

ju ż  go  u lu d zi podniosło, i za trzy  lata 

k an d yd atu ra  je g o  sam a w yp łyn ie . Co 

do rew ersu, w y ra ził obawę, że g o  p rzy j­

dzie zapłacić, bo je s t g łu p io  zred ag o ­

w any. A le  g łó w n ie  p rzy jech ał w  k w e ­

sty  i now ej partyi, ja k a  się O lesi tra­

fiała: L a sk o w sk i, sz la ch cic  z D aniszew a, 

w łaścic ie l 3 w łók, d w o rku  z filaram i, 

p ary  koni, p ary  w ołów , 6 krów , i t. d. 

W id z ia ł on O lesię  w  G o w o ro w ie  i p ro ­
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sił pana D am azego, aby m u swatem  

był. T e n  nie b y łb y  się ju ż  ch cia ł sw a ­

tó w  podejm ow ać, żeb y  nie to, że oka- 

zy a  jedyna, n ad zw yczajn a, bo kaw aler 

nie ty lk o  bogaty, ale taki, że ja k  go 

d ziew czy n a  zob aczy, ro zm iło w ać się 

m usi, ch o ćb y  z lodu  była!

U c ie szy li się  Ż a b iń scy  w ielce, i na 

p ierw szą  n iedzielę brata z kon ku ren tem  

zam ów ili. C o do Olesi, brali na siebie, 

że się  p rzy zw o icie  zachow a. U m y ślili 

jed n a k  n ic je j zaw czasu  nie m ów ić, bo 

k ie d y ć  m łodzien iec taki p iękn y, niech 

go  n ieu p rzed zon a zob aczy.

Prezentacjm  odbyła się pod k o śc io ­

łem , i p rosząc do siebie na pop ołu d n iu  

brata, Ż a b iń scy  L a sk o w sk ie g o  też, n ib y 

od niechcenia, zaprosili.

R ze czy w iśc ie  m ężczyzn a  b y ł okazały . 

W y so k i, b arczysty , na tw a rzy  blady, 

wąs m iał su ty, czarny, oko niebieskie, 

ale tak  ciem ne, że na czarne w y g lą ­

dało. P rzy zn a ć  to m usiała  i O lesia, że
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kaw aler ja k  rzadko, ja k  pan p raw dziw y. 

P rzy sz ło  jej zaraz na m yśl, że to k o n ­

ku ren t zn ó w  będzie, ale ostatecznie, 

p ó k i jej n ik t nie zaczepił, b ron ić  się 

n ie potrzebow ała, ty lk o  m ilczeć p o sta ­

n ow iła, n ie zw racać na p rzy b y sza  u w a g i 

i tak  m u dać poznać, że jej n ie za im ­

ponow ał.

R odzice, a czk o lw iek  tern p o stęp o w a ­

niem  zm artw ieni, żadn ego jej w y rzu tu  

nie czyn ili, przekon an i, że k o n iec  k o ń ­

ców  w  L ask o w sk im  za ko ch a ć się musi, 

je g o  zaś objaśnili, że córka zaw sze  taka 

nieśm iała i b o jaźliw a  p rzy  obcych.

W id ząc  się z K ru kiem , O lesia  m u 

n ic o w izy c ie  tej nie w spom inała, bo 

p ocóż go  trapić? T ym cza sem  w  n a­

stęp n y czw artek, g d y  w yp ad ło  św ięto , 

zn ów  się L a sk o w sk i zjaw ił. T y m  ra ­

zem  zostaw ion o  go  k aw a ł czasu  sam 

na sam z d ziew czyn ą. P ew n y  siebie 

szlach cic, w ob ec pan n y zim nej i m il­

czącej stracił ca ły  koncep t, i g d y  na
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p ytan ia  je g o  o gospodarstw ie, o g u ­

stach  jej, led w o p ó łsłó w ka m i o d p o w ia ­

dała, zo staw ił ją  i p o szed ł do starszych . 

R o zm a w ia ł z nim i ży w o  i d łu g o  p rzy  

za m kn iętych  drzw iach, potem  nie c ze ­

kając w ieczora  odjechał, a Ż a b iń scy  d o ­

piero zabrali się do córki.

M atka najsam przód zrobiła  jej uw agę, 

że, d och od ząc d w u d ziestego  ro k u  życia, 

pora jej w y jś ć  za mąż. N astęp n ie  p r z y ­

pom niała jej d w ó ch  o d rzu co n y ch  k o n ­

kuren tów , przyzn ała, że jeden  b y ł b rzy d ­

ki, d ru g i n iem łody. A le  g d y b y  teraz 

na ten przykład , tak i pan L a sk o w sk i 

zech ciał ro d zicó w  o nią prosić, to p rze­

c iw k o  tem u ch yb a  n ic p o w ied zieć  nie 

m oże, bo i b o ga ty , i m łody, i p iękn y: 

n iem a w całej P o lsce  panny, k tó rab y  

z radością  za n iego  nie poszła. W ie lk i 

to hon or dla całej fam elii, że taki 

się do O lesi zaleca i za m ałżon kę ją  

chce.

D ziew czy n a  w ciąż m ilczała.
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—  N o, to dobrze, coś n areszcie do 

rozu m u  p rzyszła  —  orzek ła  m atka.

Zaw ah ała  się ch w ilę  je szc ze  O lesia, 

zaczerw ien iła, i n ie p o d n osząc oczów , 

o d p ow ied ziała :

—  N ie  pójdę za L a sk o w sk ie g o .

—  A  to d laczego?

Z  zarum ienionej stała  się d ziew czy n a  

bladą ja k  chusta, od d ych ała  krótko , p o ­

w iek i i u sta  jej drgały , w reszcie głosem  

u ryw a n y m  lecz stan o w czym  rzekła:

—  D latego , że nie pójdę za n ija k iego  

jen szego , jen o  za S tan isław a K ru ka .

Z erw ali się rodzice.

—  A  ty  n iecnoto, córk o  w yrodzon a, 

to ty  tak  sta rych  szanujesz, do grob u  

nas chcesz w pęd zić? T o b ie  szlacheckiej 

córce, za ta k ie g o  cham a, m ięd zy c h ło ­

p y  iść? A  p rzyk a za n ia  B o sk ie g o  nie 

zn asz: czcij ojca tw ego  i m atkę tw oją. 

A le  n iedoczekan ie tw oje, pokazem  ci 

co to w ola o jcow ska. Z araz w  n iedzielę
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p ierw sza  zap ow ied ź w yjdzie, i przed 

adw entem  m u sisz b yć  L a sk o w sk ie g o !

K rzyc ze li, rzu ca li się, od grażali d ługo. 

O lesia  siedziała  na ław ce, s ło w a  ju ż  

n ie w ym ów iła, ani drgnęła. N ie  sp o ­

d ziew ała  się takiej w ojny, w iedziała, że 

będzie hałas, ale m yślała, że przejdzie 

ja k  ju ż  dw a razy. P rzy sz ła  jej na m yśl 

M arysia  Ż u raw szczan k a, tak sam o przez 

ro d zicó w  do w y jścia  za m ąż zm uszona. 

B yła  m ocno zd ecyd ow an a nie dać się, 

ale ja k  się sta rzy  uw ezm ą, a L a s k o w ­

sk i zechce ją  z p rzym u su  w ziąć, to n ie­

w iadom o... W  każd ym  razie za S ta śk a  

jej w y jść  n ie dadzą, w ięc w  n ajlepszym  

razie zostan ie starą panną. R o zp a cz  ją  

brała. Ż e b y  choć K r u k a  m ogła  zaraz 

zob aczyć, tym czasem  nie m iała się  z nim 

w id zieć  aż za p ięć dni. C ałą  n oc nie 

spała, rano p o b ieg ła  do P an iczk i, ze 

łzam i błagała, aby jej S ta śka  na w ie ­

czór do o lszy n y  sp row adziła.

P o zach o d zie  słońca, nie dając ju ż
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n aw et żadnego pretekstu  w  dom u, p o ­

b iegła  nad rzekę. S ta siek  ju ż  czekał. 

R zu ciła  m u się z płaczem  w objęcia, 

o p ow ied ziała  jed n ym  tchem  w szy stk o . 

C h łop iec d łu g o  m ilczał, w zro k  je g o  sta ł 

się dziw n ym , błędnym , aż głosem  zm ie­

n ionym  w y rze k ł:

—  A  tak i będziesz m oja!

I ja k b y  n iep rzyto m n y a straszny, 

c h w y cił ją  w pół, rzu cił o ziem ię. R o ­

zdarł p o w ietrze  k rz y k  d ziew czyn y, ja k  

go łąb  szarp an y p rzez jastrzęb ia  c iskała  

się; darem nie w ytęża ł s iły  i zw inn ość, 

w ro zp a czliw ym  w y s iłk u  w y rw a ła  mu 

się, p o częła  uciekać, dop ędził ją, za trzy ­

mał, zzia jan y  ją ł b łagać:

—  O lesiu , O lesiu  moja, jed y n a  moja, 

nie uciekaj, n ie bój się, jam  szalony, 

daruj, ale ja  cię  nie puszczę, ty  tam te­

go  b y ć  n ie m ożesz, ch od ź ze mną, do 

dom u m ego, do nas, nie dam cię n i­

kom u, m u sisz b y ć  m oja!

—  N ie, Stasiu , ta k  nie m ożna, grzech,

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



02 T R Z A S K A

grzech  śm ierteln y. Ż e b y  m nie na k a ­

w a łk i rąbali, n ie pójdę za tam tego, ani 

za  żadnego, p rzysięgam  ci, ale tak  nie 

m ożna!

—  A  ty  h ultaju , ty  zbóju, i ty  psia- 

w iaro, ła jd aczko! —  ro z le g ł się tu ż głos 

Żabiń skiej.

O d sk o czy li od  siebie. O lesia  rzu ciła  

się w  krzaki, K r u k  się zaw ahał i w  d ru ­

gą  stron ę zn ik ł.

W p a d łszy  do dom u za córką, Ż a b iń ­

sk a  w  n ajw yższem  u n iesien iu  p o w tó ­

r z y ła  ojcu, jak , za in trygo w a n a  gd zie  się 

podziała  O lesia, w y sz ła  na gu m n o; 

ja k  je j W ic e k  p o w ied zia ł śm iejąc się, 

że pew n ie po sw ojem u nad rzekę p o ­

szła  do kaw alera; ja k  ją  m row ie p rze­

szło ; ja k  b iegn ąc  do o lszyn y, u sły sza ła  

z dala k rzy k  d ziew czy n y ; co w re­

szcie  m ów ili, g d y  dobiegła. Ż abiń sk i 

złap ał kija, tym  razem  nie poprzestał 

na groźb ie: po plecach, po rękach, bił 

aż kij o d skakiw ał.
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C ałe szczęście, że nie k to  inny, a ty lk o  

m atka słyszała , co ona z tym  łajdakiem  

cham em  w yrab iała! W ic k o w i pogrożon o, 

że ja k  ch oć parę o tern w szystk iem  

z gęb y  puści, to dziesięć razy  ty le  k i ­

jó w  dostan ie co siostra. N astęp n ie  zd e­

cydow an o, że w esele z L a sk o w sk im  o d ­

b ędzie się ja k  najprędzej, przed ad w en ­

tem  konieczn ie.

O lesia  ta k  b yła  p rzygn ęb ion ą, że stała 

się zu pełn ie bierną. W  k ilk a  dni p rz y ­

jech a ł L a sk o w sk i, ale ju ż  ty lk o  ze s ta ­

rym i rozm aw iał. C z y  się w  O lesi tak 

rozm iłow ał, że ją  w  ja k ik o lw ie k b ą d ź  

sp osób  m ieć chciał, c zy  też go  p ien ią­

dze ciągnęły, bo w y ją ł pan K lem en s 

z pod p o d ło g i w izb ie  i p o k a za ł m u 

d w ad zieścia  sto ru b lu w ek .

M atka z babką zabrały  się szy k o w a ć  

w ypraw ę.

* * 
*
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Jarm ark w  G ow orow ie. N a  ryn k u  

zajętym  przez p rzekupn iów , sp rzedają­

cych  na stragan ach  w szy stk o , co ty lk o  

w ym arzy ć  m ożna, od chom ąt do g a rn ­

ków , od k iełb asek  do butów , ba, naw et 

ju ż  b iałe ja k  m leko k o żu c h y  na zimę, 

nie m ieszczą  się w ozy, i za legają het 

poza m iasteczk o  d ro gi i pola.

W ą zkiem  przejściem  m ięd zy w ozam i 

id zie  p o w o li S ta n isła w  K ru k . B la d y  jest 

i ponury. N a g le  drgnął, jasn e  o czy  m u 

się za isk rzy ły , szczęk i śc ią g n ę ły : na

k ilk a n a ście  k ro k ó w  przed nim  stoi z p a ­

pierosem  w  u stach  m ężczyzn a  w ysoki, 

b arczysty, o ciem n ych  oczach  i czar­

nym  w ąsie: Jan L a sk o w sk i. S p o ty k a  

się ich  w zrok. S zla c h c ic  p o cią ga  pap ie­

rosa, obojętn ie sp ogląd a  w  b ok. C h łop  

dalej p o w o li k ro czy . D o ch o d zi do p r z y ­

szłeg o  m ęża Olesi, a g d y  ten w ciąż 

udaje, że n ie w ie  co on zacz, i p rzej­

ście  n ieru ch om y tam uje, m ijając go
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ociera się oń K ru k , sp ych a  go  z drogi 

swej.

—  Cham ! —  m ru czy  b run et przez 

zęby.

—  Zbój! —  odrzecze b londyn.

K rz y ż u ją  się zn ó w  ich  źrenice, w  tem

K r u k  kijem , k tó ry  trzym a w  praw icy, 

w ym ierza  cios w ro go w i. T e n  się szy b k o  

jed n ą ręką zasłania, d ru g ą  p ięścią  chce 

u d erzyć S taśka , ale ju ż  n ow e uderzenie 

kijem  dostaje. O d sk ak u je  w  tył, c h w yta  

na w ozie  leżą cy  n o w y  szp adel i z całej 

s iły  go d zi nim  w  n apastnika.

C h w ieje  się K ru k , pada. K re w  z g ło ­

w y  bucha, b iegn ą  ludzie, policja. U n o ­

szą  rannego. W s z y s c y  zaśw iadczają, że 

to on b ójkę zaczął, i że L a sk o w sk i 

ty lk o  się bronił.

K lem en só w  Ż a b iń sk ich  na jarm arku  

niem a, ale inn a szlach ta  z Żabin a jest, 

i te g o ż  w ieczo ra  cała w ieś ty lk o  o za j­

ściu  gw arzy. Jedni m ówią, że K r u k  za ­

bity, d ru d zy  że żyje, ale ledw o.

5
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O lesia  s ły szy , za gard ło  ją  coś ściska, 

w g ło w ie  się kołuje. C zek a  nocy, aż w s z y ­

sc y  śpią, od ziew a się szyb k o , w y ch o d zi 

cich aczem  i biegnie.

B ie g n ie  traktem  do B olechow a. O p a ­

dają ją  psy, n ie zw aża, że jej sp ódn icę 

szarp ią, d och od zi do ch aty  K ru k ó w , 

dobija się, b u d zi całą rodzinę, p yta  

o S taśka. » W zięty  prosto z jarm arku  

do O stro łęk i do szpitala«. C hce odejść, 

ale jej ta k  nie puszczają, i w padają na 

nią rodzice, bracia, siostry, w ym yślają, 

złorzeczą, że to przez nią syn  i brat 

zabity. W y ry w a  im się w  końcu, b ie­

g n ie  dalej... do m iasta, g d zie  szpital.

P ędzi godzinę, drugą, m ija w ieś za 

wsią, n iepom na czasu  ni przestrzeni. 

W reszcie, bez tchu, p rzy lata  pod m ia­

sto. C iem no jeszcze . S iad a  w  row ie 

p rzy  szo sie  i czeka  dnia. D rży  teraz 

od zim na, ale i tego  n ie czuje. N a  

w sch o d zie  b iało  się robi, potem  cze r­

w ono, P y ta  się o szpital, p o ka zu ją  jej
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duży, ż ó łty  b u d yn ek. D obija  się  do 

d rzw i zam kn iętych , n ik t n ie odpow iada. 

Siada na kam ien n ych  sch o d k ach  i c ze ­

ka  zn ow u, C zek a  d łu go, d łu g o  stra­

sznie.

N areszcie  w  zam ku z g rzy ta  k lu cz. 

Z ry w a  się O lesia: w e d rzw iach  u k azu je  

się m ężczyzn a  brodaty, rozczo ch ran y.

—  Ż y je  S tan isław  K ru k ?

—  Jak i K ru k ?

—  W czoraj przyw deziony z G o w o ­

row a, z jarm ark u .

—  A h a ! ten z rozłu p an ą g ło w ą! N ie, 

m oja d ziew czy n o ; b y ł tu  o jciec w ie c zo ­

rem : ledw o odszedł, zara b iedak um arł.

Jeden ję k  ty lk o  w y ry w a  się z piersi 

d ziew czyn y, ale tak  głęboki, p rzeraża­

jący , że n aw et tem u p o słu g a czo w i, do 

u m ierających  n ęd zarzy  p rzyw yk łem u , 

żal się jej robi. O na zaw raca, i bez łzy, 

bez słow a, k ro c z y  ulicą, w y ch o d zi za 

m iasto, skręca w  lew o, d och od zi przez

5*
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łą c zk ę  do N a rw i, postęp uje brzegiem  

k ilk a d zie sią t k ro ków , w yp a tru ją c  głębi. 

T u  staje, żegn a  się, w zn o si o c zy  k u  

niebu, i pada w nurty.
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W  dw a n ieduże lecz tłu ste  k a szta n k i 

zaprzężon a, to c zy  się b ry czk a  d ró żką  

m ięd zy zbożam i. T o  pan J ó zef Z abiel - 

sk i jed zie  od ko le i do dom u. Jedzie 

i w yo b raża  sob ie  radość żon y, g d y  jej 

op ow ie ja k  m u się w  W arszaw ie  p o ­

w iodło. P ie rw szy  raz o d w a ży ł się w y ­

słać na w y sta w ę cztery  b u ch ajki i d o ­

stał list p o ch w a ln y! N ie  dość na tern, 

w szy stk ie  cztery  sprzedał, i to po sto 

d ziesięć rubli, sz tu k a  w  sztu k ę!

—  Istn e  c o n p  d e  t h e d t r e !  —  p o w ie ­

d ział g ło śn o  hrabia, k tó ry  przecie ty lk o  

o pięć m il m ieszka, i n ic a n ic  o K a - 

czyn o w sk iej oborze n ie w iedział. O ho! 

teraz ju ż  w ied zą o niej w  całym  kraju!
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Dalej, w  całej E u rop ie, gd zie  ty lk o  lu ­

dzie g a ze ty  czytają.

I  w sp om in a sob ie pan Jó zef skrom ne 

p o czą tk i: b y c zk a  i cztery  ja ło w ic e  h o ­

lenderskie, darow ane przez stry ja  żony, 

z okazji u rod zin  p ierw szego  synka. 

P rz y  córeczce zn o w u  d w ie  ja łó w k i. P rzy  

drugiej córce ju ż  n ic  n ie dał. A  m ógł, 

stary  w d o w iec  b ezd zietn y. A le  m ógł 

też i od p o czą tk u  n ic  n ie dać. D ob rze 

się i ta k  znalazł, to ć  bez n ie g o b y  n ig d y  

nie b y ło  zarodow ej ob ory  w  K a czy n o - 

w ie. W  pięć lat ju ż  praw ie stry jo w sk ą  

zakasow ała!

—  Jaka  też Z o sia  będzie uradow ana! 

P o czciw a  kob ietka! N ie c h  się  tam  d ru ­

d zy  żen ią z m ilionerkam i lub  z p ię k n o ­

ściam i! T a k ie j ja k  Z o sia  niem a drugiej. 

T o  cod zien n e w gląd an ie w e w szystk o , 

to oko nad każdem  cielęciem , od ulę- 

gnięcia, aż p ó k i się  k ro w ą  lub  buhajem  

stanie, ta d ro b ia zgo w o ść w  p ro w a d ze­

n iu  n ie ty lk o  m etryk, ale u d o jó w  każdej
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krow y... na to trzeba b yć  taką  za w o ­

łan ą go sp o dyn ią, a p rzyten i d ro b ia zg o ­

wą, ja k  Zosia.

T o  ona te rejestra pozap row adzała , 

na w zór tego, co w id ziała  u stryja. 

C ałe szczęście, że Z a b ie lsk i te szp ar­

gały , też za  jej radą, w z ią ł ze sobą. 

O g ro m n ie  się to sędziom  podobało. 

B ez tego  k to  wie...

S łu szn ie  też dochód  z m leka  od p o ­

czątku  sam ego żon ie zostaw ił. N o, ale 

pieniądze za b yczk i, to co in n ego. D a 

je d n a k  Z o si procen t ja k iś , naturalnie.

—  Ile?  T o  się  zobaczy.

Im  bliżej K a czy n o w a , tern pilniej 

Z abie lskiem u . N ie  w idzi na praw o i na 

lew o ży t ciepłym  czerw co w y m  w iatrem  

k o łysan ych , n ie w id zi p szen icy  o k ło ­

sach  sz ty w n y c h  je szc ze  i kw iatem  o b sy ­

pan ych, ani b uraków  opodal zielonem i 

rzędam i łan ca ły  zalegających .

K ilk a  m in u t jeszcze , a b ryczk a  z a ­

jeżd ża  przed ob szern y ga n ek  dzikiem
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w inem  obrosły. C ała rod zin a czeka, pani 

dom u i troje dzieci. W ita  się pan Józef, 

całuje, ściska, a rów n o cześn ie  sw e tr y ­

u m fy  opow iada. I zaraz w sz y sc y  na 

g a n k u  do g o to w e g o  p o d w ie czo rk u  z a ­
siadają.

D zieci m ilczą  i ty lk o  się w  ojca w p a ­

trują: p ew n ie silą  się  odgadnąć, co też 

im  z W a rsza w y  p rzyw ió zł, a że go  

w  z ło ty m  h u m orze w idzą, cuda sobie 

w różą. P an i Z o fia  ob d ziela  je  chlebem  

z m asłem  i słu ch a  w  sk u p ien iu  o p o ­

w iadań męża, u śm iech a się, lecz nie 

ok a zu je  tego  upojenia, na k tó re liczjd. 

D odaje w ięc pan Jó zef w cią ż  n ow e 

szczeg ó ły , p rzy ta cza  p o w in szo w a n ia  ja ­

k ie  odbierał, c o u p  d e  t h é â t r e  hrabiego, 

» b yczy  efekt« ja k i zro b iły  rejestra obory, 

tło k  am atorów  na buhajki, zam ów ien ia  

na p rzyszłość... O n a się dziw uje, w y ­

raża słow am i rad ość swą, ale cień  z tw a ­

rzy  jej n ie sch od zi. J a k b y  u n ik a ła  w z r o ­

k u  męża, a g d y  Z a b ie lsk i sp ojrzen ie
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jej p o d ch w yci, zgad u je  w  niem  sm utek, 

n iepew n ość jakąś. D o p ytu je  się  więc, 

nalega, c zy  się  co złeg o  w dom u lub 

w  go sp o darstw ie  nie stało; m oże co 

zdechło, m oże w łaśn ie  w  oborze?... O na 

na te sło w a  zdaje się m ieszać więcej, 

coś, ja k b y  ru m ien iec tw a rz  jej ob lew ał; 

odp ow iada p rędko:

—  N ie , n ie , w sz y stk o  dobrze —  

i w staje, odw raca się, na słu żą cą  woła.

—  C oś jej jest, —  orzek a  w  sobie 

Z abielski.

A le  p rzyp om in a sobie, że od czasu  do 

czasu  ta k  byw a, i za w sze  się sam o ro zch o ­

dzi. Z resztą  b yw a  szc ze g ó ln ie  w  tak ich  

o koliczn ościach , że w oli o tern nie m y ­

śleć. T y m  razem  przecież d a lib ó g  nie ma 

Pan Jó zef n ic na sum ien iu! M oże ona 

podejrzew a, że się  w  W a rsza w ie  b a ła ­

m ucił?  O tó ż w łaśn ie  ani m u to p rzez 

m yśl n ie przeszło . M ia łb y  też co w  W a r­

sza w ie  robić, przep łacać to sam o, co...

O zach o d zie  słoń ca, g d y  z p a stw i­
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sk a  k ro w y  wracają, w ych o d zi Z abie lski 

n ap rzeciw  n ich  na w ygo n . Z d a lek a  w p a ­

truje się z lu b o ścią  w  różn obarw n ą g r o ­

m adę w o ln ym  kro kiem ’ nadciągającą. 

T a k , je szc ze  różnobarw n ą. D opiero koło  

d w u d ziestu  się d o ch o w a ł c zy s ty ch  ho- 

lenderek, lub  m ieszańców  czarno-sro- 

k atych . D ru g ie  ty le  się  je szc ze  k o łacze  

z dawnej obory, czerw on ych , siw ych , 

tara n to w a tych  i t. p. N ieraz  Z abiel - 

sk ie g o  ta p o w o ln o ść  korciła, lecz tru ­

dno od razu  z sześciu  k ró w  p rzy jść  do 

trzy d zie stu  k ilk u ! C zy  że starsze są, 

c zy  że w  oborze od d zie ln ie  stoją, c zy  

też że sw ą rod ow ą n iższo ść  czują, ale 

idą ow e ch ło p k i na pośladku, od h o ­

len d erskich  arysto kratek  na uboczu.

W s z y s tk ie  czarno srokate, o g ład kie j 

szerści i le k k ic h  g łó w k a ch , p rzep ro w a ­

dza rozkoszn em i oczam i pan Józef. Idą 

m ajestatyczn ie, wTgięte  pod ciężarem  w y ­

p ch a n ych  b rzu ch ów , k o łyszą c  się z n o ­

g i na nogę, p o ryk u ją c  p rzeciąg le  i cien-
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kiem i rogam i w  lew o i w  praw o, ja k  

p o d w ójn ą batutą, ta k t bijąc.

G d y  przeszły , rzecze w esoło  do s ta ­

rego  pasterza za n iem i p ostęp ującego:

—  N o, M arcinie, w iesz, w szy stk ie  

b y c zk i sprzedałem . I dobrze w ziąłem , 

lepiej ja k  po sto rubli.

—  A  to B o g u  dzięki! —  odp ow iada 

ch łop  cału jąc d ziedzica  w  rękę.

—  A  tu  w szy stk o  dobrze? T ra w a  

się po d eszczu  popraw iła?

—  P o p raw iła  się galancie.

—  T o  i m leka p rzy b y ć  m usiało?

—  A  p rzy p u śc iły  w aln ego. P ew n ie 

w ięcej sześćd ziesiąt g a rn cy  B erek w ziąn  

zara w  pon iedziałek . Jeno w czoraj ju ż  

ty le  nie b yło  bez tę czerw oną. W  ku- 

żden udój to ona p rzez m ała dw a garn ce 

dać potrafiła.

—  A  có ż  się z nią sta ło?

—  D y ć  pani oddała B artn iczce do 

D zbenina.

—  K ie d y ?
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N a g le  zm ieszał się pan Jó zef i p o ­

p raw ił:

—  A a, wiem , w iem , tak! N o, stare 

k ró w sko !

—  Stare bo stare —  m ru kn ął M arcin 

odchodząc, —  a n ie tak ie  i stare! A  sta ­

ra n iejedna b y w a  od m łodej lepsza.

Z ab ie lskiem u  żar u d erzy ł do g ło w y . 

Ż ona dała k ro w ę B artn iczce! C o to jest?  

Jak  to m oże b yć?  M usiała  baba w je g o  

n ieobecności p rzyjść, n arobić o córkę 

hałasu, lam entu... A  to łajdaki, ro zb ó j- 

n ik i! Ż eb y  do n iego  b y ły  przyszły... 

ale do żon y! do Z osi! D jab li w szy sc y  

mu nadali d ziew czy n ę  bałam ucić! T a k  

się, zdaw ało, g ła d k o  jej pozbył, a tu 

m asz tobie!... A k u r a t  się d aty zgadzają, 

b yło  to w sam  siew : w rzesień, paźd zier­

nik, listopad... tak, akurat... to c a s u s  

dopiero! A le  też Zosia, żeby w  ten 

sposób! O to  i jej m ina strapiona. Ż eb y 

też jed n a k  tak  publiczn ie...! S k ą d  jej 

ta m yśl do g ło w y  strzeliła?  S k ą d  ona
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m oże w ied zieć że się to p ra ktyk u je?  

N o, u kaw alera, to co inn ego, ale nie 

teraz tutaj, u  stu  par d jabłów ! P o całej 

o k o lic y  p ó jd zie  fam a! D la  ta k ie g o  g łu p ­

stw a  w y sta w ić  się  na p o śm iew isk o ! B oć 

to g łu p stw o , drobn ostka. Ż e ona to 

inaczej bierze, to  n ie racja, aby tak... 

A  i k ro w y  szkoda. T o  ta duża cze r­

w on a z pew n o ścią! P ięćd ziesiąt rubli 

najm niej w arta. N ie c h b y  sob ie b yła  Z o ­

sia k aczek  babie dala, gęsi, in d yk , ale 

nie krow ę!

S zy b k im  kro kiem  ru szy ł k u  dom ow i; 

w tern zn ów  stanął. B ardzo pięknie, ale 

cóż on żon ie pow ie? W y m ó w k i jej r o ­

b ić będzie? D jabli w zięli, niem a sp o ­

sob u! R o zb eczy  się... A le  i bez beku 

g łu p ie  położenie. Bodaj ją  w szyscy!... 

Ż e b y  ch oć b yła  ja k ą  k lem pę m arną w y ­

brała, ale to n ajlepszą m oże d ójkę o d ­

dała! T o ć  i dla niej samej to  b lisk o  

p ó ł rubla dzien nie dochodu m niej. S tra ­

szn ie  głup ie!
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A le  cóż, niem a rady! Jedyne w yjście  

ig n o ro w a ć  całą spraw ę. Z resztą  praw da, 

że k ró w sk o  stare, bez p o ło w y  zębów  

i bez rasy. N a jg o rsze  to lu d zk ie  g a ­

danie ko ło  tego. W o la ło b y  się  50 rubli 

dać ciep łą  ręką. T rzeb a  b yło  starej dać, 

ja k  na W ie lk a n o c  p rzych o d ziła ! A le ć  

przecie 10 rubli dał, a przedtem  na 

N o w y  R o k  też 10. M ało to?

—  N o , trudno, co się stało, nie o d ­

stanie! —  k o n k lu d u je  pan Józef. —  

T rzeb a  m iną nadrobić, a zresztą udać, 

że się a b so lu tn ie  o n iczem  nic nie wie. 

Z o sia  sam a m oże też m nie nie zaczepi. 

A  z p ew n o ścią  m nie teraz d w a razy  

więcej je szc ze  koch a: z kob ietam i to 

tak!
Hc *

*

Zim a. Pan Józef późno w n o cy  w ró ­

cił z p o lo w an ia  o k ilk a  m il i w y sy p ia  

się. K o ło  po łu d n ia  dopiero w y szed ł
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w podw órze. P rzed  stajnią  zaszed ł mu 

dro gę B erek pachciarz.

—  Padam  do n ó g  w ielm ożn ego  pana!

—  Jak się m asz, B erek. C óż tam  n o ­

w eg o  w  m ieście?

—  W  m iasto? Co m nie do m iasto 

jechać, z czem ? Z te kw aterk e m leka 

com  ją  dzisiaj rano dostaw ał?

R o ześm iał się  Z ab ie lski:

—  N ie  podoba ci się to, że się w s z y s t­

k ie  cie lak i ch ow a? T o  trudno, ja k  ja  

za ro czn ia ki po sto k ilk a n a ście  rubli 

biorę, to co mi tam  m leko.

—  N ie c h  w ielm ożn em u  panu Pan 

B ó g  dopom aga, ale i w  sam ych  c ie la ­

k ó w  iść  też k a i n  g e s z e f t !

—  N o, no, n iech no się je  ty lk o  po- 

odsadza, a będzie m leka w ięcej n iż 

tw oja szkap a  uciągnie.

—  A j waj, co będzie, to jeszcze  nie 

w iadom o. Jak  w ielm ożn a pani k ro w ó w  

po w yp rzedaw a, to n ic nie będzie.

—  Co, ja k ie  k ro w y  pow yp rzedaje?
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—  A  one kob ie laste  w czoraj przedała.

—  K o m u ?

—  A b o  to w ielm ożn y pan nie w ie?

—  A  tak  —  rzek ł zb ity  z tropu  pan 

Józef, w sp om in ając p rzy g o d ę  z k ro w ą  

oddaną B artn ików n ie, i w ietrząc zn ów  

coś n iedobrego. M ó w iła  mi pani. T o  

brak...

—  Jakie  brak? T o  rarytne krow ę. 

N iech  ja  tak ie  b raki mam tysiąc!

Z ro zu m ia ł pan Józef, że ty lk o  od 

B erka m ó g ł się, bez zb ytn ieg o  n araże­

nia sw ej godności, dow iedzieć, k o g o  

zn o w u  pani Z o fia  k ro w ą obdarzyła, bo 

b y ł pew nym , że nie o sp rzedaż c h o ­

dziło, na razie zaś zu p ełn ie  się d o m y ­

śleć nie m ógł, k to  m u tego n ow ego  

fig la  spłatał.

—  G łu p stw a  B erek pleciesz. A  nie p a ­

m iętam  ju ż, k to  to kupił. M ó w iła  mi 

pani, ale nie pam iętam .

Ż y d o w i b łysn ęły  szyd erczo  p rzy m ru ­

żone oczy. W y ced ził:
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—  T e n  stary  złodziej P ietrzak, co to 

m a d ziew u ch ę w kazarm y.

U lisia! T e g o  to ju ż  zaw iele, tego  ż o ­

nie nie daruje! I którą k ro w ę dała? —  

P op ędził Z a b ie lsk i k u  oborze. —  K o - 

bielastą, m ów ił Berek, zn a c zy  srokatą, 

m oże fo lb lu tkę?  S traszn e rzeczy!

W p ad ł do obory, stanął. Jak  tu  się 

zap ytać?  N ie  w ypada. A  sam em u tak 

od razu trudno poznać. P rzed ew szyst- 

kiem  trzeba zrach o w ać c zystą  krew : 

są w szy stk ie  jeden aście. O detchnął. 

A  p ó ł k rw i?  Jest pu ste  m iejsce. T a k , 

pół k rw i była, i do tego  m aścista! P a ­

m ięta ją  doskonale, tęga  krow a, sześć 

lat, zdaje się.

P o d szed ł pasterz i ją ł  w  słom ie w i­

dłam i grzebać. P ew n ie zaczn ie i ten 

gadać. U c ie k ł pan Józef.

—  O cieliła  się pierw iastka, —  u sły sza ł 

za sobą, ale ju ż  n ow on arod zon ego  o g lą ­

dać n ie chciał, ty lk o  zm ykał.

W rzało  w  nim ,
6*
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T o  skan d al —  b ełko ta ł w  p asyi —  

to n iesłychane. S k ą d  się ona u kroćset 

ty s ię c y  dow iaduje?... A  110 jed n ę zna- 

row iła, to ma! I to ta U lis ia ! Jeszcze  

Julka... ale ta, ten tłom ok w arszaw ski... 

L ic h o  ją  tu na p o k o jó w k ę  na te dw a 

ty g o d n ie  p rzyn io sło ! N ie c h  cała W a r ­

szaw a odpow iada, albo k o sza ry , a nie 

ja ! I je szc ze  p ó ł holenderkę! Za trze­

cim  razem  pójdzie c zysta  holenderka! 

T o  szan taż b ezw styd n y... z całego  św iata 

się tu teraz będą d ziew k i po k ro w y  

sch o d ziły ! T a k  dalej b yć  nie m oże. W o ­

lałbym , dalibóg, żeb y mi Z o sia  scenę 

zrobiła. W y p ła k a ła b y  się, i d ob rzeby 

było. A  tak  też się  napłacze, ty lk o  po 

kątach, a w  dodatku  k ro w ę djabli w zięli. 

C zy sto  bab ski rach u n ek ! P o w in n a  p rz y ­

najm niej dbać o lu d zk ie  gadanie, je ś li 

nie dba o bydlęta. Z apow iem  raz na 

zaw sze, żeb y bezem nie n ig d y  żad n ych  

sp rzed aży  nie było... żeb y  ekonom  nic 

nie w ydaw ał... T o  też g łu p io  będzie!
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P asku d n a historja. I to o tego  o b ie­

ży św iata  U liśk ę ! C o tam, pójdę w p rost 

do Z o si i rozp raw ię się z nią, n iech 

będzie co chce!

W p ad ł do dom u, do p o ko ju  żony. 

S ied ziała  p rzy  sto lik u  z syn k iem  i u czy ła  

go  liter. S p ojrzała  w  za gn iew an ą  tw arz 

męża, p o w iek i jej zatrzep otały  i m il­

czeli oboje. A n to ś  m ały zapytał:

—  A  tego dzika, co tatuś ubil, to 

z fu zji?

O jciec n ic nie odp ow iedział, o d w ró ­

cił się do okna i papierosa zapalił.

—  W iesz, Józiu  —  od ezw ała  się n ie­

co drżącym  gło sem  pani Zofia, ta k ie­

go  d zika  jeszcześ  n ig d y  nie p rzyw ió zł. 

B ęd ziem y m ieli z n iego p yszn e dw ie 

szyn k i. T o  nam  na W ie lk a n o c  św ię ­

cone ozdobi.

—  A h a  —  p o m yśla ł Z a b ie lsk i —  ja k  

to zagaduje, chce zam ydlić.

O na m ów iła  dalej:

—  A  te zające, c z y  w szy stk ie  za­
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chow am y, c zy  mam kom u posłać? M o- 

żeb y księd zu  p ro b o szczo w i ze dw a?

—  A  rób sob ie z niem i co chcesz! —  

k rzyk n ą ł, i w y szed ł trzaskając drzw iam i.

* %
>1=

P rzez następne lata szczęśc iło  się c o ­

raz lepiej oborze k aczyn o w sk ie j i d o ­

tąd szczęści. J u ż  daw n o sam e w  niej 

sto ją  czyste  holendry.

Pan Józef zaw sze m ało w yjeżdża, ale 

ch o ć i w yjedzie, g d y  p ow róci do dom u, 

ze sp okojn ą  g ło w ą  do obory idzie 

i o k ró w k i pyta: żadnej m u n igd y, od 

owej zim y g d y  tak  w ie lk ieg o  zabił 

odyńca, nie zabrakło.

O pani Z o fji sąsiedzi m ówią, że z w ie­

kiem  przysto jn ie je: m oże się to tętn

dzieje, że tw arz jej szczęściem  niezm ą- 

conem  teraz prom ienieje.
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Z o sta ł N agró d  zk i sam  nareszcie! K a ­

zał n aw et n o cm  lam p kę zgasić. C iszę  

p rzeryw a ty lko , z p rzy le g łe g o  pokoju, 

p rzez odem kn ięte drzw i, chrapanie k o ­

g o ś  śp iącego, i z u licy  od czasu  do 

czasu  g łu c h y  tu rk o t dorożki.

P iln o  b yło  chorem u do tego  sp okoju  

po cało d zien n ych  w zru szen iach . P rz e ­

szło  to w szy stk o  od k ilk u  ju ż  godzin, 

a c iąg le  m u się po m yśli m ajaczy. Całe 

życie, a szczeg ó ln ie  przez ostatn ie lat 

k ilkan aście, p e łn ił re lig ijn e obrządki 

ja k  B ó g  p rzykazał. G d y  jedn ak, po k o n ­

sy liu m  lekarzy, napom kn ęła m u boja- 

źliw ie  żon a o księdzu , zrazu  się o b ru ­

szył, a n ad ew szystko  przeraził: cóż to, 

on ju ż  na śm ierć sk aza n y?  Pers wado-
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w ano mu, że o tem m o w y niem a, że 

po prostu  nieraz sp ow ied ź i p rzy jęcie  

S ak ram en tó w  św iętych  zd ro w ie p r z y ­

wracają... K a żd em u  tak  m ów ią!

—  W id zą  m nie gorzej ch orym  niż 

jestem  —  p o m yśla ł w reszcie  —  a skoro  

ich  to ma u sp okoić, n iech  i tak  będzie!

I z g o d z ił się na w szy stk o .

W  m iarę zb liża n ia  się  uroczystej 

ch w ili w p ad ał zn ów  w przestrach. S ko ro  

się, z p rzyb yciem  kapłana, zrobił ru ch  

w m ieszkaniu , o m ało nie zaw ołał: nie 

ch cę go, n ie chcę! Z d ało  m u się, że 

ja k  go  do siebie dop uści, ju ż  ze św ia ­

tem  zerw ie. N ic  nie w y rze k ł przecie.

G d y  zo sta ł sam  na sam  ze sp o w ie ­

dnikiem , i ten badać go  i na w ielką  

po d róż sp osob ić  począł, w stęp ow ał w N a -  

gro d zk ieg o  sp okój p rzed ziw n y; a g d y  

w  oczach  zebranej ro d zin y  p rzy ją ł C iało  

i K re w  Pańską, p o czu ł b ło g o ść  i w d zię­

czn o ść  bez granic. Z w ró c ił się do sp ła ­

kanej żony, do p rzy g n ęb io n y ch  dzieci
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i w y lęk n io n ych  w n u czk ó w  z p o god n ym  

uśm iechem . T r w o g a  śm ierci zn ik ła  m u 

z d u szy. N iech  się dzieje w ola B oża! 

Ż y ł ju ż  i tak  b lisk o  lat siedem dziesiąt, 

a skoro  m u je s t danem  o p u ścić  św iat 

w stan ie łaski, to cóż więcej cz ło w iek  

w ym arzy ć  m oże? Jeżeli go  strach  b ie ­

rze teraz, to jed y n ie  na m yśl, że m ó g ł 

sk o ń czy ć  bez od p u szczen ia  grzech ów .

B óle straszne ja k ie  go  od trzech  t y ­

go d n i trapiły, zelżały. C zy b y  n apraw dę 

p rzyjęcie  Sakram en tu  św iętego  m iało 

m u zd ro w ie w rócić?

M a teraz u czucie, że ju ż  »powinien« 

um ierać, że ju ż  za k o ń czy ł w szystk o , 

co m u na tej ziem i przezn aczon em  było. 

Z d ał rach u n ki S tw ó rcy , g o tó w  je s t s ta ­

nąć przed obliczem  je g o .

Ż al jeszcze , ale ju ż  n ie sam ego sie­

bie, a ty c h  co zostają, co go  kochają. 

S p e łn ił w zględem  n ich  sw e obow iązki. 

Ż on ie po czciw ej dał życie  bez trosk  

i w  dostatku, dzieci dobrze w ych ow ał,
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a m ajątek po nim  dostan ą niem ały, 

zn aczn ie  p rzez n iego p o w ięk szo n y . I p a ­

m ięć czystą  u ludzi, i dzieciom  i w n u ­

kom  p rzy k ła d  z ży cia  sw eg o  p ozostaw ia.

U lic zn e  hałasy  p o w o li ustają; ob ok 

chrapan ie też m ilkn ie. W  trzecim  p o ­

ko ju  zeg a r p ó łn oc bije, a N a g ro d zk i 

w p ó łśn ie  w ciąż m arzy.

B ezładn ie p rzesuw ają  m u się przed 

o czym a  w y p a d k i św ieże, daw n e i d a­

w n iejsze jeszcze. C o też teraz bez n ie ­

go  będzie na św iecie? Co będzie z d zie­

ćm i, z w n u kam i? C zy  im danem  b ę­

dzie, ja k  jem u, sp ok ojn ie  starości d o ży ć  

i z p o go d n ą  d u szą  um ierać? W ie lk ie  

to szczęście  m ódz potom kom  sw ym  po 

w iek i w iek ó w  życzy ć , aby, ja k  się sa ­

m em u ży cie  sw e poprow adziło , tak  i oni 

sw o je  p o p row ad zić  zdołali! A  c zeg ó ż 

lep szeg o  on sw oim  ż y c z y ć  m oże?

C zy ż  n ap raw dę i b ezw zglę d n ie  m oże? 

C zy  nie ma w ży ciu  je g o  zupełn ie nic 

takiego , o czern g d y b y  w iedzieli...
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Ba! natura lu d zk a  n iestety słabą jest, 

każd y  m ieć m usi grzechy...

A le  c zy  poza tem co lu d zie  za w y ­

stępek p o czytu ją , co on sam  za g r z e ­

szn e p rzyzn ał, nie p o p ełn ił n ig d y  nic...

J ak b y  z d łu g ieg o  ob udzon e letargu, 

ru szać się w  głębi d u szy  p o czyn ają  

w spom nienia...

O to, pam ięta, przed laty, w raca k a ­

retką z L u b lin a . S iostrze  jeg o , ju ż  27 

letniej pannie, trafiała się  partya. N ie ­

jed n ą  przedtem  odrzuciła, na tę zd a ­

w ała się decydow ać. P ojech ał N ag ro d zk i 

na miejsce, zasięgn ąć inform acji o panu 

K., ow ym  pretendencie. O d krył, że K . 

m iał w  m ieście sto su n ek  z dam ą jedną. 

Jak on się na to oburzył, ja k  siostrze 

ro zk rw a w ił serce, jak , zryw ając jej pro- 

jekta, m ów ił g ło śn o  i lu d ziom  i sobie, 

że ob ow iązek  braterski w ypełn ia, nie 

dając siostrze w y jść  za ro zp u stn ik a  c z y ­

hającego jed yn ie  na jej 30.000 posagu. 

A  w gru n cie  rzeczy  o co m u chodziło,
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o co, ja k  nie o ten w łaśn ie posag, u n ie­

go  sam ego złożon y? C zy  nie b yła  to 

dla s io stry  ostatn ia szan sa założenia 

o g n isk a  rod zin n ego ? C zy  nie m ogła 

p rzy  tem cz ło w iek u  zn aleźć szczęścia? 

C z y  nie przesadził, ch oć się przed 

sobą naw et do tego nie p rzy zn a ­

wał, don iosłości o w ych  w ięzó w  sk a n ­

daliczn ych , w  ja k ie  n ib y to K . b y ł 

o k u ty ?  T o ć  się z inną ten sam  K . o że­

n ił i n ajlepszym  b y ł zaw sze mężem. 

A le  b y łb y  w zią ł 30.000 rubli, a tak  

zo sta ły  one p rzy  N ag ro d zkim .

On sam, ja k  się żenił, c zy  n ie m iał 

p oprzedn ich  ob o w ią zkó w ? Stan ęła  mu 

w  oczach  biedna Jadw isia... O, nie p ier­

w sz y  to raz! A le  zaw sze  zb yw a ł w y ­

rzu ty  sum ien ia: »toć jej się n ig d y  nie 

ośw iadczałem , n ig d y  jej n aw et żadnego 

p ra w d ziw ego  w y zn a n ia  nie uczyn iłem . 

T y m  sposobem  z żadną panną p rzetań ­

czy  ćb y  nie m ożna!« T eraz, po latach 

ty lu , sum ien ie w oła: »N ie ośw iad czałeś
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się, aleś od gad ł co się w  jej sercu  działo, 

i b aw iłeś się, i ch ełp iłeś się tem, da­

w ałeś jej się łu d zić  nadzieją, szu k a ją c  

sam  innej, bogatszej!«  W  ro k  po ś lu ­

bie jeg o  um arła: m ów ili m u ludzie,

że przez niego, a 011 b y ł dum nym  

z tego posądzenia!

I siostra  i Jad w isia  tam teraz c ze ­

kają na niego... C o m u pow iedzą? P rze­

baczą! A le  c zy  i sędzia  w szech m ocn y 

przebaczy?...

T r w o g a  przejęła N ag ro d zk ieg o , a ty m ­

czasem  coraz się n ow e w yłan ia ły  z c ie ­

m ności w spom nienia, tak ie  nawet, które 

się przez lat d ziesiątk i m artw em i zdały.

R o k u  tego g d y  św ięta  B o żeg o  N a ­

rodzen ia na w si spędzili, po św iętach  

odjeżdżał teść w  trzask a jący  m róz. M iał 

lek k ie  m iejskie fu terko  i sam a służb a 

radziła  p o ży c zy ć  m u drugie. O fiarow ał 

m u to i N a g ro d zk i, bo w ypadało, ale 

nie n alegał ja k  potrzeba było, i p o z w o ­

lił starcow i w  jednem  o k ryc iu  jech ać
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3 tnile do kolei. Pam ięta, pam ięta ja k  

dziś, p iekieln a m yśl w  nim  błysła: z a ­

ziębi się i... W ięcej nie d o p ow ied ział 

sobie, ale noc całą, pam ięta, nie spał, 

sn u ł projekta. W ła śn ie  trafiał m u się 

św ietn y  interes, na k tó ry  d o sy ć  p ien ię­

d zy  na razie zn aleźć nie m ógł. T e ść  

nie um arł w tedy, ale c zy  zam ach za ­

b ó jczy  n ie istn iał?

A  ten W alter, na k tó reg o  hotelu, parę 

lat tem u, zarob ił 35.000 rubli. G d yb y , 

n ic zresztą nie ryzyk u jąc, b y ł m u 5 t y ­

sięcy  p o życzy ł, b y łb y  sam  W alter in te­

res zrobił... A ch , te dzieci jego... B ó g  

w ie g d zie  się w n ęd zy  p o d zia ły . A  on, 

N a g ro d zk i, n ie ty lko  że W a ltero w i p o ­

m ocy odm ów ił, ale u b ieg ł go  i, bez 

p o trzeb y  rzeczyw istej, p o ż y c z y ł p ie n ię­

d zy  od em eryta jed n ego , do k tórego  d o ­

m yślał się, że się W alter zw róci i p o ­

ży czk ę  dostanie.

A  ten fo lw a rk  m ałoletnich, dla d ro ­

bnej su m y  na licy ta c yę  w y sta w io n y  i za

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



M A L IG N A 97

bezcen ku p ion y, z poprzednią  w ia d o ­

m ością, że przezeń kolej p ó jd zie  i że 

za sam  żw ir  ko ło  50.000 ru bli będzie. 

Ż e b y  m ajątek b y ł do k o g o  in n ego  n a ­

leżał, b y lib y  N a g ro d zk ie g o  lu d zie  b ło ­

tem  ob rzu cili. A le  że n ależał do dzieci 

H e rszk a  M igdała, k tó ry  zresztą  je szc ze  

za ży cia  na nim  p o w o li ban krutow ał, 

w s z y s c y  p rzyklasn ęli, że sz la ch cic  z ie ­

m ię z ży d o w sk ich  rąk w yrw ał. A le  te ­

raz to ju ż  nie ludzie, i n ie szlach ta  są ­

d zić  będzie!

T en  u rzęd n ik  biedny, ze śliczn ą  ż o ­

ną, u w ód pozn an y, k tó reg o  nam ów ił, 

żeb y się do W a rsza w y  przen iósł. Co 

m u b yło  do tego? D laczeg o  się tak  

ludźm i tym i zain teresow ał? O co m u 

w  głęb i chodziło, o co, ja k  nie o tę 

kob ietę? C z y  dlatego, że go  w  W a r ­

szaw ie inni u p rzed zili i w  przepaść ją  

pociągn ęli, że on do ostatn iego  aktu  

dram atu ręki nie zd oła ł p rzy ło żyć, c zy

7
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m im o to nie na n iego  spada to w szy stk o  

co in n i spełnili?...

Jedno za d ru giein  w ciąż  w sta w a ły  

widm a, to groźne, to bolesne, to  z b ły ­

skiem  gn iew u, to ze łzam i w  oczach. 

L a t  tyle, ty le  m ilczały, a teraz się n a­

g le  zryw ają, cisną, k rzy c zą  g o ry c z  i żal 

sw ój bezdenny, wołają... T a k , wołają, 

w ołają  przed sąd B oski, tam  czekają, 

zb ite w  h u fiec  co ch w ila  liczn ie jszy , 

groźn iejszy...

O to  stryj żo n y  a p rzy  nim  n ęd zarzy  

tłum !... Z apisał m ajątek na b iednych, 

a on testam ent zw alił. Z rob ił stryja  po 

śm ierci w arjatem ! C h o ciażb y  nim  był, 

c z y  tacy  w arjaci to nie św ięci p ra ­

w d ziw i?

A  w  tym  fo lw a rk u  z którego, po 

żw irze, las sprzedał? W ym aw ia li m u 

ludzie, i on sam  się w styd ził, że fo l­

w ark zn iszczy ł. A le  za to w y rzu tó w  

sum ien ia n ie miał, że, separując c h ło ­

pów , d w óch  n ęd zn ik ó w  gru b o p rze k u ­
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pił, k tó rz y  ciem ną grom adę do zgubn ej 

dla niej z g o d y  n am ów ili. N ie  jeg o  to 

m yśl była, ale ją  sk w a p liw ie  p rzy ją ł 

i bez sk ru p u łu  w yk o n a ł.

A  tę posadę w  fabryce, k tórą  dla 

syn a  w y m ó g ł?  C z y  nie w ied zia ł o tern, 

że biedak, k tó ry  na n ią piętnaście lat 

czekał, o b arczon y  rodziną, p o trzeb o w ał 

jej do życia, nie mając, ja k  syn  jeg o , 

żad n ych  in n y ch  środków .

I dla dzieci w łasn ych  c zy  b y ł sp ra ­

w ied liw ym ? D laczeg o  m łodszej córce 

dał o 60.000 rubli więcej n iż inn ym ? 

D latego, że p o szła  za hrabiego. M iał 

praw o do tego. M iał legalnie, ale m o ­

ralnie m iał praw o ty lk o  o tyle, o ileb y 

więcej od in n y ch  dzieci na to za s łu g i­

wała.

R aczej p o w in ien  b y ł dać m łodszem u 

syn o w i, k tó ry  żon ę w zią ł bez posagu, 

albo b ratan kow i tem u, k tó ry  gd zieś na 

p ro w in cyi z g ło d u  um iera z czeredą 

dzieci. H a! żeb y się b y ł bratanek z hra-

7*
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b ian ką  ożenił, b y łb y  go  p rzygarn ął. N ę ­

dza, nędza!

A  ta n au czycielk a , tak  rozum na, tak  

cich a  i ta k  piękna, którą  N a g ro d zk a  

do córek  w zięła. G d y  się syn  starszy  

n ią zajm ow ać począł, ja k  ją  w y rzu cili! 

T a k , w yrzu cili, poprostu! N ie  dość na 

tem, oczernili, że syn a  im złapać chciała. 

I to on sam, N a g ro d zk i, aby się przed 

lu d źm i u sp raw ied liw ić, m ów ił. A  ja k ie ż  

m iał praw o? N ie  m iał żad n ego  do tej 

p o tw arzy . I  k rzy w d ę  biednej d z ie w c zy ­

nie w y rzą d ził n iepow etow aną.

A  ten d yrekto r fabryki, o plam ie na 

p rzeszło ści k tórego  d o w ied zia ł się  p r z y ­

padkiem . C o pow inien  b ył u czyn ić?  

U p rzed zić  w łaściciela, d aw n ego  zn ajo ­

m ego i u c zciw e g o  czło w ieka. N atom iast 

co zrobił?  Z w ró c ił się do sam ego d y ­

rektora z ostrzeżen iem  i z adm onicją, 

gro żą c  m u na p rzyszłość. A le  c z y  nie 

m ó g ł p rzyp u ścić, że ten, ja k  kradł, tak  

k ra ść  będzie, ty lk o  ostrożniej jeszcze.
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U sp o k o ił na p ozór sw e sum ienie, a w  g łę ­

bi d laczego  tak  postąp ił?  D latego , że 

w  n astępstw ie m iał cz ło w iek a  tego w  rę ­

ku, a będąc w  sto su n k ach  c ią g ły c h  

z fabryką, w iedział, że sto su n k i te będą 

m u p rzez to u łatw ione. N ie  w y m ag ał 

n ig d y  ża d n ych  u stęp stw  w yraźn ych , 

lecz n ieraz o d o staw y  ta rg o w a ć się 

p rzych o d ziło , co w ięc przez szereg  lat 

w łaściciel stra cił przez za leżn o ść  sw eg o  

d yrekto ra  od k lien ta?  T o ć  to kradzież, 

kra d zież  prosta!

D rży  w  przerażeniu  N a g ro d zk i: co 

z nim  będzie, co? Jak  m ó g ł śm ierci 

czek ać  z m yślą, że zdał rach u n ek  z ż y ­

cia sw eg o ?  T a  sp ow ied ź ostatn ia i tam te 

w szy stk ie  to k łam stw o, zn iew aga! On 

nie m oże jeszcze um ierać! O n m usi 

w pierw  to w szy stk o  zap ozn an e zło  w y ­

znać, o d p o ku to w ać! Boże, Boże, zlitu j 

się, odp uść! —  Za późno, z g ó ry  g ło s 

odrzecze, za późno! —  K sięd za , k s ię ­

dza jeszcze, to ć  w ład za  od B o ga  dana
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m u n iesk oń czon a! I to w szy stk o  on o d ­

p u ścić  m ocen. —  A le  c zy  on sam  w sp o ­

m nieć, w y p o w ie d zie ć  zd oln y! L a t ty le  

ta k  żył, lat ty le  się ciem ne zb ierały  

w y stęp k i. I le  ich  jest, w ie lk ich  i m a­

łych , w  g łęb in ach  d u szy  u k ry ty c h ?  Całe 

d łu g ie  ży cie  jeg o , od p o czą tk u  do k o ń ­

ca, m iało dw a oblicza, nie... trzy : jed n o  

dla ludzi, drugie, k tóre sam  za g r z e ­

szn e p rzy zn a w ał i za k tó re B o sk ie  o d ­

p u szczen ie  u z y s k a ł, i trzecie... trzecie, 

co sam o teraz zostało  i z którem  dusza 

je g o  przed S ęd zią  n ajw yższym  stanie...

I  szam ocze się w  bezsilnej rozp aczy, 

w  g ło w ie  m u tętna kołaczą, oddech 

w  gard le  zasycha, bóle ok ru tn e  zn ów  

k rzy że  przeszyw ają. K on iec, koniec, p o ­

tępienie!...

W tem  za oknem  ro zlega  się zg ie łk  

jak iś , po d łu giej c iszy  w strząsa  chorym . 

C o to jest?  N asłu ch u je: to setny, t y ­

sią czn y  św ie rg o t p tasząt w  po blisk im  

skw arze, p o w itan ie  słońca. W y tę ża  w zro k
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i m ięd zy szparam i o k ien n ic  białe r y s y  

w idzi. D zień, dzień! M a ro zk o szn e u c z u ­

cie, że się  ze sn u  gn ęb iącego  budzi, że 

się z ja k ie jś  piekieln ej o tch łan i n areszcie 

na św iat ja s n y  w ydostaje.

D u d n ią  zdała k o ła  na b ru k u . N a  

po d w órzu  ro zlega  się g ło s  lu d zk i. S ły ­

chać ja k  otw ierają bramę. N ie d łu g o  się 

i w  m ieszk an iu  sw o i przebudzą. P rzy jd zie  

żona, dzieci, k to  znajom y. A c h ! ja k ż e  

p iln o N a g ro d zk ie m u  ich  ujrzeć, g ło s  ich  
u słyszeć!

M ary n ocn e tracą kon tu ry . W id zi 

je  jeszcze, ale ja k b y  o d sk o c zy ły  w  dal. 

J u ż n ie nastają  groźn em i ani łzaw em i 

oczym a: m ajaczą się  hen w  górze, n ie ­

w yraźne, trw o żliw e. Jeszcze prom ień 

słońca, je sz c z e  parę g ło só w  lu d zkich , 

a całkiem  ulecą...

C o m u b yło ?  zap ytu je  sam  siebie. 

C zeg o  się z ląk ł?  W id zia d e ł m a lig n y  

chyba!
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I skąd  się to w zię ło  w szy stk o ?  P rze ­

cież całe życie  rozu m  m iał. Ż eb y  takie 

g rze c h y  du szę w  p iek ło  strącały... T o ć  

n a jcn o tliw sze g o  cz ło w iek a  życie, g d y b y  

je  tak  zbadać!... T a k ie  n aw et filary, 

ch lu b y  sp ołeczeń stw a, ja k  prezes M., 

radca Z., k siąd z B., hrabia D.... n ie m ó­

w iąc ju ż  o w łasn y ch  dzieciach, o ż o ­

nie...

C oraz bystrzej się  św iatło  przez o k ie n ­

n ice w dziera. Z a d zw o n ił N a g ro d zk i, k a ­

za ł o d słon ić  okno. S ło ń ce  potokiem  

zalało  pokój. P o cz u ł w  sob ie p rzed zi­

w n ą radość, porj^w całej sw ej isto ty  ku  

n adziei i w eselu.

B ól g o rą cy  d źgn ą ł m u k rzy że  raz, 

drugi, ro z la ł się po całem  ciele, aż do 

koń czyn . Jęk n ą ł N a g ro d zk i. Źle, źle! 

C iem no m u się zrobiło, i w tejże ch w ili, 

w  b ezładn ym  tłok u , r zu ciły  m u się 

zn ó w  groźn e w id ziad ła  przed oczy. 

Z erw a ł się na posłan iu, w y trze szc zy ł 

źrenice.
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U jęło  go  rąk  k ilka . S p ojrzał: żon a 

i syn  n ajstarszy. O chłonął, odetchn ął 

g łęb ok o.

—  Co to ojcu?

—  B óle ci w racają?

—  T a k  —  od rzek ł —  ale to je szc ze

nic. C ałą  n oc m iałem  sn y  okropne.

—  M u sia ł o jciec m ieć gorączkę.

—  D laczeg o ś nie w ołał, n ie dzw on ił, 

toćeśm y czek ali w sz y s c y  na tw oje  s k i­

nienie.

—  N ie  b yło  po co w as trudzić. N ie  

potrzebn ie ty lk o  kazałem  zg a sić  lam pkę,

i tak  mi oto B ó g  w ie co się przed

oczam i przesuw ało, ja k  to w  m alignie.

—  T rzeb a  b yło  na noc p roszek  zażyć.

—  T a k . D ziś to mi je szcze  i m or­

fin y  m usi k o n sylia rz  na n oc zastrzy- 

k uąć! K ie p sk o  ze m ną! D obrze, żeście 

w czoraj księd za  p rob oszcza  sp row ad zili. 

Jeszcze raz w am  całą d u szą  dziękuję. 

A le  m nie ta m a lig n a  zm ordow ała!
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W  ciasnej izb ie  ciem no praw ie. N a  

ro gu  k a p y  u kom in a  k o p ci n aftow a 

lam p ka bez szk ła ; w id ać ode d rzw i na 

nią zaw iew a, bo ch w ilam i p ło m yk  się 

czołga, k ręci ja k  p ijaw ka, to zn ó w  strzela  

w  górę: w tedy, p rzez m gnienie, w idnem  

się staje w n ętrze izb y.

N ap rze ciw  drzw i, u n izk ieg o  okna, 

stół, przed nim  ław ka, na której s ie ­

dzą dw ie kob iety . Jedna z n ich  chuda, 

żółta, m usi b yć  w y so k a  g d y  w stan ie; 

w iek u  z zabiedzonej tw a rzy  nie pozna: 

m oże m ieć lat trzyd zieści k ilk a , a m oże 

też i p ięćd ziesiąt; z rękam i na k o la ­

n ach  splecionem i, zapatrzona bladem i 

oczym a przed  siebie, siedzi n ieruchom a, 

z w yją tk iem  ust, z k tó rych  się u r y w k a ­
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mi p rzy ciszo n e  sło w a  dobyw ają. D ruga, 

rów n ież blada, ale m ała i krępa, słu ch a  

i g ło w ą  potakuje, lu b  k ilk u  s ło w y  o d ­

pow iada.

P o  b okach  okn a dw a łóżka. N a  p ra­

w em  p iętrzą  się łach m an y przeróżn e: 

tu  w y g lą d a  w y sza rza ły  rękaw  sukm an y, 

tam  się w yd ym a  czerw on a pierzyna. 

Z  pod tego  stosu  s ły ch a ć  rzężen ie ja ­

kieś, m iarow e, c iężk i oddech ży w eg o  

stw orzenia.

N a  lew em  łó żk u  sied zi dziew czyn a, 

ju ż  w id ać do snu gotow a, zam yślona, 

bujając bosem i n ogam i pod jask raw ą  

sp ó d n iczką  w  kraty. W y sm u k ła  je st 

i m ało p ew n ie od m atki n iższa. W y ­

gląd a  na lat siedem naście lu b  o siem ­

naście, ale ty lk o  z w zrostu , z ram ion 

o k rą g ły c h  i piersi p ełn ych  pod szarą 

koszulą, bo tw arz jej dziecinn a jeszcze. 

O czó w  pod sp u szczo n em i p o w iekam i 

i d ługiem  i rzęsam i n ie w idać; czoło  ma 

w ysokie, brw i cien iu ch n e a przecież w y ­
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raźne, n osek  prosty, u sta  m aleńkie, p o ­

liczk i okrągłe, ch o ć blade, a żyjące; 

w ło sy  p ło w e sp lecion e w  ty le  g ło w y . 

G d y b y  g łó w k ę  tę, w raz  z szy ją  d łu gą  

i białą, w y o so b n ić  z tego  otoczenia, 

zd aw ałab y  się ja k b y  zm a rtw y ch w sta łym  

k tórym  z m odeli P eru gin a  lub  Botti- 

cellego . A  k to  w ie  zresztą, c zy  o w y ch  

m adon ży jące w zo ry  nie m iały  je szc ze  

c zerw ie ń szych  rąk i w ięcej zasm olonej 

k o szu li n iż tu obecna A n to sia , córka  

M ateu szo stw a N a p ió rk ó w ?

P o d  sam ym  kom inem  b arłóg  ze zm ię­

tej słom y. O bok, dw óch  ch ło p có w  od 

lat 10 do 12, k lęcząc, u sta w ia  p rzy  

ścian ie w ieżę  z kartofli. O d  czasu  do 

czasu, g d y  się kartoflan a  b u d o w la  ro z ­

sypie, rozlegają  się w y k r z y k n ik i: » G łu ­

piś! N ie  tak! N ie  rusz, bo ja k  cię 

zdzielę!« P rz y  braciach  d w ie d z ie w c z y n ­

ki, n ieco m łodsze, sied zą  na ziem i, 

i oparte plecam i o ścianę, z trudn ością
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bronią się od snu, k tó ry  im  p o w iek i 

klei.

N a  p o d ło dze leżą po rozrzu can e: dw a 

szaflik i, ku b eł drew niany, sagan, parę 

m isek i b la sza n y ch  łyżek . In n y c h  sp rzę­

tów  niem a, ty lk o  je szc ze  na za k o p c o ­

nej ścianie, n iedaleko kom ina, p ó łk a  na 

bakier zaw ieszon a, z paru  garn kam i 

i k w artą  blaszaną, a nad łó żk am i po 

trzy  zap strzon e i ciem ne ob razk i św ięte. 

W  kom in ie  w y g a sły m  w iatr jesien n y  

w yje. Z d w oru  czasem  ty lk o  doleci 

trzaśn ięcie  drzw iam i, szczek n ięcie  psa, 

lub  p isk  dziecka. C h uda k ob ieta  u ty ­

sku je:

—  Ż e b y  to ch ociaż K o ste k  był... 

oho! in a czejb y  było . U  T eo d o ró w  tak  

samo, tera ch ło p a k  p rzy  w ołach  słu ży, 

a stary  za p o sy łk ę  ostał.

—  J u śc ić  tak, ale w p rzó d y  też m ło ­

d y  w w o jsk u  w y słu ży ł.

—  Z d row o F ra n ciszk o w ej gadać, co 

w aszem u op iek u ń stw o  s łu ży ! A  n iech by
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ta i n asz w  so łd aty  szedł, żeb y  stary 

b y ł do czego. T u  mój M ateusz ledw o 

zipa, a d zieciak a  w yw ieźli, B ó g  sam 

w ie gdzie, a ja k  napisze, to p ew n ikiem  

ty ło  też o pieniądze będzie. I na tom  

go w ych ow ała, ja k  rod zon ego ! Jak M a­

teu sz po pierw szej ogd ow iał, K o stk o w i 

dopiero na szó sty  ro k  szło, toć sam i 

wieta. A  i w y  się  z w aszym  P iotrkiem  

d oczekata: ty ło  patrzeć ja k  do A m e ry k i 

pryśnie. Z  dzieciarni to tak! J u żb y  le ­

piej B ó g  n a jw y ższy  żadn ego nie zesłał, 

to b y  c złe k  pod piecem  usiad ł i śm ierci 

czekał.

—  O b razy B oskiej n ie róbta, M a- 

teuszka.

—  T a k , a co z nam i tera będzie, co? 

D o k tó r u J a k ó b k i gadał tak : »pewnie 

się, pow ieda, z M ateuszem  na jeden  

prom  zabierzeta«, a dla J a k ó b k i ju ż  

trum nę M aciej zbił, sto i ajno w sieni... 

G d zie  m y się sieroty  podziejem ?... W y ­

rzu cą  nas ja k  p sów  na trakt, w  sam ą
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zim ę, na mróz... Ż e b y  ch oć stary  n o ­

w eg o  ro k u  doczekał, to ja k b y  się n o w y  

k w arta ł zaczął, m ożebyśw a do św iętego  

W ojciech a  ch oć przesiedzieli. A le  do 

n o w ego  ro k u  je szc ze  lepiej dw a mie- 

siądze... Oj bieda, bieda b iednem u na 

św iec ieL . Ż e b y  ch oć te pędraki dw a 

do dw ora w ołali... L atem  to kon ten te 

co ich  mają, ale w zim ę bieduj z niem i 

m atko ja k  chcesz... T o  w szy ć k o  od tej 

k ro w y  co nam  tu p ią ty  rok  na p aśn ik  

zdechła. Jakeśw a na d ru gą  zaleźli w  b ie ­

dę, tak  się do sam ej śm ierci pono nie 

w ygrzebiem ... C a lu tk ie  lato, com  przed 

Ick iem  skryła , tom  na w iep rzaka  s k ła ­

dała, a tu  ch ło p a k o w i p rzy szło  do w o j­

ska  co potrza spraw ić, przepadł prosiak, 

resztę lek i zjadły...

—  A le ć  A n to sia  to dzień  w dzień do 

d w ora ch od zi —  rzek ła  F ra n ciszk o w a .

—  Ż e b y  też je szc ze  nie te 25 g ro ­

szy... A le  co to  25 g ro szy  na siedm ioro

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



A N T O S IA ” 5

narodu!... I ty le  la t się po słu żb ach  na 

to tłuc, ty le  lat!

—  P ono A n to się  chcą do d w ora z g o ­

dzić, do p o ko jó w ?

N a  te słow a u tk w iła  d ziew czyn a  sw e 

w ielkie, b łękitn e o czy  w  tw a rzy  m atki. 

P rzem kn ął w  n ich  b ły sk  jakiś, n a ty c h ­

m iast zatarty  w yrazem  obojętnej c iek a ­

wości.

M ateu szow a fuknęła:

—  A  tak, tego  ty ło  je szc ze  na nasze 

n ieszczęście potrzeba. C h ce F ra n ciszk o - 

wa, to n iech im  sw oją  M arcysię  odda. 

P rzych o d ziła  tu  ju ż  w edle tego i pach- 

ciarka, i kuch arka. M yślą, że z n ędzy 

to tak ie  dziady rodzon e d ziecko  zaprze- 

dadzą... n ied oczekan ie ich!

—  N ie, to nie, m nie ta n ic  do tego, 

a pom stow ać nie potrzebujeta.

Z a m ilk ły  kob iety, a w  tem z łó żk a  

p raw ego  oz w ał się g ło s o ch ryp ły :

—  P ić!

P o d n io sła  się M ateu szow a leniw ie,
8 *
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w zięła  z p ó łk i kw artę, nabrała w o d y  

z k u b ła  i podała m ężow i. Z  po ście li 

w y n u rzy ła  się  z sapaniem  g ło w a  stra ­

sz liw ie  chuda, czerw on a i spocona, oje- 

żona ru daw ą brodą od w ielu  tyg o d n i 

n iego lo n ą , o n izkiem  czo le  d łu giem i 

w łosam i oblepionem , o jasn ych , s z k li­

stych , g o rą czką  b ły szc zą cy c h  oczach ; 

n astępn ie u k aza ła  się ręka, rów n ie w y ­

chudła, drżąca, k tóra  z trudem  k w artę  

do sp ieczo n y ch  u st poniosła. P ił ch ory  

d łu go, potem  ciężk o  zapadł zn ó w  w  p o ­

słanie. R o z le g ł się kaszel, zrazu  p rze­

raźliw y, po c h w ili coraz głęb szy , ja k b y  

go  zg an gren o w an e p łuca ju ż  w y rzu cić  

na zew n ątrz nie m iały  m ocy; aż u c ich ł 

zupełnie, i zn o w u  m iarow e w róciło  rzę ­

żenie.

N ik t  z o b ecn ych  nie zw ró cił żadnej 

na to w szy stk o  u w agi. M ateu szow a d a ­

lej z ła w k i p ó łg ło sem  praw iła:

W ik a ry  z am bon y ob ieco w ał w czoraj 

jeszcze , że czem  go rsza  kom u  tera b ie­
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da, tern m u po śm ierci weselej będzie. 

T o  w iadom o kużdem u, ale ju ż  nas to 

za dużo Pan Jezu s na tym  św iecie  n a­

kazuje. C zy śm y  k ied y  sk rzy w d zili kogo, 

c zyś  kiedy, p o w ied z sam, stary, p r z y ­

n iósł mi ze dw ora gro ch u  w c h o le­

w ach, albo ch oć w ió rkó w  za pazuchą? 

A  po te lata  bez m ała w sz y sc y  tak 

robią... i tak a  n adgroda n asza za sp ra ­

w ied liw o ść  naszą...

—  T rza  iść  sp ać —  rzek ła  F ra n ci- 

szk o w a  pow sta jąc —  N iech  b ędzie p o ­

ch w alo n y  Jezus C h rystu s.

—  N a  w iek i w iek ó w  am en! —  od ­

p o w ied zie li w szy sc y  chórem , n aw et M a­

teu sz z ło ża  sw ego.

—  N o, A n tk a  —  zaw ołała  m atka — 

posprzątaj ch yżo  statk i z p o d ło gi, ju ż  

się i tak  za d u żo n afty  w y k o p ciło . A  w y, 

śm ierdziele, spać!

W sta ła  p o w o li d ziew czyn a  i p rzecią ­

gać się p o częła  ziew ając. W tem  zn ów  

zg rzy tn ą ł skobel, w eszła  stara kobieta,
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mała, zgarbion a, o tw a rzy  śniadej, p o ­

m arszczonej, o czach  czarn ych  ja k  w ęgle, 

n osie  ponad sam e śc iąg n ięte  usta z w ie ­

szon ym . G ło w ę  m iała szczeln ie  zielon ą 

ch u stk ą  obw iązaną. B yła  to żon a d w o r­

sk ieg o  p ach ciarza  Ić k a  K up ra.

S ło w a  nie m ów iąc, po d eszła  na śro ­

d ek izby, p o p a trzy ła  dokoła, w reszcie  

zapytała:

—  N u , i ja k ż e  tam  M ateusz?

—  K iep sk i.

—  N a  ku żd en  czło w iek  p rzych o d zi 

term in —  w y rze k ła  żyd ów ka. Jednem u 

ży ć  sto  lat, drugiem u m iesiąc, jed n em u  

m ieć g e łt p ełn ych  sk rzyn ió w , inszem u 

całe ży cie  po p ró żn icy  harow ać... w ola  

B oska!

—  A  tak, jedn em u dzień  w  dzień, 

ro k  za rokiem , w  sk w ar c zy  w  m róz, 

ja k o  b yd la k o w i robić  i ja k o  b yd la k o w i 

zdychać, a dru giem u  jen o  ch o d zić  od 

ch ału p y  do ch ału p y  i każden  g ro sz  ło ­
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wić, a w  siabas to  się  św ieczk am i o b ­

sta w ić  i P an u  B o gu  dziękow ać!

—  A  w y  co m ata za rech t m nie tu 

w y d ziw ia ć ?  P ierw ej oddajta, cośta  od 

Ić k a  nabierali, a potem  będzieta mą- 

drow ać! P atrzajta  ją! A  ja k  w am  co 

potrzeba, to potrafita  grzeczn ie  zaga- 

dow ać: »moje Ić k o w e  złote, złociuchn e!«  

Z a  to też i p rzyszłam , czas sk o ń czy ć  

ten jen teres cały.

—  N o, n iech się Ić k o w a  nie złości, 

bieda gryzie, to zw y cza jn ie  cz łek  zły.

—  A  w idzita, ju że śta  słodkie.

Z a k o tło w a ło  się w  k ącie  pod k o m i­

nem, ch łop aki się b ili o p o d arty  kożu ch , 

k tó ry  im  za w sp ó ln ą  k o łd rę  słu ży ł. Ma- 

teu szo w a  p o rw ała  m iotłę, m achnęła raz 

i d ru g i:

—  A  nie będzieta cicho, h ycle?  spać, 

rozum ieta? A  ty  A n tk a  na co czekasz? 

ruszaj m i się, pozbieraj g ra ty  i do 

łóżka, a pierw ej d ziew czak i w eź z pod 

pieca, układź. T y ło  pam iętaj, n ie przy-

A N T O S IA  1 1 9
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duś mi K a si ja k  dzisiej nocy. L ed w om  

się d zieciaka  docuciła...

Ićk o w a  p rzysiad ła  na ław ce  i m ó ­

w iła  p o w oli:

—  P o zło ści n ik t n ic n ie zrobi. N am  

sw oje tera odbierać m us: całk ie  lato 

m leka m ało buło, tera do reśty  k ro w y  

zapuszczają... a tu niem a żadna chałupa, 

żeb y się n ie n aborgow ało.

—  A  skąd że ja  w am  wezm ę, na rany 

B oskie?

—  N ie  m nie w am  redzić, abo ja  

w iem . A le  za k ro w a  w ieta  ile  w am  

Ic ie k  daje. P orządn e cene!

—  A  toć to ostatn ie op ercie nasze, 

ta k ro w in a! W eźm ieta  ją, to ju ż  i nam  

w szy ć k im  jen o  w  przerębel sk o c zy ć!

—  T o ć  ją  za darm o nie chciem y.

—  D ajeta 24 ruble, a piętnaście i z ło ­

ty c h  trzy  i g ro szy  dw an aście  b yśta  so ­

bie potrącili. A  potem  ca lu tk ą  zim ę 

czem  dzieciom  krasić?

—  I  ta k  w am  tera żadne m leko dawa.
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—  D aje dobre półtorej kw aterk i. Z a ­

puści, to będzie jad w en t, olej nastąpi, 

a po n ow ym  roku, da B ó g  n a jw y ższy  

doczekać, ocieli się.

—  T o  nie ma n ic  do jenteres. Ic ie k  

dłużej czek ać  nie m oże. Oddam , on po- 

wieda, sp raw a do sąd...

—  K ob ieto , toć w am  n ich t nie z a ­

piera, nie przep adn ie wam , ty ło  tera 

n ajgo rsza  pora, najgorsza.

—  B u ła  i lep sza  pora, i też minęła. 

Sam e w ieta  ile to lat ju ż  obiecujeta. 

I  bez to lato  p rzy  kużdej w y p ła tn i w e 

d w orze obiecow aliśta...

—  A  cóż ja  do w yp łatn i do dw ora 

zaniosę, kiej w szy ć k ie  k artk i codzień  

do w as idą!

—  T o  ich  nie przynośta.

—  M ądraśta, a data darm o kaszy, abo 

ch o ć n afty?

—  T o  w sio  próżn e gadanie. N ie  c h c ia ­

łam  w as po sądów  ciągać, d latego p r z y ­
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szłam  po dobrości, ale k ie d y  niem a ż a ­

dne rade, to niema.

Ż y d ó w k a  w stała, M a teu szow a z a w o ­

łała:

—  P rzecie  za w d y  takiej b ied y nie 

będzie, m oże się M ateusz w ygrzeb ie, 

p rzy jd zie  lato, będzie zarobek... tera 

w iek  zn ikąd  w ziąć, je szc ze  lek i p łacić 

trzeba...

—  T o ć  w am  d oktora  ze d w ora p r z y ­

słali.

—  P rzy sła li on ego z m iasta, ale co 

to zn aczy! P rzyjech ał, pojechał, a za 

każdą b u te lczyn ę  z ja p ty k i to zara 2 

złote  płać, abo i 3. T a ć  sam i najlepiej 

wieta, bom  w am  ju ż  trzy  ć w iartk i z or- 

dynarji przedała. C ięgiem  coś trza: choć 

i trzew ik ó w  i ch u stk i dla d ziew u ch y, 

boć to zim a zachodzi, n aga  do ro b o ty  

n ie pójdzie. A  w asz brat z T ro szy n a  

ja k  do M ateu sza  p rzyszed ł, to w  ku- 

żden raz też p ó ł trzecia  zło tego  chciał, 

led w o w  tam tą środę na półtora  o p u ­
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śc ił i szczy p tę  ziela  ostaw ił, co się tera 

zaparza starem u. Ż e b y  doktór z miasta, 

pow ieda, je szc ze  raz do w aszeg o  p r z y ­

jechał, to ju ż  i po nim . A  b an kó w  to 

p o sta w ić  n ie ch cia ł nijak, jen o  za 18 

g ro szy . M oja lek o w a , p o czekajta  ty ło  

w iosn y, d zieci pójdą w  pole, to na 

w szy ć k ie  św ięto ści przysięgam ...

—  T o  w ielk ie  i p iękn e s ło w o  —  p rze­

rw ała  le k o w a , ale ja k  m y w iosn a nie 

doczekam y! ja k  pójdzieta  stąd w św iat?

—  G d zie  nam w  św iat?

—  A  ino, ja k  m ieszkan ie chto  drugi 

zajm ie?

M ilczała  M ateuszow a, nie w iedząc co 

odp ow iedzieć.

—  Słuchajta , M ateuszka, cob yśta  w ie ­

dzieli, co m y dobre ludzie, ja  w am  co 

pow iem : k ie d y  się w asze k lem pe ocieli?

—  P o n ow ym  ro k u  n ied łu g u tk o , 

a m oże prędzej.

—  S łuchajta , po c ie lak a  w am  nic. 

J u ż ja  to u Ić k a  w yśp eku lu ję, co un
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w as w  spokój ostaw i, a ty ło  jem u  ten 

cielak  oddata w  procentu, od św ięty  

M ich ał co nam  się należy.

—  Bój ta się B oga, to ć  cielak  w art 

ze cztery  ruble!

—  O d tak ie  kro w ę? stery ruble? 

A  ch o ćb y; abo m yślita, co m y bez was 

n ie stratne ju ż  stery ruble? N iech  m oje 

w ro gi ty le  zd ro w ie  nie mają, ile  więcej 

ja k  stery  ruble Ic iek  bez w as stratny! 

A ć  i w am  lepiej m arny cie lak  oddać 

ja k  całe krow ę.

—  J u ścić  lepiej.

—  K ro w ę  w eźm iem  zara, a ja k  się 

ocieli i cielak  tyd zień  odsysa, zabie- 

rzeta ją  se cu ryk .

—  A  zara ją  chceta brać?

—  N u , w ie lga  krzyw d a, toć i w asze 

k ro w ę i n asze w  pań skie oborę stoi! 

C z y  w  tego b u d yn k u  sto jała  c zy  w  tam ­

tego, gan c gleich .

—  J u ż ja k  ona w  pańskiej oborze
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p rzy  le k o w y c h  k ro w a ch  stanie, to p rze­

padła.

—  C o przepadło? T o ć  będzie św ia d ­

k ó w  co to jen o  zastaw . T y ło  k ło p o t 

z b yd la ka  nie będzieta dw a m iesiądze 

m ieli. C z y sty  jenteres. N ie  przepadnie 

wam , ch o ć  i pó jdzieta  z S osn ow a.

—  G ad ał tak  kto  ze dw ora?

—  G ad ał do m nie sam dziedzic. Po- 

w ieda tak: M ateusza  żal mi, a i baby, 

ja k  g d o w ą  z dzieciarni ostanie, ale co, 

pow ieda, ja  poredzę, k ied y  m iejsce nie 

ma, i tak  w e dw ójkę k ilk u  siedzi.

—  Jezus M arya! —  za k rzy k n ęła  M a- 

te u szo w a  —  to ju ż  nas p ew n ik iem  w y ­

rzucą, p rzy jd zie  zm arzn ąć z dzieciarni 

pod płotem .

Ić k o w a  czekała  chw ilę, i:

—  B y ło b y  na w sz y ć k o  rade. I k ro w ę 

b yśta  zatrzym ow ali, i n ieb y  w am  nie 

brakow ało.

—  A  to ja k ?

—  Ż eb yśta  tak ie  sperte nie b yli.
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—  J u ż ja k  k to  sperty, to ch yba

nie m y!

—  A  w łaśn ie  w y. W ieta, co p o k o ­

jó w k i do dwora...

—  A  toć w iem  o tern od żn iw .

D zie w u c h y  im się mojej zachciało ! Pój- 

dziem  w św iat, s ły szy  ta, w y  zd y ch a m y  

ja k  psy, a d ziecka  na zg u b ę  nie o d ­

dam. K ie d y śta  z tem zn ó w  przyszli, 

m ożeta iść, czarow n ico  stara!

—  S am a wry  czarow n ica, n ie ja ! Od- 

dajta p ieniądzów , a nie, to w  k ry m i­

n ału  w as w sadzam .

N ag le , zm ieniając ton, łag o d n ie :

—  I zn o w u  na w iater k rzy czyta . Ja 

w am  tam  nie nam aw iam , jen o  pow ie- 

datn com  słu ch ała : m o g lib yśta  się w n ieść 

do m u row an ka za wieś, na w io sn a  do 

kartofle  dostan ąć rola, do len też, k r o ­

w ę chow ać, a w  lato i d łu g ó w  w y p ła ­

cić. C o się boita? I  puryc... dziedzic, 

i rządca cięgiem  po św iat, ja k  to ka-

w alery, jadą. P o k o jó w k i św ięte  życie,
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a m yto dostan ie 30 rubli. Jak  jej b ę­

dzie źle, to ona do w as w róci, a w y  

ja k  się do m u row an ka w niesieta, to 

i ostanieta. Jeszcze w eźm ijta  zara zboże 

na odrobek, a nie ru szą  w as! N u , a czy  

nie ch cę ja  dobrze dla was, n ic dla 

dw ór? C h y b a  rozum  całk iem  nie mata, 

ja k  nie rozum ieta.

M ateu szo w a  n ic  n ie odrzekła. A n to ­

sia zn ów  sied zia ła  na łó żk u . N ajp ierw  

na le k o w ą , potem  na m atkę sp ogląd ała  

z w yrazem  niepokoju.

W tem  z kąta  izb y  o zw a ł się z pod 

b etów  och ryp ły, u ry w a n y  g ło s M ateu ­

sza:

—  Ićkow a, na ran y B oskie, na kuśta. 

N ie  d łu g o  ju ż  mi na św iecie... ju ż  

m nie B ó g  n a jw y ższy  przed  sąd sw ój 

św ięty  woła... n iech nie pow iem  tam, 

com  d ziecko  rodzon e na zatracenie b ez­

b ożn ik om  oddał... n iech  się i nad nim i 

B ó g  sp ra w ied liw y  ulituje, a i was, k o ­
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bieto, n iech  n aw róci i opam ięta, jen o  

idźta, id źta  stąd, id ź ta L .

U rw ał, zan iósł się kaszlem . Ićk o w a  

w zrokiem  pełnym  ob aw y i n ien aw iści 

rzu ciła  k u  łóżku , sk ąd  ten ja k b y  ju ż  

zaziem ski g ło s przyleciał, następn ie r u ­

szy ła  ram ionam i z p o gard ą  i zw ró ciła  

się  k u  drzw iom . J u ż za progiem , p r z y ­

stan ąw szy, sykn ęła :

—  R ó b ta  co chceta, ale m nie m us 

zara w ied zieć  czy  c ielak  będzie mój za 

procent, c zy  nie. Jak  ju tro  do połudn ie 

nam  klem pe w zastaw  nie oddata, zara 

po obiadu Ic ie k  sk arg a  w sąd podaw a.

T rzasn ęła  drzw iam i aż szy b y  zadrżały.

* *
*

U p ły n ę ło  trzy  tygo d n ie . M ateusza ju ż  

od dw óch po ch o w an o. P rzy sze d ł k a r ­

b o w y  ze dw oru  zapow ied zieć M ateu- 

szow ej, że na n o w y  ro k  m ieszkan ie 

op u ścić  m usi. P olecia ła  do dziedzica:
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raz spał, d ru gi raz odjeżdżał do m iasta; 

w reszcie  go  na p o d w órzu  przydyb ała, 

w yb u ch n ęła  płaczem , zaklin ała  na w s z y ­

stko, w sp om in ała  27 lat p racy  M ateu­

sza...

—  Jak ie  d w ad zieścia  siedem  lat? -  

k rzy k n ą ł nadbiegając rządca. —  T o ć  

w y  tu  dziesięciu  lat n ie słu życie !

—  P raw d a —  odparła M ateu szow a —  

że tera dopiero ósm y ro k  jakem  tu  n a­

stali, ale je szc ze  za jaśn ie  rod zica  pana 

mój tu  kaw alerem  p rzy  b yd le  słu ży ł, 

potem  w W ich ro w ie , w  M ałejw si, w...

—  T o  m nie n ie obchodzi, to tr u ­

dno —  p rzerw ał dziedzic. —  T rzeb a  

się b y ło  z m iejsca na m iejsce nie w łó ­

czyć.

—  Z w yczajn ie , cz ło w iek o w i bieda, to 

szu k a ł lep szego  b ytu ; to na ordynarję 

p ośladu  dostał, to kartofle  ro k  w ro k  

przepadały... ale za w d y  od m aleńkości 

do sam iu tkie j śm ierci cięgiem  na dw ór 

ro b ił a robił.

9
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—  Z a  tę robotę wam  też »cięgiem « 

d w ór p ła cił i płacił, a po śm ierci p ła ­

cić  n ie m oże, trudna rada! —  rzek ł 

rządca.

—  Ż ebyśm y, m oja kobieto, ty lk o  m iej­

sce mieli, to i ow szem , ale go  niema, 

praw da panie? —  sp yta ł dziedzic.

—  N atu ra ln ie  że niem a, i ta k  nam 

słu żb a  ucieka, pow iadają, że im  za c ia ­

sno siedzieć. A le , ale, p roszę pana, gnia- 

dem u o g ierk o w i w y sk o c zy ła  m artw a 

kostka .

—  C o P an  m ów i? G d zie?

—  N ad  lew ą przedn ią pęciną.

P o b ieg li obydw aj. M a teu szow a p o ­

w o ln ym  krokiem  za w róciła  k u  dom ow i. 

O statn ia  jej nadzieja pierzchła. W  dzień 

śm ierci m ęża k ro w ę Ic k o w i w  zastaw  

oddała, u p rosiła  żyda, że  jej przytem  

3 ru ble  d o p o życzy ł, ale i to na trum nę 

i p o grzeb  nie starczyło , je szc ze  ćw ierć 

ż y ta  i ostatn ie pół ćw iartk i gro ch u  

sp rzed ać m usiała. J u ż jej z ordyn arji
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ty lk o  k ilk a  g a rn cy  ży ta  i garść  ję c zm ie ­

nia pozostało. Jedne k artofle  je szc ze  

w  dole są, i te 25 g ro szy  co je  A n to ­

sia k w itam i w dni robo cze przynosi.

K w ity  te też do Ic k a  m us nosić, bo 

w e d w orze w y p ła ta  dopiero na 1 g r u ­

dnia. Ż y d  zaś za 25 g ro szy  daje ty lk o  

24, ja k  nie 23. Z a w sze  za nie M ateu- 

szo w a  m oże k u p ić  to k aszy, to okrasy, 

to m leka trochę. A le  jed n e go  poran ku 

d ziew czyn a  w raca z w iadom ością, że na 

fo lw a rk u  m łocka  stanęła i rob o ty  ju ż  

niem a.

T era z  dopiero praw dziw a bieda! D e ­

cyd u je  się N ap ió rk o w a  k ro w ę żyd o w i 

sp rzedać za 24 ruble. K ro w a  c zy  tak, 

c zy  tak, stracona, a przynajm niej k ilk a  

rubli je szc ze  się złapie. L e c z  Ic iek  ju ż  

i s ły szeć  nie chce:
—  W y sy c h ła  klem pa ja k  w iór —  p o ­

w iada —  pew nie cielaka nie przeżyje. 

I tak  do ten cały  jen teres z p ięć rubli 

będę dokładać!«
9*
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P rzych o d zi na samej w od zie  i soli 

kartofle  go tow ać. N ie  czeka  ju ż  adw entu 

M ateuszow a, i te półtora garn ca s ie­

m ienia, co je na po st chow ała, do w y b i­

cia oleju przez A n to s ię  posyła . C odzień  

jed n a k  i olejem  k rasić  nie m ożna, bo te 

niecałe d w ie b u telk i na d łu go  sta rczyć  

m uszą. A  kartofli też o szczęd zać trzeba, 

bo się w  dole psują, n ie na d łu go  i tak 

starczą . N a  g łó d  dzieci w yrzekają.

G ru dzień  nastaje, m róz ściska. P a li­

w a to praw da że ze dw oru  dali; ale 

có ż  z o g n ia  k ied y  niem a co p rzy  nim 

u g o to w a ć?  C h ło p cy  też wolą, w m róz 

i w  zadym kę, w  letn ich  ku b rakach  

i w  p o szarp an ych  b u tach  n ieb o szczyk a  

ojca, djabeł w ie g d zie  się w łó czyć. Co 

i raz ty lk o  wpadną, sine ręce u kom ina 

odgrzeją, n aw et je ść  nie wołają, bo w ie ­

dzą że niem a, i nazad w św iat ruszają. 

A n to s ia  leży  na łó żk u , czasem  się zdrze- 

mie, ale najczęściej go d zin am i całem i
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p a trzy  w  pułap szeroko  rozw arte mi 

oczym a.

Jedn ego w ieczora  M ateu szow a u jrzała 

na kom inie, ob ok sagan a z kartoflam i, 

garn ek  n astaw ion y. —  A  to co? Z a p u ­

ściła  k o p y stk ę : groch... A  sk ąd  to? —  

Sp ojrzała  po ch łop akach : sied zieli pod 

ścian ą ze sp u szczo n em i głow am i. Z r o ­

zum iała, o tw o rzy ła  usta  b y  k rzyk n ą ć, 

zrobiła  ru ch  b y k rad zion e jad ło  za d rzw i 

wylać... A le  g ło s jej w  gard le  a ru ch  

w  ręku  zam arł. S ta ła  d łu g o  n ieruchom a, 

m ilcząca, z k o p y stk ą  w  ręku, a z  b la ­

d ych  oczu, po w y ch u d ły c h  p o liczk ach , 

łza  po łz ie  ściekała. W  sagan ie  i g a r ­

n u szk u  zaczęło  kip ieć: w zięła  garść soli, 

i tu i tu zasypała.

G d y  zasied li do k o la c ji m łodszem u 

z ch ło p có w  za św iec iły  się oczy, o tw o ­

r zy ł usta, ale sta rszy  ku łak iem  w k ark  

przerw ał m u ochotę do w yn urzeń , sz e ­

p cząc ró w n o cześn ie  p rzez zęby:

—  N ie  b ęd ziesz cicho, psubracie?
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I  jed li w s z y s c y  w  m ilczen iu  pierw szą 

grzeszn ą  straw ę.

W  pół adw entu zaw o łał k arb o w y  A n ­

tosię zn ó w  do roboty. B ogu  dzięki, że 

przynajm niej te k ilk a  g ro szy  codzień 

będzie. A le  oto m ała K a sia  zapadła na 

ja k o w e ś  zapalenie. Z aniosła  ją  m atka 

do żyd a felczera, ten w zią ł 3 k w itk i 

25 groszow e, k aza ł zap u ścić  kołtun , 

i sam o m leko dawać. M leko! S ką d  go 

tu w ziąć! P o k ry jo m u  przed drugiem i 

dziećm i k u p u je  je  N ap ió rk o w a  u pach- 

ciarki z A n to s i zarobku, i dziecin ie daje. 

M yślała  że za te k w ity  b ędzie m ogła 

na N arod zen ie  C h rystu sa  P ana o d ro ­

binę m ąki k u p ić  i b och en eczek  ja k i 

upiec, ale pew nie i z tego  nic nie będzie.

A n to s ia  od rob o ty  rów n o z nocą za ­

w sze do dom u w racała. R az ju ż  się k a ­

w ał czasu  ściem niło, g d y  nadeszła.

—  G d zieś ch od ziła? —  sp ytała  m atka.

—  U  T o m a szó w  byłam .
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N ie  ja d ła  d ziew czyn a  n ic w ieczora  

tego. Zaraz na łó żk o  legła, ale nie spała; 

p rzew racała  się  i< przew racała.

N a za ju trz  N a p ió rk o w ą  zagadn ęła  M i­

chałow a, sąsiadka:

—  N o , to i oddaliśta  d ziew u ch ę do 

dw ora? D obra służba.

—  D o dw ora? D o jak ieg o ?

—  A  no, dum ałam , co do zg o d y  

w czoraj chodziła...

O d w ró ciła  się M ateuszow a, zm iesza­

na. P rzyp o m n iała  sobie w czorajsze  o p ó ­

źn ienie córk i i jej zachow an ie. G d y  A n ­

tosia  p rzyszła, zagadnęła  ją  ostro:

—  Co to gadają, coś się  do dw ora 

zgod ziła , bez op ow ied zen ia  się?

—  Ja? nie! —  odparła w ylęk n io n a  

d ziew czyn a.

—  A  pocoś tam  ch od ziła?

—  N ie  chodziłam !

—  Ł że sz! N o, pam iętaj, raz ci to za ­

pow iadam : ja k  się dow iem , co się koło
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dw ora w łó czysz , jak em  m atka twoja, 

g n a ty  ci w szy stk ie  połam ię, pam iętaj!

W  k ilk a  dni potem , na południe, ju ż  

b lizk o  d ru g ieg o  d zw o n k a  A n to s i w id ać 

nie było . G d y  się n areszcie zjaw iła, Ma- 

teu szo w a  p rzy sk o czy ła , c h w y ciła  ją  za 

kaftan :

—  G d zieś zn ó w  b yła?  gadaj gałga- 

nie, bo cię tu... gd zieś była, w e d w o ­

rze?

A n to s ia  w  przerażeniu  o c zy  rozw arła, 

usta  jej d y go ta ły , próbow ała się z rąk 

m atki u w o ln ić . M ateuszow ej o c zy  isk ry  

ciskały , raz, drugi, trzeci, córk ę  w  tw arz 

uderzyła, k rzy czą c  w ciąż:

—  G adaj ty  n iecn oto  parszyw a, we 

d w orze b yłaś?  coś tam robiła? D o sta ­

łaś je szc ze  m oże co, hę? oddaj, ty  s u ­

ko! G d zieś sch ow ała?

W  m gn ien iu  oka rozpięła  kaftan ik, 

k o śc iste  ręce go rą czko w o  za k o szu lę  

zapuściła, do pasa plądrując...

—  Jest! —  w rzasn ęła  w ycią ga jąc
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po m ięty  . papierek ru b low y, i zn ów  

d ziew czjm ę zanoszącą się od płaczu, 

zastaw i aj ącą się rękam i, u ciekającą, 

ję ła  ok ład ać pięściam i. W  ko ń cu  się 

o ła w k ę  potknęła, stanęła, i zad yszan a  

bełkotała:

—  N a u c zę  ja  cię, łajdaku, to ty  tak  

sob ie radzisz!... C oś tam  robiła? gadaj, 

gadaj zara, bo ci w szy stk ie  zęb y p o ­

w ybijam ... S iła ś  razy  tam  b)da!

A n tosia , w ylękn ion a, bąknęła:

—  D w a  razy.

—  U  k o g o ?

—  W  kancelarji.

—  U  sam ego pana?

—  A  ju ści.

—  C o ci gad ał?

—  G adał, cob ym  się do p o ko jó w  

zgod ziła .

—  A  tego rubla, to ci na zadatek 

dał?

—  N ie.

—  A  za co?
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A n to s ia  m ilczała.

—  Za co? gadaj! —  p o w tó rzy ła  M a- 

teu szow a p o d n osząc rękę.

—  Z a  nic.

—  Za nic? Ł że s  psiaw iaro! G adaj 

za co?

—  K a z a ł k u p ić  ch u stk ę  p iękn ą na 

św ięta  do kościoła.

—  I  n ic za to nie ch cia ł od ciebie?

D ziew czyn a  zn o w u  m ilczała.

—  G adaj zara, bo...

—  A  co m iał chcieć?

T era z  M ateuszow a zam ilkła. P o  ch w ili 

sp ytała:

—  I tak  cię p rzy  lu d ziach  pan ze s to ­

d o ły  do kancelarji zaw ołał?

A n to sia , o d zy sk a w szy  ju ż  pew n o ść 

siebie, odrzekła:

—  O ku n o m  k aza ł ze sp ich rza  ot ta ­

k ie  dw a w oreczki p szen icy  na p o k a zk ę  

do d zied zica  zanieść.

—  W s z y s c y  się zbóje sp ikn ęli! A  to 

łajdactw o!
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—  A  p ie rw szy  raz też ci pan ru ­

b la  dał?

—  N ie, rządca aku rat przyszedł.

N a p ió rk o w a  o tw o rzy ła  garść, sp o j­

rzała na zw in ię ty  papierek, zdała się 

w ah ać co z tym  fantem  robić. Ś c i­

snęła go  n ap ow ró t w  dłoni.

—  S łu ch aj, A n tk a ! — rzek ła  —  g łu ­

pia jezdeś, zw y cza jn ie  dziew ucha, i w ię ­

cej cię karać tera n ie będę. A le  pam ię­

taj, do dw óch  razy  sztu ka. J a k  nie, to 

jak em  tw oja  m atka, w y rzu cę  cię na 

trakt, w yp rę  się ciebie przed światem ... 

110, pam iętaj!

U siad ła  A n to s ia  na łóżku , zapięła 

kaftan, ogarn ęła  w ło sy  rozczoch rane. 

S p o g ląd a ła  na m atkę z w yrazem  boja- 

źliw ej n ienaw iści. W reszcie  głosem  u r y ­

w anym , zd ław ion ym , ale stan ow czym , 

rzekła:

—  W o ln o  m atuli bić... i zabić... i w y ­

gnać... ale i ja  też ju ż  m am  So sn o w a 

dość... P ó jdę na służbę, n ie tu, to do
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miasta... do doktora  m nie chcą, to zara 

w  n iedzielę zadatek w ezm ę, i tyła.

M ateu szow a p o p atrzy ła  na córkę z n ie­

w y p o w ie d zia n ym  w yrzu tem , ujęła  się 

rękom a za g ło w ę  i prędko rzekła:

—  A  rób se co chcesz, go d ź się do 

doktora, do djabła sam ego, ju ż  ty  nie 

m oja córka, ju ż  ja  z ciebie p o ciech y  

nie będę miała, za to corn cię w yka r- 

m iła, w y ch o w a ła  ja k  B ó g  p rzykazał, to 

pod k o śc ió ł pójdę z dzieciakam i! C hcesz, 

to se zara m ożesz iść  w  św iat!

P rzez  następne dni A n to s ia  p u n k tu ­

alnie z rob o ty  w racała. O całej a w an ­

turze z rublem  m ow y nie było. C h ło ­

p a k ó w  w ciąż lich o  gd zieś nosiło, a co 

i raz się na sto le  coś n iesp o dziew an ego  

zn ajdyw ało, to cebula, to żyta  grom adka, 

to groch u , to jęczm ien ia. R a z w g a rn k u  

M ateu szow a całego  kuraka, porządnie 

o sku b an eg o  i op raw ionego, znalazła; 

tym  razem , p rzy  adw encie, hałasu  n a ­
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robiła. C h cia ła  ch ło p có w  bić, ale m łod ­

szy, chow ając się pod stół, p iszcza ł:

—  Z ahaczyłem , m atulu, co to post!

W sp o m n ia ła  m atka, na co im  od

d w óch  ty g o d n i z n ędzy pozw alała, s p u ­

ściła  g ło w ę, k u rczę  pod fartu ch  sc h o ­

w ała  i w yn iosła .
W  przeddzień  W ilii B o żeg o  N a ro ­

dzen ia ch łopaki, ja k  zw y k le  od czasu  

ja k ie g o ś , k aw ał dopiero w n oc p rzy le ­

cieli. S ta rszy  m iał podbite oko, m łod szy  

tw arz podrapaną, a obaj co ch w ilę  rę­

kam i się za siebie brali, i u sied zieć nie 

m ogli. N a za ju trz  po p o łu d n iu  w eszła  

M ich ało w a, i zaraz odedrzw i:

N o  cóż tam chłopaki, liżą  się?

N ap ió rk o w a  spojrzała pytająco.

—  A  to M ateu szka  n ic n ie w ieta? 

T o ć  ich  go sp o d y n i d w o rska  złap iła  ja k  

się bez okn o  do p iw n icy  od sadu d o ­

bierali. P ono d ru g i tyd zień  ju ż  jej raz 

w  raz ser g d zie ścić  ginął... A  to  pso- 

tn ik i dopiero! A le  im  pono sm aro w a­
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nie sp raw ili ja k  się patrzy. D ob rze im 

tak! A ż  d zied zic  sam na ten k rz y k  p r z y ­

leciał, i »dobrze się stało, pow iedział, 

com  ty c h  rozb ó jn ik ó w  w  S o sn o w ie  na 

dru g i ro k  n ie zatrzym ał!«

M ateuszow ej się  o czy  za isk rzy ły . M i­

ch ało w a  ciągn ęła  dalej:

—  I  k to b y  się to sp odziew ał, mój 

Boże, takie się zdaw ali spokojne...

W tem , ja k b y  sp rężyn ą ruszona, ze­

rw ała  się M ateuszow a, zacisn ęła  pięści 

i na całe gard ło:

—  A  to wam  m nie tu urągać, z ło ­

dzieje? tak, złodzieje! A  m ałom  to ja  

w aszego  w id ziała  ja k  po n ocach  w orki 

nosił, m ało? Żem  nie p yskow ała, tośta 

m yśleli com  taka g łu p ia! A  do Ićk a  

o p ó łn o ck u  tośta  p iasek  w orkam i n o ­

sili i n osita? P atrzajta  ją! M n ie B ó g  

n a jw y żsy  za m oje dzieci zam orzone albo 

ukarze, albo w m iłosierdziu  sw ojem  o d ­

puści... ty le  lateśw a źd zieb ła  cu d zego  

nie ruszyli... ale wam!...
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M ichałow ej ju ż  nie było.

W  d ru gi dzień  św iąt B o żeg o  N a ro ­

dzenia A n tosia , ja k  po szła  rano do k o ­

ścioła, ta k  nie p rzy sz ła  aż o zm roku. 

A le  je j się ju ż  o n ic m atka nie pytała. 

I po co? Z a  k ilk a  dni i tak  pójdzie 

z dziećm i... gd zie?  pojęcia o tem nie ma.

P o św iętach  zn ów  ro b o ty  dla d zie­

w c z y n y  w fo lw a rk u  nie było. A  i c h ło ­

pak i do w łó c zę g i stracili ochotę. S ie ­

dzieli w szy scy , czekając n o w eg o  roku, 

ja k  grom ada sk aza ń có w  egzeku cji.

N a  d w a dni przed n ow ym  rokiem , 

g d y  się ju ż  d zieci sp ać p o kład ły , p rz y ­

szła  pachciarka:

—  S zk o d a  —  rzek ła  — cośta  mnie, 

M ateuszka, w  sw oje  pore słu ch ać nie 

chcieli, szkod a. T era  co będzie?

N a p ió rk o w a  m ilczała.

N ie  p rzych od ziłam  do w as, bo i na 

co? k ied yśta  sobie uw zien i. A le  i te- 

rabym  w am  co poredzić rada, jakem  

żyd ó w k a.
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—  A  co m i k to  tera poredzi?

—  N u , n u , ja k b y  się postarać!... 

W tem  sęk, cośta  d ziew u ch ę do m iasta 

oddaw ali.

—  G d zie?

—  A b o ć  nie w ieta? D o doktora  się 

zg o d ziła  od n o w y  rok, zadatek  n aw et 

w zięn a.

M a teu szow a ręce p o d n iosła  i b ezra­

dnie opuściła.

—  C h cie liśta  ją, M ateuszka, trzym ać 

i trzym ać. D ziew u ch ę  na k łó d ka  nie 

zam kni. N ie  dziś, to ju tro  się  w ym kn i. 

U w zięn iśta  sobie, tera m ata. I  to do 

m iasto! G d zie  się ru szyć, d ragu n  stoi. 

K e in  geszeft! A  nie lepiej b yło  ją  tu 

do d w ór oddaw ać? T u  fein słu żb ę i wam - 

b y  n ic  n ie brakow ało. T era  d ru g ą  z g o ­

dzili, i mata.

—  Z g o d z ili?

—  A  ju śc ić ! M ieli w asze ła sk ie  ocze- 

k ow ać? Z g o d z ili S ik o ró w n ę T e o filę  

z W y p y c h .
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A n to s ia  p o ru szy ła  się na posłaniu, 

podn iosła  głow ę, w sp arła  na ło k c iu  

i słuchała.

—  Ja w am  co pow iem , M ateuszka. 

M nie w am  żal, au f m eine m unes, aż 

m nie tu  ckli, ja k  ja  na was patrzę. 

N ie  ch cie liśta  m nie słychać, n aw eteśta  

takie p asku d n e sło w o  potrafili w y m a ­

wiać... A le  ja  tam n ic nie ch cę pam ię­

tać! N ie c h  m nie Ic ie k  i w ybije, a ja  

w am  rato w ać potrzebuję.

S p ojrzała  M ateu szow a z n ied ow ierza­

niem .

—  O d czeg o  u m nie g ło w ę  jest?  —  

rzek ła  ży d ó w k a  z dumą. —  T ru d n y  jen - 

teres, bo trudny, ale i go rsze  byw ały... 

N ajgorzej, co tu w  ośm iorki nie sp o ­

sób  wam  ostać, a m urow an ka W a le n ­

iow i, m ularzu, obiecow ana.

—  O biecan a?

—  O biecana. Oj, g łu p ie  w y  lu d zie  

g łup ie!

—  Ju ż nam  tera n ich t n ie poredzi.
10
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Ż ebyśta  ch oć tej k ro w in y  nie b y li za b ra li! 

P ew n ie się ju ż  ocieliła?

—  C o tam  k ro w ę! K ro w ę  to g łu p ­

stw o, kro w ę to nic, to ty le  co czarne 

za p azn okieć! T u  nie o k ro w ę jenteres, 

a o w as! Jeno się na m nie spuścijta, 

a za trzy  dni A n to s ia  będzie w e dw oru. 

D ok to ro ju  zadatek  odda, d októr panu 

preces nie zrobi. C ałe rzecz, co b y  w ie l­

m ożn y rządca tera chciał.

—  R ządca?

—  Pan pojutrze odjadzie do W a r­

sza w y  na całk ie  zim e. S zko d a! A le  

rządca też u słu g a  potrzebuje. N ie  to 

ju ż ! N u , a czasem  m oże będzie je szc ze  

lepiej? M us tak zakręcić, co b y  un ju ż  

S ik o ró w n e nie chciał. T o  g it  co una 

je szc ze  nie nastała, dopiero od n o w y  

rok. N a jg o rsza  bieda z m ięszkanie; un 

p o w ie tak: d ziew u ch a wezm ę, ale stara 

nie ch cę w id zieć  na oczów . Jeszcze  po 

ty ch  serów  co w asze chłopaki...

—  Ić k o w a  na w szy stk o  sp osób  n aj­

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



A N T O S IA

dzie — zaw ołała, w yb u ch ając płaczem , 

M ateuszow a.

Ż y d ó w k a  się obejrzała, po d eszła  do 

drzw i, sp raw d ziła  c zy  w  sien i n ik o g o  

niema, i szeptała:

—  S łuchajta , to trudne spraw ę, o g ro ­

m nie trudne, no od czeg o  g ło w ę  na 

kark? T y ło  k osztó w , to będzie! O Si- 

korów na, to ju ż  ja  rząd cy  tak  p o w ia ­

dam, co un i sp o glą d ać na nią nie z e ­

chce, ale i jej m us coś dawać, co b y  nie 

p yskow ała. Z  W aleniem  tak  sam o: b ę ­

dzie ch o d zić  i p om stow ać, m us i jem u 

gęba zatykać...

—  Ićk o w a  m oja złota, redźta  ja k  

chceta, do grob u  w am  nie zabaczę, B ó g  

n a jw yższy  wam...

U rw ała  N ap ió rk o w a  i po c h w ili c i­

szej dodała:

—  P óki życia  m ojego, i ja  i dzieci 

wam  się w y s łu g iw a ć  będziem , ty ło  ra ­

tuj ta!

—  G it, g it! A le  najsam przód pam ię-
10*
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tajta, ty  A n to s ia  ta k  samo... p ó k i d zie­

dzic n ie odjadzie, sia! A n i pary z gęba 

nie puścić, bo ferfał cały  jenteres. A  d ru ­

ga  rzecz, to że na to p ieniądze p o trze­

ba, i to zara go tó w k ę, bares gełt. A  ja  

niem am .

—  T o ć  i ja  n ie mam — rzek ła  Ma- 

teu szow a. —  A le  Ićk o w a  da radę.

—  Jake rade? Jak  niem a, to niem a. 

P ó k i ja  dam rade, to i term in m inie! 

T u  gew ałt. T o ć  za trzy  dni n o w y  rok, 

S ik o ró w n a  się sp row adzi, W a le n ty  m u- 

ro w an k a  zajmie... S łuclia jta , jed n e go  sp o ­

sobu jest: w ezm ę od rządca dziesięć rubli 

na A n to s i m yto. U n  da, m usi dać, ju ż  

ja  w yśp eku lu ję, co un da. Z a  dziesięć 

rubli cały  jen teres się zrobi.

—  B ójta się  B oga, całe dziesięć rubli?  

T o ć  potem  b lisk o  dw a k w a rta ły  p rzyjd zie  

d z iew czy n ie  darm o słu żyć.

—  A j waj! A  S iko rów n a, a W alenty, 

a doktór? Sprob ójta  sam e, ja k  chceta!

—  Z litu j ta się, Ićk ow a, daj ta ch o ć
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z rubla  m i do ręki. C h o ć k aftan ik  d z ie ­

w c zy n ie  m uszę p rzecie spraw ić.

—  N ie  potrzeba, będzie m iała w szyć- 

ko! Zresztą, cob yśta  nie w yrzeka li, to 

w  te dziesięć ru bli dodam  w am  4 ło k cie  

b arch an u  p ru sk ieg o  na kaftan. M am  

aku rat tak iego . N u , to i zgod a?

—  A  k ro w ę oddata?

—  Jak  A n to s ia  będzie w e dw ór, w y  

w m urow anka, a k ro w ę się ocieli, to 

ją  w am  oddaw am . N u  zgoda?

Z am y śliła  się M ateuszow a. W  ch w ili 

ostatecznej d ecyzji b u rzy ło  się w niej 

coś. W reszcie  w estch n ęła  głęboko, i c i­

cho odparła:

—  Z goda.

—  N u , to widzę, cośta  m ądre! T y ło  

pam iętajta, c ich o o to w szy stk o , i tu 

z ludziam i, i z S iko rów n ą, i z W a le n ­

iem . Jak  się co w ydaw a, będzie źle! 

Pam iętajta, aż d zied zic  odjadzie. I  A n ­

tka, niech B ó g  broni, n iech  n aw et ko ło  

d w ór nie chodzi, aż n astan ie term in.

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



T R Z A S K A

Ja sam a będę pow iedzieć, rozum iesz, 

A n to sia ?

W  p ółciem n ym  kącie  izb y  g in ęła  

tw a rz  A n to si, jed n e o czy  w  m roku 

b ły szcza ły . G d y  się do niej zw róciła  

żyd ó w k a, sp u ściła  rzęsy. Ićkow a, o d ­

chodząc, k iw n ęła  g ło w ą  i dodała:

—  Z  tak e  gębe... żeb yś ty  jen o  g łu ­

pia n ie buła!...

S z y b k o  u n io s ły  się i zn ów  op ad ły  

p o w iek i d ziew czyn y .
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—  W iesz, R om anie, m ało u ciebie 

zajęcy.

—  Praw da. D w ie  g o d zin y  je źd zić  i d o ­

piero trzech  szczu ć.

—  Czem  się to dzieje? T o ć  ich  o szc zę ­

dzasz. M oże m a rację mój sąsiad  pan 

K ajetan, że zające to ja k  czu p ryn a : im 

w ięcej strzyd z, tern w ięcej rośnie. D o ­

brze, żem  sw o ich  p só w  dziś n ie w ziął.

—  R ze czy w iśc ie . M o i ,  t u  s a i s ,  s i  ę a  

c o n t i n u e ,  palę sw oim  w szy stk im  w e 

łby. N ie  w arto tego  chow ać, k ied y  z a ­

ję c y  niem a. S zczepan, bliżej się  nas 

trz y m a j!

—  P roszę jaśn ie  hrabiego, D o lo t tak  

się prze, co m nie m ało z k u lb a k i nie 

zsadzi.
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D w aj m łodzi m y śliw i jech a li na p y ­

szn ych  gn ia d y ch  p ó ł-a n g lik a ch ; za nim i, 

na ko ścistym  garbonosie, dojeżdżacz 

z trzem a chartam i na sm y czy. P o stę ­

p o w ali rzędem  w  po p rzek  po d oryw k i. 

P rzy je c h a w szy  do sąsiedniej zielonej 

ozim iny, za to czy li szero k i krąg, i n o ­

w ym  śladem  nazad k ro czy li. M ilczeli 

teraz, i ty lk o  s ły ch a ć  b yło  b rzęk  m und- 

sztu k ó w , sk rzy p  siod eł i sapanie S z c z e ­

pana, w cią ż  szarp an ego przez psy. D zień  

b y ł jesien n y, ch m u rn y i ch łodny.

P rzejech ali ca ły  u g ó r; nic.

—  I  cóż dalej? —  zap yta ł hrabia 

R om an.
—  Z  przeproszeniem  jaśn ie  h rabiego 

i jaśn ie  pana, dzisiaj na naszem  zajęcy  

nie będzie. Ż e b y  tak sp rób ow ać na śla- 

checkiem  albo na ch łop sk iem . Zara oto 

granica.
—  C o ty  gad asz?  T o ć  oni ca ły  rok  

zw ierzyn ę tępią, to sam i rau b szyce!

—  W arto  jed n a k  sp rób ow ać —  za o ­
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pin iow ał d ru g i m y śliw y . —  A  nie p o ­

w ied zą nam  nic?

—  O to nie ma ob aw y! A b y  im z b o ­

ża bardzo nie deptać. A  u ciebie, S ta ­

siu, c zy  ta k  sam o źle ze zw ierzyn ą?

—  O nie, daleko lepiej... w  p rzeszłym  

ty g o d n iu  jeźd ziłem  dw a razy, u szczu - 

łem  raz siedm iu, d ru g i raz d ziew ięciu . 

T o  p ew n ie ju ż  gran ica; ja k ż e  poje- 

d ziem y ?

—  P rosto  je d źm y  przed siebie.

W stą p ili na w ązkie, d łu g ie  zagon y,

naprzem ian zarosłe ozim iną, najeżone 

rżysk iem , lu b  podorane. N ie  m ożna 

b yło  ja k  się n ależy  okładać, nie ch cąc 

tratow ać m ło d ych  zbóż.

P odjech ali z w iorstę, aż po d  lasek  

o lszo w y.

—  I  tu n ic  nie będzie —  od ezw a ł 

się  pan Stan isław .

—  Jedźm y je szc ze  pod wieś, a p o ­

tem  d ok o ła  i k u  dom ow i.
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—  T a k , p a r  a r q u i t  d e  c o n s c i e n c e ,  

żeb y  nie m ieć n ic  sob ie do w yrzu cen ia.

G d y  od w si sk ręcili w  praw o, ro zto ­

c z y ł się przed nim i jeden  o g ro m n y szla k  

u goru .

—  A  to co? d w o rsk ie  pole, c zy  co?

—  N ie, to ślach ta  —  ob jaśn ił S z c z e ­

pan —  razem  m uszą u goro w ać, w eld le 

paśn ika  sp o łeczn eg o  z chłopam i. A jn o  

się akurat pasą ow ce grom adzkie.

R ze czy w iśc ie  na gó rze szerok o  r o z ­

p ostarło  się  w ie lk ie  stado czarn ych  i b ia ­

ły ch  ow iec. O podal na kam ien iu  s ie­

d zia ł ow czarz.

—  W iesz  co, sp ytajm y się tego  p a ­

stu ch a  —  rzek ł hrabia —  on tu dzień 

w  dzień  w ysiaduje, to m usi w ied zieć 

o w szy stk ic h  zającach, je że li notabene 

jak ie  istnieją.

P ostąpili, i u jrzeli starca zgarbion ego, 

o tw a rzy  pom arszczonej, b ia ły ch  g ę ­

sty c h  brw iach, w  baraniej ogrom nej c za ­
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pie i w  łatan ym  ko żu ch u . Siedział, p o ­

ch y lo n y  na sękatym  gru b ym  kiju , n ie­

ruchom y. A n i naw et g ło w ą  nie ru szy ł 

na w id o k  m yśliw ych . P ies ty lko , w n o ­

gach  m u leżący, k u  chartom  p o d sk o czy ł 

i n ajeżył się w arcząc.

—  M ój p rzy jacielu  —  zagad n ął h ra­

bia —  nie w iesz tu  g d zie  o zającu 

jak im  ?

S ta ry  pod n iósł p o w oli głow ę, zm ie­

rz y ł po k olei bladem i oczym a in tru zó w  

i rzek ł p o w o li:

—  A  sia-du  je  tu je-den . A -le  n ic 

z te-go,

U śm iech n ęli się panow ie.

—  Jak to  n ic z tego?

—  A  bo nic! J u ż je -g o  tu nie-je-den 

g a  niał, i nie dał ra dy.

—  S z c z u ł go  k to?

A le  stary  ju ż  w id ać więcej ro zm a ­

w iać nie m iał och oty, bo sp u ścił na- 

p o w ró t g ło w ę  i m ilczał.

—  I I  e s t  e p a t a n t !
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—  E f t c i t a n t !  S łu ch aj stary, gd zie  ten 

k o t n ad zw y cza jn y  siaduje. Z a łó ż  się, 

że go  w eźm iem y... T y lk o  go  nam 

pokaż.

S p o jrza ł zn o w u  chłop, ja k b y  się n a­

m yślał, p o d n ió sł się, w y cią g n ą ł rękę:

—  S ie  dzi aj no, ja k  on w ądo łek  co 

się w oda p szczy. —  I u siad ł m ru cząc: —  

A  ta k  i to po pró żn i-cy!

—  N o, zob aczym y. W iesz, R om anie, 

że jestem  za in try go w a n y .

—  I ja  także. C e  n ’ e s t  p a s  b a n a ł .  

T o  m usi b yć  ja k iś  gra cz kot. A le  te­

raz cicho, i patrzeć. Jed źm y na lew o, 

od lasu.

Z d ała  w idać b yło  w odę św iecącą 

w  dołku , k o ło  k tó reg o  sied zieć m iał 

ów  n ie p o ch w y tn y  zając. M yśliw i, o k rą ­

ż y w szy , w skazan e m iejsce, p oczęli się 

zb liżać. N a g le  hrabia p rzyciszo n ym  g ło ­

sem zaw ołał:

—  H eco!... H eco, heco!
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N ie  m ów iąc sło w a  w ięcej, zw ra ­

cają się k u  praw ej stronie, zakreślają  

k o ło  zrazu  szerokie. W ytęża ją  w zrok, 

całem  ciałem  w  praw o na siod łach  p o ­

ch ylen i. P sy  z postaw ionem i uszam i 

w uryw anjm h su sach  postępują.

-- A le  ty  m asz ok o! N ie  m ogę go  

zo b a czyć  —  szep cze  pan S tan isław .

—  T a m  o sążeń od tego  b ia łeg o  k a ­

m ienia.

—  W id zę  go!

P od  b ry łą  czarnej ziem i szarzeje j a ­

śn iejsza  kępka. D la  profana b yła b y  to 

ta k  sam o b ryła  ziem i lu b  ku p a  perzu, 

ale m yśliw e go  oko czu je  w  tern raczej 

n iż  w id zi ży w ą  ofiarę.

Z acieśn ia  się  k rą g  d okoła  b iednego 

szaraka. J u ż ty lk o  ze 100 k ro k ó w  go 

od w ro g ó w  dzieli. D rgn ął! pom knie! 

N ie, on się ty lk o  popraw ia, p łaszczy, 

w cisk a  w  ziem ię, je szc ze  m a nadzieję, 

że go  nie ujrzą!...

W tem  koń  p sia rczyk a  parskn ął, ja k ­
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b y z ru szn ic y  w yp a lił. B odaj go!... K o t 

c z m y c h !

—  H eź g o , heź go! —  w rzeszczą  

w szy sc y  razem.

Zając m knie w pole ja k  strzała, ch ar­

ty  za nim, dalej m yśliw i galopem . J a ­

ko ś się przestrzeń  m ięd zy  kotem  a p sa ­

mi nie zm niejsza. N areszcie  w y su w a  się 

jasn o  żó łty  D olot, i w  k ilk u  o lb rzym ich  

sk o k a ch  dopędza zająca, k tó ry  jed n ak  

w  tej samej ch w ili p rysk a  w  lew o, i o d ­

sądzą się zn ó w  o ja k ie  500 k ro k ó w  od 

stro p io n ych  psów .

—  Z a lećm y m u od lasu! —  k o m en ­

deruje hrabia. —  Szczepan , zalatuj!

R ze czy w iśc ie  szarak  pędzi teraz ja k  

w iatr k u  lasow i. Z a b iega  m u Szczepan, 

ale pom im o je g o  k rzy k ó w , zając nie 

zm ienia biegu, przelatu je pod koniem  

i szy b u je  dalej. N ap ró żn o  ch arty  o sta ­

tnie w ytężają  siły , napróżn o D o lo t w  ro z­

p a c z liw y c h  su sach  p rzy b liża  się zn ów
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do z a j ą c a ,  je szc ze  k ilk a  sekun d, a ten 

g in ie  w  lesie...

Z jeżdżają  się m yśliw i, p sy  zziajane 

leżą.

—  A  to m ajster!

—  R ze czy w iście . M iał stary  rację.

—  T o ć  on m i m ało k on ia  n ie ob a­

lił  —  żali się S zczepan . —  T o  dyabeł 

nie zając! A  ja k i w ie lg i! P rosto  ja k  

c ie la k !

—  A le  k to  m usi b yć  u rad ow an y, to 

ten ow czarz! W id z isz  go  R om anie? 

Stoi, na kam ień w lazł, p atrzy  się i c ie ­

szy. O n m usi b yć  z tym  kotem  w  p r z y ­

jaźn i, m u szą b y ć  na ty.

—  H o , ja  tem u k o tu  nie daruję, m u ­

szę  g o  m ieć. D ziś  w id ać p sy  n ie są 

w  k on d ycji. M usiałeś je , Szczepan, 

k iep sk o  napaść.

—  O nie, p roszę ja śn ie  hrabiego, d o ­

s ta ły  w łaśn ie  sam ego m ięsa z tego  źre ­

baka.

—  N o, pam iętaj, ja k b y  m i ju tro  ten
11
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k o t je szc ze  drapnął, żebym  cię więcej 

nie w id ział.

—  T o  ty  ju tro  zn ów  p rzyjed ziesz na 

n iego?

—  P rzyjadę. M u szę go  w ziąć.

—  C h cesz m oże m oich  p só w  do p o ­

m ocy?

—  N ie! m u szą go  m oje w ziąć! A le  

ty  przyjedź.

—  D zięk u ję  ci, ja  ju tro  n ie mogę. 

A  tam ten stary  dureń w ciąż się p a trzy  

i urąga nam ! W id z isz  go ?

—  T o  bestja! Z o b a czy  on...

* *
*

Jadą ci sam i m yśliw i, a z nim i dw ie 

am azon ki w y sm u k łe  i d w óch  je szc ze  

jeźd źcó w , jeden  m łody, d ru g i starszy, 

s iw y  ju ż . O podal S zczep an  ze sw ą sm y ­

czą  i d ru g i ch łopiec też z trzem a ch ar­

tam i. D zień  je s t  praw ie z im o w y ju ż, 

ale słon eczn y, w eso ły . W eso łe  też jest
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całe tow arzystw o. P ostępują  b ezładn ie 

traktem : w id ać d a lszy  cel w y p ra w y  mają.

—  Jak  ży ję  n ie jech ałem  na zająca 

z taką em ocją —  rzecze hrabia.

—  I  ja  to sam o m ogę p o w ied zieć  —  

o d zy w a  się jedna z am azon ek —  ty lk o  

m oja em ocja je s t  w ręcz przeciw nej n a ­

tury.

—  C o pani b aron ow a p rzez to ro ­

zum ie? —  p yta  n ajm łod szy  z m y ś li­

w ych .

—  T o , że b yła b ym  u szczęśliw ion a, 

g d y b y  w am  d ziś tak że ten zając u ciek ł.

—  C ’  e s t  c h a r  m a n t !  —  za w o ła ł pan 

Stan isław . — A  to dlatego, że  dziś go  

m ają brać m oje charty!

—  C h o ćb y śm y  go  dziś i u szczu li, 

ju ż  on nas i tak  u p o ko rzy ł. P o m yśleć  

ty lk o , że n ęd zn y szarak  nas tu  ty le  

w  takim  ry n sztu n k u  sprow adza. C ’ e s t  

a u  m o i n s  o r i g i n a l .

—  Ż e b y  nie b y ł zającem , b yłb y  b o ­

haterem .
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—  S k o ń c z y  się d ziś je g o  b oh ater­

stw o !

—  I  to w łaśn ie je s t  n ie w y p o w ie d zia ­

n ie  sm utne. A  zresztą n e  v e n d e z  p a s  

l a  p e a u  d e  l ' o u r s  a v a n t  d e  l ’ a v o i r  

p r i s .

—  Ileś ty  je g o  razy  szc zu ł o state­

cznie, R om an ie?

—  C ztery  razy.

—  I  zaw sze ci się tak  sam o z u śm ie­

chem  na sw y c h  za jęczych  u stach  w y ­

m kn ął ?

—  Z a w sze: p ie rw szy  raz dał i obrót, 

d ru g i raz dwa, trzeci raz...

—  T rz y .

—  N ie, żadn ego! C zw a rty  raz zn ów  

jeden  obrót. T o  n ic  je szcze  zając, ale 

ten w sp ó ln ik  jeg o , ten ow czarz, k tó ry  

m nie od ty g o d n ia  p rzy g n ia ta  sw ą  sa r­

d on iczn ą  pogardą!

Zaśm ieli się.

—  T o  rzec zy w iśc ie  c iek a w y  typ  —
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rzek ł pan S tan isław . —  Jeżeli g o  dziś 

n ie będzie, p o ło w a  tryu m fu  stracona.

—  C zy  to d aleko jeszcze?

—  J u ż pan m a d o syć  tego  sportu?

—  E x c u s e z  b a r o n n e ,  j ’ a i  1 2  h e u r e s  

d e  w a g o n  d a n s  l e s  r e i n s ,  m o i !

—  J u ż dojeżdżam y, oto pod lasem  

ów  u g ó r  sław n y, m oje W aterloo.

—  A  W e llin g to n  tw ój, ów  ow czarz 

sław etn y, c z y  jest?

—  O w ce są... i on jest, sto i! ho, ho! 

A le  słu ch ajcie  państw o, ten k o t raz mi 

się ty lko , p ierw szy , dał ja k o  tako za- 

hecow ać, za w sze  p o m yk a  zdaleka. M u ­

sim y się w ięc ja k  arm ia u staw ić. T y  

S zczep an  ruszaj ze sw oją  sm yczą  pod 

las, ja k  ten sto żek  siana w idać, i pod 

tym  sto żkiem  stań...

—  T y lk o  pam iętaj —  p rzerw ał pan 

S ta n isła w  —  nie p u szczaj psów , aż ja  

ci każę, pam iętaj!

—  Z ając siedzi na lew o od ow iec, 

n iedaleko tego  staw ku . M y m u z ch ar­
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tam i S ta sia  zajedziem y d łu gim  rzędem  

od stro n y  lasu. Ja pojadę naprzód, d o ­

brze? p o u r  v o u s  m o n t r e r  l e  c h e m i n ,  

a za m ną naprzem ian jeźd ziec  i am a­

zon ka. Pardon, ch ło p iec  z chartam i 

niech  zaraz za m ną jed zie! C ’ e s t  p l u s  

p r u d e n t .  N o u s  y  s o m m e s ?

—  Jabym  paniom  radził, jeże li chcą 

w id zieć  l a  m o r t  d u  h é r o s ,  aby zostały  

po d  o w ym  stogiem , p rzy  S zczepan ie .

—  P rzen ig d y ! —  za p rotestow ał w e ­

so ło  pan S tan isław . —  R om an a ch arty  

nie zob aczą  n aw et zająca żyw ym !

—  A le  patrzcie państw o, ten o w czarz 

ja k  nas śledzi! On je s t n ajp ew n iejszy, 

że »to w szy stk o  po próżn icy« .

—  U n  p e u  d e  s i l e n c e ,  a u g u s t e  c o m ­

p a g n i e !

—  Jeszcze z pó ł w io rsty  do zająca!

—  P ow oli, p o w oli państw o, aż mój 

S zczep an  dojedzie do sw eg o  posterunku, 

a to  z w iorstę  będzie.

—  Ś lic zn e  pole! P y s z n y  tor m ożna-
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b y  tu urządzić, lep szy  ja k  tw ój, w iesz, 

R om an ie —  rzek ł sta rszy  m yśliw y.

—  M yśli baron, że mi to od razu 

na m yśl n ie p rzy sz ło ?  M ów iłem  ju ż  

o tem z Jazd o w skim . A le  od d w óch  

grom ad, sz la ch ty  i ch łopów , w  d zierża­

w ę brać!...

—  A le  ten h rab in y koń  to n ie sp o ­

kojn y.

—  N ie  w ierzcie  tem u, to baranek. 

Jad w isia  u m yśln ie  go  ekscytu je, żeb y ­

ście jej o d w a gę pod ziw iali.

—  Słuchaj, Józiu ! —  p o g ro ziła  bratu 

hrabina.

—  M o żem y teraz ru s z y ć  ostrzej.

—  R u szajm y, m a i s ,  a u  n o m  d u  c i e l ,  

m e s d a m e s  e t  m e s s i e u r s ,  u n  p e n  d e  s i -  

l e n c e !

—  O kro p n ie  się pan boi, żeb y p ań ­

skim  chartom  n ie u ciek ł.

W tem  p sia rczy k  rzu cił się naprzód, 

sp u szcza jąc  ch arty  i k rzy czą c:

—  H e ź  go! h eź g o !
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W s z y s c y  ko n ie  pu ścili, w ytężając na- 

próżn o w zrok. P sy  też rzu ca ły  się na 

oślep w  praw o i w  lew o, aż z szum em  

p o m kn ęły  prosto. N areszcie, o ja k ie  t y ­

siąc k ro ków , u jrze li m yśliw i ja k b y  burą 

kulę, to czącą  się z n iesłych a n ą  s z y b ­

kością.

—  H e ź  go, S o k ó ł! h eź go, Basia! —  

k rzy c za ł p. S tan isław , okład ając h a ra ­

pem  konia, k tó ry  też lec ia ł ja k  szalony, 

aż pod ch m u ry  w yrzu ca ją c  b ry ły  błota.

R eszta  m y śliw y c h  została  w  tyle. 

Zając szo ro w a ł w  stron ę w si. C h arty  

się szy b k o  doń zb liżały, on zaś zaczął 

zw racać na lew o. U ła tw iło  to psom  do- 

pędzenie go  po przekątni, i zdało się, 

że jed en  z ch artów  ju ż  g o  ma. A le  

w  tej samej ch w ili zrobiło  się zam ie­

szanie, i kot, o d są d ziw szy  się po o b ro ­

cie ze dw oje stai, pędził w p rost k u  

m yśliw ym .

Z a b ie g li mu, ale 011 n ie p y ta ł ani na 

w ołania, ani na śm iechy, je sz c z e  b aro ­
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now ej k o n ia  zestraszył, i szed ł dalej ja k  

w icher. P s y  b ie g ły  teraz d aleko za nim .

—  O ho, ju ż  pana S ta n is ła w a  psom  
u ciek ł.

—  N a  tw oje teraz kolej. L e c i prosto 
na nie.

—  J a k  ich  S zczep a n  na czas nie 

sp uści, i im  też g o tó w  um knąć!

Pan S tan isław  jednak, lecąc za sw e- 

mi chartam i, S zcze p a n o w i sy g n a łu  nie 

dawał. C zy  m iał jeszcze  nadzieję, czy  

też w olał, żeb y  i tam te p sy  k o ta  nie 

w zięły , sk oro  je g o  S o k o ło w i u ciek ł?

P op ędzili w  stron ę stoga. S z c z e ­

pan szam otał się na k on iu , z tru d n o ­

ścią  m ogąc u trzym ać psy. W tem  za ­

padł się  ja k  w  ziem ię, k oń  sam  z o ­

stał pod sto giem , ch arty  zaś w  k ilk u  

sk o k a c h  zn a la z ły  się  p rzy  zającu. T en  

zg łu p ia ł, p rysn ął w  praw o, w  lew o, ale 

ju ż  go  L o tk a  w  pół trzym ała, skrze- 

kn ą ł ty lk o  p rzeraźliw ie  i o b w isł psom  

w  p y sk a ch .
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—  H ura, v i c t o i r e ,  braw o! —  w o ­

łali m yśliw i, zjeżdżając się. Szczepan, 

ostnarow an y ziem ią, łap ał sw eg o  w ie rz­

chow ca.

—  Co S zczep an o w i się stało? —  za ­

p yta ła  pani.

—  A  d yć  to, proszę ja śn ie  h rabiny, 

śc ią g n ę ły  m nie ze śkap y. C hciałem  trz y ­

mać, ale ja k  zo b a czy ły  zająca...

—  S i  c e l u i - l à  n ’ a  p a s  p i q u é  w i e  t ê t e  

e x p r è s ,  p o u r  l â c h e r  s e s  c h i e n s ! . .  —  

szep n ął pan Józef.

—  T a i s - t o i  d o n c !  — zg ro m ił go  

szw agier.

—  S zk o d a  —  rzek ł p. S ta n isła w  —  

ju ż  go  m oje zn ó w  za czy n a ły  d och odzić.

R oześm ieli się w eso ło  w szy sc y .

— N o, no —  rzek ł hrabia —  nie 

gn iew aj się! N a  ta k iego  m istrza  trzeba 

b yło  d w ó ch  sm yczy .

—  T a k , tryu m f do w sz y stk ic h  sz e ­

ściu  p só w  należy.
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—  A  co tam  nasz ow cza rz?  C z y  

ty lk o  w id zia ł n asze zw y cię ztw o ?

—  W arto, żeb y go  p a ń stw o zb lisk a  

zo b aczyli. C ’ e s t  u n  v r a i  t y p e !

—  Jed źm y do n ie g o !

—  Jedźm y!

—  B ardzom  c ie k a w y  co on pow ie.

—  R o zp ła cze  się.

—  N ie  ta cy  oni sen tym en taln i.

—  S iedzi. T y łe m  się do nas o d w ró ­

cił. M oże o n iczem  nie w ie.

—  W ie, ty lk o  udaje. W iesz  co, w arto 

go  będzie sfotografow ać.

—  C ’ e s t  v r a i  q u e  v o u s  a v e z  v o t r e  

K o d a k  !

—  N u i t  e t  j o u r ,  b a r o n n e .

—  N ie  m oże b yć  —  zaśm iał się  pan 

Stan isław . —  M usi mi pan p o k a za ć  sw ą 

n ocn ą kolekcję.

—  Przepraszam , b ezp łatn ie  ty lk o  ją  

płeć p iękn a o g ląd ać ma praw o.

—  P łeć p iękn a  w cale się o to nie 

dobija.
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—  O n  p o p rostu  śpi, ten w asz ow czarz.

—  N ie.

—  R ze czy w iśc ie , to ja k iś  o ry g in a ln y  

okaz. O n  nas zu p ełn ie  ign oru je!

O to czy li starca, p rzystan ęli, a on w ciąż 

ani drgnął, zap atrzo n y  w  ziem ię. A ż  

hrabia przem ó w ił:

—  O jcze, patrzcie-no, ten w asz p r z y ­

jaciel, ten m ądry zając, w zię liśm y  go. 

O t w isi na troku, w id zicie  go ?  C ó ż w y  

na to?

S ta ry  m ilcza ł je szc ze  chw ilę, ram io ­

nam i z p o gard ą ru szył, sp lu n ą ł g ło śn o  

na bok, potem  g ło w ę  podniósł, siw em i 

oczam i pan ów  i panie zm ierzył, i p o ­

w oli a dobitnie:

—  P o-ca-łu jta  go  w  __  kie-d yś-ta

go  zdre-dą w zię-n i!

S p ojrzeli po sob ie m ężczyźni, hrabina 

szy b k o  w o alkę na tw arz zaciągnęła, b a ­

ron o w a ch u ste czk ę  do u st p rzy łoży ła , 

w sz y sc y  śc iągn ęli ko n ie  cu glam i i r u ­

szy li dalej.
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P o ch w ili m ilczenia, o d ezw ał się 

z p rzy m u szo n ą  p o w ag ą  brat h rabiny:

—  E h  b i e n ,  i l  e s t  j o l i  v o t r e  a m i !

—  Q u e l l e  b r u t e  d e  p a y s a n !  —  o b u ­

r zy ł się pan S tan isław .
—  P rzepraszam  —  w y rze k ła  h rab i­

na —  to je s t w ielk i, w ie lk i filozof!

I p u szczając  k o n ia  galopem , w y b u ­

chła  n ieh am ow an ym  ju ż, serdecznym  

śm iechem .
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Jestem  n areszcie w  B., zaw in ęłam  do 

portu. T y m  razem  z p ra w d ziw ą  ra d o ­

ścią  op uszczałam  W arszaw ę. N ie  jestem  

stw o rzo n a  do codziennej w a lk i o chleb. 

Jaka  to ro zk o sz  n ie m yśleć: za co zjem  

ju tro  obiad, za co k u p ię  sobie bucik i, 

za co zapłacę stancję. S w o ją  dro gą  mi 

m arkotno. Z a w sze  to je s t  służba. P rzy- 

tem  obce m iejsce, ob cy ludzie.

N a  p rzeciąg  4 do 5 lat trzeba mi 

się do n ich  p rzyw iązać. C ieką wam , ja k  

mi to przyjdzie. M ie jscow o ść ładna. 

A  lu d zie? P ani L . lepiej m i się tu  w y ­

dała n iż  w  W arszaw ie w  b iu rze strę-

20 maja.

12
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czeń. D ro b ia zgo w a  i m a n tyczka  m usi 

być, ju ż  tam to odgadłam , ale z sercem . 

N a w e t ładn iejszą  mi się  tu w ydaje. 

W  w arszaw sk iej tualecie w y g lą d a ła  tro ­

chę sztu czn ie; w  dom ow ej su k n i jest 

ty p o w ą  w iejską gosposią. N ie  m usi b yć 

m łodsza od męża.

A  on? B ardzo grzeczn y, za w iele; 

c iąg le  p rzy  k o la cy i ze m ną rozm aw iał.

A  Zosia, u czen n ica  m oja? M usi b yć 

sk ry te g o  charakteru . Z resztą  n ic je szc ze  

n ie wiem . Ż e mi się  prosto  z m ostu 

na szy ję  nie rzuciła, w olę  to, dow od zi 

bow iem , że n ie je st banalną. O baw iam  

się ty lk o  trochę, żeby nie b y ła  sa m o ­

w oln a  i uparta: uw ażałam , ja k  jej m a­

tk a  po trzy k ro ć  kazała  iść spać, a ona 

ani się ru szyła . Jed yn e dziecko, pew nie 

je  psują. Jedn ak g-cio  letn ie m ożna j e ­

szcze  przerobić.

N ajw a żn iejsza  dla mnie, że mam p o ­

kój sam a dla siebie. Z ap o w ied zian o  mi 

co p raw da w  W arszaw ie, że c h w ilo w o
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ty lk o  m ała śp i p rzy  m atce, k tóra  ją  

w zięła  na czas b ezk ró lew ia  m ięd zy osta­

tn ią  b on ą a p ierw szą  nauczj^cielką. M o ­

że się to jed n a k  ja k o ś  p rzeciągn ie  i ustali. 

Z w róciłam  uw agę, że dla d ziecka  to 

o w iele zdrow iej, bo pani L . pokój o g ro ­

m ny, a mój m aleńki.

2 1  m a j a .

P rogram  lek cji u ło żo n y. P an i L . ma 

w y k szta łcen ie  p o w ierzch ow n e, ale g łę ­

b o k i sens, a przytem  ta k t i delikatn ość, 

tak  że ja, k tóra  nie zn o szę  żadn ego 

w trącania  się w  m oje fun kcje, nie m o­

głam  się gn iew a ć za zm iany, ja k ic h  

odem nie zażądała.

I on też p rzy  obiedzie c h cia ł się  pe- 

d a g o g ją  popisać, a tak że o ry gin a ln o ścią : 

zaczą ł w y n o sić  system  R ousseau, w y ­

ch ow an ie w o ln e  w  naturze...

J ak  tak, rzekłam , to p rzed ew szystkiem  

m nie trzeba czem prędzej stąd uciekać.
1.2*
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A le  najgorzej to b ęd zie z fortepianem  

»naturalnym «.

P an i L . się roześm iała, on się n aje­

żył, i n ie dając za w ygran ą, p o czął d o ­

w odzić, żem  m u nie p o zw o liła  d o k o ń ­

czyć, że ch o ć  za ch w y ca  się E m ilem , 

w  p ra k tyce  uw aża  Spencera  za arbitra, 

o czem  go  zresztą  najlepiej p rze k o n y ­

w a sześcio letn i sy n e k  je g o  p rzyjaciela  

h rab iego P., p o d łu g  tej zasady ch o w a ­

ny. P rzy ta cza ł d osło w n ie  sw oje d ysku sje  

z ow ym  hrabią, z k tó rym  jest na ty. 

Jak i on śm ieszn y! O n a przez ten czas 

siedziała  zapatrzona w  talerz, p rzep ra­

szam , zajedzona. C o ci lu d zie  jed zą! 

N a  tym  p u n k cie  są  w  harm on ii o c z y ­

w iste j: n ie w  każdem  stadle je st taki 

p u n kt.

Z o sia  in te ligen tn a  jest. A le  zam kn ięta  

w sobie! R o bi w szy stk o  co jej każę, 

ale ja  czuję, że i n  f t e t t o  zach o w u je so ­

bie d zieciak  n iezależn ość sw o jeg o  ja.
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M atka  ją  troch ę psuje, ale ty lk o  w  m a­

ły c h  rzeczach.

2 4  m a j a .

P rzy jech ał dziś sąsiad  D., kaw aler 

la t k o ło  30-tu, p rzysto jn y, w eso ły , n a ­

turaln y, d ow cip n y. O p o w iad ał m n ó stw o 

h isto ry jek  z o k o lic y  b liższej i dalszej, 

tak  że od razu  jestem  a u  c o u r a n t  c a ­

łej gu bern i. Z  L . n aprzem ian żartuje 

i praw i m u kom plim enta, a ten nie wie, 

c zy  się  gn iew a ć c z y  cieszyć.

D ziw n a  rzecz, m iędzy pan ią L . i D. 

zau w ażyłam  spojrzenia, u śm iech y  p o ­

dejrzane, słow em  te legrafo w an ie  bez 

drutu. T a k  m i się n iepraw d op od ob n ym  

zdaje flirt, że mi p rzy sz ło  na m yśl, iż  

oni ja k i n iew in n y fig ie le k  ch cą  sp łatać 

m ężow i. A le  nie. P on iew aż L . n ie ru ­

szał się z salonu, ona w  danej ch w ili 

w stała  i oczam i sk in ęła  na D. G d y  się 

zn alazła  w  p rzy le g ły m  b uduarku, on 

g ło śn o  rzek ł: A le, ale! mam dla pani
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k o m is od m ego ogrodn ika... W ie  pani, 

że te h ija cy n ty  w cale  nie są czerw one...

P o d szed ł do niej, zaczęli d y sk u to w a ć  

g ło śn o  o kw iatach , potem  ciszej, i z za 

k o ta ry  w idziałam  ja k  on jej ja k iś  p a ­

pier podaw ał, a ona go  szy b k o  s c h o ­

wała.

B ardzo mi to nieprzyjem nie. T a  mi 

się  tak ą  c zy stą , szczerą  w yd aw ała! 

A  i nieładna przytem . N ie  b rzyd k a  też, 

lecz  n ie św ieża  ju ż , zęby ma nadpsute, 

fig u rę  ja k  snopek, słow em  na b oh ater­

k ę  rom ansu nie stw o rzon a! I  to je szc ze  

z takim  ład n ym  chłopcem ! F e!

I  ja c y  oni n ieostrożn i! T o ć  m ąż m ógł 

ich  w idzieć, ta k  jak . ja . O n copraw da 

b y ł czem  innem  zajęty: mną. A  m oże 

ona m nie u m yśln ie  m ężow i do gu stu  

w ybrała, żeb y go  m ną zająć? o k ro ­

pn ość!

C o on m i m ó w ił przez czas g d y śm y  

b y li sam i, bo n aw et Z o sia  aku rat w y ­

szła?  Zdaje się, p o w ied zia ł mi, że mam
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śliczn ą  rękę i nogę. W ła śn ie  w  tej s a ­

mej sek u n d zie  żona je g o  p rzy jm o w ała  

lis t z rąk D., ja  zaś, patrząc z u k o sa  

na nich, udaw ałam , że popraw iam  s o ­

bie coś u bransoletki. L . w id oczn ie  

w zią ł to za w zru szen ie  i zm ieszanie, 

bo się szy b k o  zb liży ł i d otykając rąk 

m oich:

—  Ja pani pom ogę...

R zu ciłam  się w  ty ł ja k  oparzona, 

i w yszłam  za Zosią.

D latego  notuję te szczeg ó ły , że mam 

ja k ie ś  z łe  przeczucia, i ch cę m ieć dla 

w łasn eg o  sum ien ia ja k b y  p rotokół.

Boże, c zy  zn ów  p rzyjd zie  po w a r­

szaw skim  b ru k u  za lekcjam i lu b  m iej­

scem  latać? H an ia  będzie tryu m fow ać. 

Jedn ak ja  się z n ią n ie zgadzam . P o ­

d łu g  niej, sam o p rzyjęcie  »służby« je st 

spodleniem . N ib y  to n ie jed n o  brać 

p ieniądze za p o jed yn cze go d zin y, czy  

m iesięczn ie lu b  roczn ie! C o praw da ona 

na to ty lk o  za jed n e g o d z in y  bierze
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pieniądze, żeby d ru g ie  pośw ięcać u b o ­

gim  darm o. L e c z  i na wsi, p rzy p u ­

szczam , m ożn ab y tak  się urządzić. T y lk o  

trzeba z g o d y  »państw a«. T a k , to jest 

n iew ola!

D ziw n a  rzecz. O d p o czą tk u  nie m ia­

łam  do L . sym patji. A le  p ó kim  p r z y ­

puszczała, że sam  żon ę p o czciw ą  zd ra ­

dzać m usi, b u d ził w e m nie w stręt m o­

raln y; teraz, g d y  w y ch o d zi, że on jest 

zdradzanym , b udzi odrazę rów n o cześn ie  

fizyczn ą.

2 5  m a j a .

Jedn ak ta pani L . ma serce. Co się 

do niej schodzi ch ło p stw a z o kolicy, 

w szy sc y  po lekarstw a. L . to gani, kryją  

się  w ięc lu d ziska , chow ają  za k rza k a ­

mi, płotam i, podkradają  się ja k  s p is k o ­

w cy, a on ja k  k tóre zobaczy, przepędza 

het za bramę. Jest to czasem  bardzo 

kom iczn e. O na się tem zasłania, że do 

d oktora  je st półtorej m ili, ale tu i tacy
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przych od zą, k tó rym  bliżej do m iasta n iż  

do B. D ostają  darm o poradę, w  którą  

w ierzą, i lekarstw a.

M iarku je  w idać, że nie m am  sym - 

patji dla jej męża. O p o w iad ała  mi dziś, 

g d y  się sp alił sąsiedni fo lw ark , ja k  L . 

rato w ał w łaściciela, z k tó rym  n o t a b e n e  

w cale  n ie żyje. C ały  zasiew  jesien n y  

m u podobn o darm o dał, i je szc ze  m asę 

in n y ch  rzeczy, n ie żądając zw ro tu  w  pier­

w szy m  roku. Ja w  tern co praw da w i­

dzę ty lk o  n o w y  przejaw  je g o  próżn ości. 

M oże się uprzedzam . O stateczn ie dla 

żon y, córki, dla słu żb y, on bardzo ła ­

go d n y, m oże dlatego, że zim ny.

N a  co pani L . m i g o  ch w ali?  W y ­

gląda, ja k b y  g o  kochała. D o p ra w d y m ię­

d zy  nią i D. to ch yb a  co innego, nie 

flirt. A le  co?

T a k  mi się zdaje, że on ab y chciała, 

żeb y  m ąż sp ro w a d ził się  n ap ow ró t do 

jej sypialn i, on zaś się  opiera, w ięc ona, 

dla ocalenia sw ej m iłości w łasnej w obec
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słu żb y, zatrzym u je Zosię. Ja na tem na 

czysto  zysku ję .

D ziw n e  d ziecko  ta Zosia. P ytam  jej 

się, gd zie  m atka.

N ie  wiem , pew n ie zn ow u ja k im iś  

brudasam i zajęta.

C i brudasi, to b iedni ludzie, p o p ra­

w iłam .

R u sz y ła  n iezn aczn ie ram ionam i. O na 

m a po d staw ę charakteru  ojca. S w o ją  

dro gą  m iew a dla m atki w y b u c h y  c z u ­

łości, poczem  zn ów  zapada w  chłód. 

O jciec  p rzy  m nie jej n ig d y  nie pieści, 

ale m ała n ieraz chodzi do n iego i dość 

d łu g o  tam baw i.

C h ciałab ym  szczerze ją  sobie zdobyć. 

D otąd ja k o ś  m i się  n ie w iedzie. Pani 

L . b ezw a ru n ko w o  je s t w inna, że je d y ­

nej córk i nie ch ow a na obraz i p o d o ­

bieństw o sw oje, i że p o zw ala  ojcu p rze­

w ażn ie na jej u m y sł i serce działać. C o 

praw da, jeżeli m ęża kocha...

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



U R Y W E K  Z D Z IE N N IK A 187

2 9  m a j a .

P oznałam  zn o w u  sąsiedztw o, pań stw a 

M. P o zu ją  na g r a n d  m o n d e ,  ona m ia ­

n ow icie. P anu L. w  to graj; to też 

ca ły  w ieczó r em ab low ał pan ią M., rze ­

c zy w iśc ie  ładną, a p rzytem  zalotn ą o só b ­

ką. B iedna pani L .! O n a nie m oże 

m ieć flirtu  z D.: ja k  ona się m ieniła, 

g d y  jej m ąż szep ta ł coś do u ch a  są ­

siadce. R o zm a w ia ła  z M., ale m u b ie ­

d aczka  m usiała  od p ow iad ać piąte przez 

dziesiąte. Ja tym czasem  oglądałam  a l­

bum . M. zaczął ro b ić  p rzy ty k i do w a r­

sza w sk ich  su k cesó w  L., do jak ie jś  a kto r­

ki, pani L . się uśm iechała, ale m ało jej 

łz y  z o czó w  nie trysły . B iedne s tw o ­

rzenie! T o  łajdak  ten M., żeb y się tak  

na żon ie L . m ścić  za sw oją! Ja m y śla ­

łem, że ży cie  w iejsk ie  to takie proste, 

szczere.
O stateczn ie ta k  m nie w sz y sc y  tra k to ­

w ali ja k o  mebel, żem  w yszła . L . ju ż

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



i 8 8 T R Z A S K A

k ilk a  dni traktu je  m nie zdaleka; je s t 

za w sze  bardzo grzeczn y, uprzedzająco  

g rzeczn y, ale m ó w im y do siebie ty lk o  

co k o n ie czn ie  potrzeba. T a k  doskon ale.

O debrałam  lis t od H a lk i C. Jedyn a 

uczen nica, k tó ra  d otrzym ała  obietn icy. 

G łu p iu tk i list, ale ja k ż e  serdeczny. D o ­

bra d ziew czyn a. K ła n ia  mi się od T .

U rw ała m  pisanie, u s ły sz a w s z y  s k r z y ­

p n ięcie pode drzw iam i. W y szła m  ze 

św iecą  do salonu, nie b yło  n ikogo. S e r­

ce m i je szc ze  bije. W  tej absolutnej 

w iejskiej nocnej c iszy, g d y  ju ż  w szy sc y  

śp ią  p rócz mnie, je st coś m istyczn ego. 

W  m ieście ani w  żadnem  t. z. letniem  

m ieszk an iu  niem a takiej. T u  m nie ona 

rozm arza, upaja p o czu ciem  bezm iernej 

sam otn ości. C h w ilam i przejm uje m nie 

groza, ja k b y  na cm entarzu. W szy stk o , 

co to m ilczenie, m ian ow icie  zb liska, 

przerw ie, w strząsa  w szy stk iem i nerw am i.

T rzeb a  iść  spać, a raczej się  p o ło żyć  

i p o czy ta ć  » L u d zi bezdom n ych«.
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j o  v i a j a .

W czo raj ju ż  byłam  n apół rozebrana, 

g d y  zn o w u  coś sk rzyp n ęło  za drzw iam i. 

Z ap yta łam  g ło śn o : k to  tam ? U s ły s z a ­

łam  jeszcze  trzask, zarzuciłam  szyb k o  

sz la fro k  i w yszłam  sp ieszn ie: n ik o g o  

w  salon ie w id n ym  od k siężyca  ja k  

w  dzień. T y m cza sem  d rzw i m oje się zam ­

kn ęły , i u g ó ry  ujrzałam  św ietla n y  pun kt. 

T o  otw o rek  u spojenia drzw i, przez k tó ­

r y  w idać całą  m oją u m y w aln ię  i łó żk o ! 

C o to za dom ? K to ś  m nie w h an iebn y 

sposób p odgląda. K to ?  L . ? M oże też 

b y ć  T om asz, słu żący . C h yb a  nie. Z a s ło ­

niłam  otw ór, ale ju ż  ani drzw iom , ani 

oknom , ani n iczem u  w  tym  dom u nie 

dow ierzam . Z g in ą ł cały  u rok  m oich n o ­

cn ych  sjest.

M ów iłam  dziś dłużej z pan ią L . o jej 

pacjentach. P rzyzn a ła  mi się, że w ielu  

p rzy ch o d zi zd ro w ych , ty lk o  biednych, 

a czasem  po p rostu  na gaw ędę i po
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k sią żk i i gazety, które im p ożycza. 

P rosiła  m nie, żeb y p rzy  jej m ężu o tern 

nie m ów ić, bo on je s t zdania, że to 

dla lu d u  niepotrzebne. C oraz mi w ię­

cej je s t  sym p atyczn a. P ragn ę gorąco 

zy sk a ć  jej zaufan ie i przyjaźń . C zuję 

je szc ze  w  niej ja k ie ś  niedow ierzanie. 

A  ja k a  ona dem okratka! N ig d y  w ro ­

zm ow ach  o g ó ln y c h  u ie zaczepia  się tu 

o żadne kw estje  p o lityczn e  ani sp o łe­

czne, w id o czn ie  dlatego, że pań stw o się 

w  kw estja ch  ty ch  nie zgadzają. On 

dziś jed n a k  odezw ał się o w rodzonej 

w y ższo śc i arystokracji, a ona ja k  w p a ­

dnie na n iego! Z  trusi zrobiła  się przez 

p ó ł m in u ty  lw ica . T y lk o  przez p ó ł m i­

nuty, i zaraz się zaczerw ien iła, zm ie­

szała. O n b y ł z ły ! Z w ró c ił jej u w a g ę  

po fran cu sku , żeb y podobn e w y b ry k i 

starała się  p o skram iać przynajm niej w te ­

dy, g d y  nie są sam i. C z y  o m nie ch ciał 

m ów ić, c zy  o T om aszu , k tó ry  w łaśnie 

w c h o d ził z pó łm iskiem ?
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Jak on się d ziw n ie  na m nie patrzy. 

N ie  w  oczy, n ie w tw arz, a w  piersi, 

i niżej, ja k b y  św id ro w a ł przez sukn ie. 

T en  w zro k  m nie den erw uje okropnie.

T a k  sam o p a trzy ł na m nie ten a d w o ­

k at u H eni. T y lk o  tam ten na nas w s z y s t­

k ie  tak patrzył, przynajm niej tak tw ie r­

d ziła  L u cia .

P oznałam  doktora  z Z. In te lig e n tn y  

czło w iek . B ynajm niej n ie ma pretensji 

do pani L . za jej konkuren cję. P rze ­

ciw nie, są w  w ielkiej przyjaźn i, tak  że 

m nie to zn ów  aż zastan ow iło , ja k  z D. 

Ile  razy  b yli dalej od in n ych  osób, za ­

raz coś szeptali, i ostrzegali się, g d y  

się  k to  zbliżał. Jota w  jo tę  to sam o co 

z D. W id a ć  ona ma taki sp ecja ln y sp o ­

sób b aw ien ia go ści. In aczej m usiałabym  

ją  p o czy ta ć  za istn ą  M essalinę.

L . L . m ają jech ać  oboje na parę dni 

do c io tk i za W arszaw ę. C ieszę się z tego.
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i  czerwca.

Z eszed ł m nie dziś L . sam ą w  o g ro ­

dzie. P ro s ił grzeczn ie  i ja k b y  n ieśm iało 

o p o zw o len ie  u siąść na ław ce.

—  Jaki pani ma n ad zw y cza jn y  dar 

u b ieran ia  się —  rzekł.

—  B ardzo m ało o tern m yślę  —  o d ­

pow iedziałam .

—  A  bo pani nie potrzebuje. B ędąc 

tak d osk o n ałą  fizy czn ie  od stó p ek  do 

g łó w k i, pani b ezw ied n ie k ażd ym  ru ­

chem , pozą, m usi w yra ża ć  piękno, r o ­

zlew ać czar. W en u s nie p o trzebo w ała  

H erzego.

Zrobiłam  ru ch  b y  w stać, on dodał 

szy b k o :

—  N iech  pani p o czeka! P rzyszed łem  

się spytać, c zy  pani n ie ma ja k ic h  sp ra ­

w u n k ó w  lu b  zleceń do W a rsza w y.

—  N ie, a ch oćbym  i miała, n ie c h c ia ­

łabym  pana niem i trudzić.

—  D laczeg o  pani to m ów i?
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G ło s je g o  m iał d źw ięk  tak  d ziw n y, 

p rzytłu m io n y, żem  na n iego  sp ojrzała. 

B y ł czerw on y, o c zy  m u b ły szc za ły , tw arz 

m iał n ib y uśm iechniętą, ale ja k im ś n ie­

naturalnym , p rzy m u szo n ym  uśm iechem .

—  C z y  pani nie d o m yśla  się, że co- 

k o lw ie k b y  m i pani kaza ła  dla niej u c z y ­

nić, rad ościąb y  m nie przejęło?

P rzez  seku n d ę zn ów  p om yślałam  w stać 

i odejść, alem  się zorjentow ała, że lepiej 

rzecz w  żart obrócić, i odrzekłam , śm ie­

ją c  się ja k  m ogłam :

—  N ie, w cale  mi się to n ie zdaje. 

Z resztą  prosiłam  ju ż  panią L . o parę 

d ro b n ych  sp raw u n ków .

—  N o, to ja  je  żon ie  odbiorę i sam 

załatw ię.

W y d a ł mi się kom iczn ym . Z a śm ia ­

łam  się na dobre:

—  K ie d y  to o ig ły  i g u z ik i ch od zi! 

Z osiu , Zosiu , pójdźn o tu, proszę cię!

Z o sia  zesk o czy ła  z h u śta w sk i i z b li­

ży ła  się, on się p o ru szył, zły, na ław ce.

13
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M ów iłam  coś do Zosi, ale czułam  na 

sob ie  ten je g o  b rzy d k i w zro k. C zeg o  

ten cz ło w iek  chce odem nie? Z a co on 

m nie ma? P am iętam , co m i m ów iła  n ie­

b o szc zk a  ciotk a  A n ie la , gd y m  do s z ó ­

stej k la sy  przeszła: »To w szy stk o  d o ­

brze, ty lk o  to źle, że ty  się za ładna 

robisz, ja k  m asz b y ć  n au czycielk ą« .

O stateczn ie  te u m izg i L . są d o sy ć  

n iew inne, i od k o g o  in n eg o  śm iałabym  

się ty lk o  z n ich. D. n iech m i po w ie 

kom plim en t, ch oć wiem , że się ze m ną 

n ig d y  nie ożeni, w cale  się nie obrażę. 

N a w e t będę rada. Z  L . co innego. J e ­

m u nie w olno. P rzecież ja  jestem  u je g o  

żony, p rzy  je g o  córce! T o  c zy n i je g o  

za lo ty  w  n a jw y ższy m  sto p n iu  w strętne- 

mi, oburzającem i i ubliżającem i.

P rzed w ieczorem  poprosiła  m nie do 

siebie pani L., i oddając sporą paczkę:

—  C z y  m ogę pan ią  prosić o m ałą 

p rzy słu g ę ?  N ie c h  pani w eźm ie tę paczkę 

i sch o w a  pod k lu cz. J ak b y  w  mojej
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n ieob ecn ości p rzy jech ał pan D., to m u 

ją  pani b ędzie ła sk a w a  doręczyć, dobrze? 

T y lk o  sza  o tem!

Przyznaję, że mi zaraz p rzy sz ło  na 

m yśl, że tam  je s t lis t do D. A le  ona 

dodała:

—  S ą  to k s ią żk i i pism a. G d y b y  

p rzyp ad kiem  z jaw ił się w p ierw  doktór, 

to jem u  pani p a czkę  odda. Z a p ie czę to ­

w ałam  ją, ale m oże ją  pani o tw o rzy ć

1 p rzejrzeć to co tam  jest.

R ze czy w iśc ie  o tw o rzy łam  p aczkę. Z a ­

cna kob ieta! T o  c a ły  sek ret je j! O to 

M essalin a! O b y  setk i ta k ich  b yło! Jaka 

szkoda, że ona sy n ó w  nie ma!

M u szę n ap isać do H eni. T o ć  ona mi 

całą rod zin ą teraz. D otąd  jej n ic  nie 

m ogę napisać, za co b y  m nie pochw aliła , 

ale n ied łu g o  m oże i to przyjdzie .

2  c z e r w c a .

Jak mi dobrze d ziś było, ja k  lek k o ! 

A  to dlatego, że tego  n ie go d ziw ca  nie-

13*
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ma. Z  Z o sią  za czyn am y się n areszcie 

trochę zbliżać. R o zg a d ała  się dziś, o p o ­

w iadała mi o sw o ich  bonach. M iała 

jed n ę F ra n cu zk ę  i jed n ę P olkę. P o  F ra n ­

cuzce, starej kobiecie, ma bardzo czu łe  

w spom nienia. P o lk a  k ró tk o  była, k łu ła  

d ziecko  szp ilk am i! W id o czn ie  jak a ś 

w arjatka c zy  h isteryczka.

j  c z e r w c a .

C o za  pech! Pełen  dom  go śc i się  zje­

chało, a L . L . dopiero ju tro  w racają. N a  

szczęście  k ró tk o  go ście  baw ili, zjedli p o d ­

w ieczo rek  i pojechali.

N ajp ierw  się zjaw ił D., za nim  hra- 

b io stw o  N ., lu d zie  ju ż  niem łodzi. H ra ­

bia  n ad zw yczaj sym p a tyczn y. W szy stk o  

czytał, w szęd zie  b ył. A  ja k i uprzejm y, 

n aturaln y. T ra k to w a ł m nie ja k  u dzieln ą 

księżn ę. Jed n ak  w p ra w d ziw ym  panu 

je s t  coś... A  ja k i libera ln y: nie je s t  tak  

dum nym  z n azw isk a  sw eg o  i ty tu łu , 

ja k  z tego, że dziad  je g o  je ź d z ił do
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F ern e y  do W oltera. H rabin a  n udna p o ­

tężnie. C zy ta  ty lk o  rom anse fran cu sk ie  

i e n c yk lik i papiezkie.

D. zaw sze  d oskon ały . Z  hrab iostw em  

ta k i sam  s a i i s  f a ę o n ,  ja k  z L . L . M oje 

talenta go sp o d yn i w y n o sił pod niebiosa. 

N a  odjezdnem  oddałam  m u paczkę. S p o j­

rza ł m i g łęb o k o  w o c zy  i rzek ł:

—  D zięk u ję  pani, i bardzo się  cieszę.

6  c z e r w c a .

L is t  od H eni, z K a lisza . P ojech ała  

od w ied zić  cio tk ę  sw ą  i zn alazła  k o n ­

dycję, g d zie  ma praw ie c a ły  dzień w oln y. 

T łó m a c zy  mi, że to nie słu żb a! Z a b a ­

w n a jest. T o  m nie cieszy, że nie spędzi 

lata  na kam ien iach  w arszaw skich . Ja- 

d w isia  id zie  za m ąż, za u rzęd n ik a  kolei. 

H en ia  n aturaln ie oburzona, zła, o ile 

ona złą  b y ć  m oże. Jak  ja  jej za zd ro ­

szczę! B y ć  zad ow olon ą ze sw eg o  losu, 

podnieść sw e zajęcia do szczy tn e g o  p o ­
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słann ictw a, zapatrzeć się w  cel ta k  w y ­

soki, że się nie czu je  w łasnej niedoli...

I  ja  się ch w ila m i przejm uję sw em  p o ­

słan n ictw em  w ych o w aw czem , ale c h w i­

lam i też og arn ia  m nie rozpacz, tęskn ota 

ja k a ś n ieokreślona, ży c ie  m oje w yd aje  

mi się tak  pustem , czczeni, że z a p y ­

tu ję  się sam a siebie: na cóż ja  żyję?

D ziś  przecie m ogę pow iedzieć, żem 

b yła  p od w ójn ie p o żyteczn ą. P an i L., 

cierpiąca, w y rę czy ła  się m ną p rzy  w y ­

d aw an iu  do p o d w ieczo rk u  i kolacji. 

B ędzie się to p o w tarzało  coraz częściej, 

bo je s t  w stan ie t. z. b ło go sław io n ym . 

W sta ła  z szeslo n g u  ty lk o  do ludzi, k tó ­

ryc h  się zn ó w  n asch od ziło  huk.

O d pow rotu  z W arszaw y, L . asystu je  

p rzy  lek cja ch  m uzyki. S iad a  w  kącie 

i s ied zi m ilczący. P oco ? C o mu z tego? 

T y le  chyba, że m nie denerw uje. M y ­

ślałam , że po W a rsza w ie  się ustatkuje.

A ch , ja k i on śm ieszn y! T r z y  dni ju ż  

m nie się w y p y tu je , co m ów ili hrabio-
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stw o, ile  m in u t i seku n d  siedzieli, co 

zjedli, c zy  w y sta w io n o  filiżan ki sew rskie. 

Ż ó łta czk i dostanie, że go  w  dom u nie 

b yło .

8  c z e r w c a .

P ani L . na dobre chora. D o k tó r p o ­

wiada, że to n ic złego. R o zm aw iałam  

z nim  sam  na sam  dość d ługo. W y p y ­

ty w a ł m nie, ja k  się na w si czuję, f iz y ­

czn ie  i m oralnie, potem  o m oje gu sta; 

w y p o w ie d zia ł sw e zad ow olen ie  z tego, 

że pani L . »tak in te ligen tn ą  i dzieln ą 

zy sk a ła  to w a rzyszkę« . »P rzytaczam  je g o  

słow a, d la  k o n tra stu  z L . G d y b y m  b yła  

starą i b rzydką, i d o k tó rb y  p ew n ie ze 

m ną całej g o d z in y  nie rozm aw iał. I  on 

m i ch cia ł k om p lim en t pow iedzieć, b yć  

bardzo m oże, że i je g o  dotąd ty lk o  

m oja »fizyka« p rzyciąga , ale sw ą ad­

m irację »uduchaw ia«. P ow iadam , że 

dotąd ty lk o  fizyka , boć o d u szy  mojej 

on po godzin n ej n aw et ro zm o w ie  n ic
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a n ic w ied zieć  nie m oże. W y sta w ia  s o ­

bie poprostu, że nie m oże ona b yć  g o r ­

szego  g a tu n k u  n iż m oja tw arz, fig u ra  etc. 

T o  się n azy w a  cen ić  cu k ie rk i p o d łu g  

p udełka.

P rzez  p ie rw szy  k w ad ran s ro zm o w y 

b y ł m ocno żen ow any. Ja się od razu 

p o czu łam  z nim  ja k  ze starym  zn a jo ­

m ym . N iem a m ięd zy nam i tego  inuru 

n iew idzia ln ego, k tó ry  tutaj czu ję  w  s to ­

su n ka ch  z inn ym i, n aw et z panią L. 

O n a je st dem okratką, a sw o ją  dro gą  

n ie b y ła b y  p ew n ie w yszła  za k u p ca  g a ­

lan teryjn ego, i córkę też ty lk o  za sz la ­

ch cica  w yda. D o k tó r je st m i bratem  po 

urodzen iu , w ych ow an iu , m yśli.

Ż e b y  m nie H en ia  s łysza ła ! A  g d y ­

bym  je szc ze  dodała, że d ok tór ma 31 

lat, czarne oczy, śliczn e  w ąsy, i białe 

zęby... C o praw7da z tein w szy stk iem  

m ożn a b y ć  b rzyd k im  ja k  noc, do czego  

w łaśn ie  d o k to ro w i niedaleko.

P an i L . prosiła  m nie o zaniesienie
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k ilk u  z ło ty c h  i m ałego za w in ią tk a  sta ­

rej kobiecie, zam ieszkałej na k o ń cu  w si. 

W e w si m nie p sy  opadły, m iałam  n ie ­

m ało strachu. C o to za nędza! K o b ieta  

sied em dziesięcio-letn ia  najm niej, n ie w i­

dom a, sku rczon a. M ieszka  p rzy  córce, 

w dow ie, w yro b n icy , też ju ż  niem łodej, 

obarczonej trojgiem  m ałych  dzieci. Stara 

sied zia ła  sam a na sło ń cu  przed chatą. 

C o ona mi n aopow iadała, n aw yrzekała . 

A le  to w szy stk o  żale n ieosobiste: w s z y ­

scy  dobrzy, i córka jej, i sąsiedzi, i cała 

w ieś, i pań stw o, ty lk o  je j bieda, bieda 

straszna, od czasu  ja k  ży je  na św iecie.

W racałam  śc ieżk ą  polną, p rzez ol- 

szy n k ę . C o  tam  za ch łód: ja k  w  p i­

w n icy. A  s ło w ik ó w  nie w iem  ile  śp ie­

w a na w y śc ig i. P ły n ie  tam  rzeczu łk a, 

czysta  ja k  kryszta ł. C z y b y  kąp ieli tu 

gd zie  n ie zn alazł?  W ła śn ie  d ok tór b ar­

dzo dziś zalecał Z o si rzeczn e kąpiele.

W  dom u trafiłam  na p rzy k rą  bardzo 

scenę. L . b ił po tw a rzy  ja k ie g o ś  c z ło ­
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w iek a  na ko rytarzu . P od ob n o to stra ­

szn y  łajdak. W strzą sn ą ł ten w id o k  m ną 

do g łębi. N ie  m o g ło  m i się w  g ło w ie  

p om ieścić, żeby ten czło w iek , tę ższy  od 

L., nie zm iażd ży ł go, skoro  raz od sto su n ­

k ó w  lu d zk ic h  p rzeszli do zw ierzęcych .

P od ob n o L . ja k  w p ad n ie  w  pasję, 

nie zna n iczego. T e g o  m u jeszcze  b ra­

kow ało !

g  c z e r w c a .

P rosiłam  panią L . o k ilk a  rubli. Z m ie ­

szała  się i n ieśm iało spytała, c zy b y  mi 

n ie zrobiło  ró żn icy  za czeka ć  k ilk a  dni. 

M iała, pow iada, n ieprzew id zian e w y ­

datki w W arszaw ie, a m ęża nie chce 

n udzić. W iem , co to za w y d a tk i, nie 

dla siebie na stroje, a d la  b ied n ych . 

C a ły  stos różności p rzyw io zła . T o  p ta ­

szek  ten L., żeby żon ie tak skąpić, 

a sam na aktork i p ien iądze w yrzu ca ć. 

Tern bardziej, że g d y b y  nie jej g ru b y  

posag, n ie b y ło b y  je g o  sam ego tutaj.
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N aturaln ie, że po czekam  k ilk a  dni, 

ile ty lk o  będzie trzeba. B yłam  tak  r o z ­

czulona, żem  m iała ochotę panią L . 

u ścisk ać. Ś w ięta  kobieta. J u ż ona mi 

teraz zu p ełn ie  w ierzy. S ta ję  się  jej ad- 

ju tantem . P rzy zn a ła  mi, że m nie z p o ­

czą tk u  nie dow ierzała. W id ząc, że nie 

jestem  tak bardzo relig ijn a , b ała się, 

że jestem  socyalistk ą .

Z  Z o sią  też lo d y  przełam ane. S e n ty ­

m en taln ą ona b y ć  nie m oże, nie leży  to 

w  jej u sp osob ien iu , ale o ile  m oże o k a ­

zy w a ć  sym p atji, to m i jej okazuje.

Ż eb y  je szc ze  ten L .  m nie ch cia ł z o ­

sta w ić  w sp okoju ! O d d w óch  dni ju ż  

mu nie w ystarcza ją  lekcje  m u zy k i: g d y  

w yjd ę  na spacer z Zosią, zjaw ia  się ja k  

d e u s  e x  m a c h i n a .  A le  ty lk o  o czy  po 

daw n em u puszcza. J ęzy k  trzym a na w o ­

dzy, rozm aw ia grzeczn ie  ja k  braciszek. 

T o  ta k ty k a !

B y ł zn ów  dziś doktór. G a w ęd ziliśm y
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w e troje z pan ią L . ze trzy  go d zin y . 

(L. tym czasem  pojech ał do pań stw a M. 

na flirt i na dobrą kolację, bo tam p o ­

dobno n ajlep szy  k u ch arz  w  pow iecie, 

pow iada doktór). T a k  miłej, sw obodn ej 

ro zm o w y  n ie m iałam  bardzo dawno. 

M usiałam  im  op ow ied zieć  całe m oje 

d zieciń stw o, i ja k  oni się tern p rzyję li! 

Potem  d ok tór się o sobie rozgadał, ze 

sk ro m n ością  aż do przesad y posuniętą. 

T o  cz ło w iek  z sercem  i charakterem .

U śm ie liśm y  się z jed n e g o  pacjenta 

pani L . Z n ach or c zy li »wróż« p o w ie ­

d ział mu, że m a raka, ale cała rzecz 

w  tern, c zy  sam icę c z y  sam ca. W  p ier­

w szym  razie z nim  źle, w  d ru gim  się 

w y leczy. D la  określen ia  w ięc p łci raka, 

k a za ł ch łop u  n osić  3 dni na d o łk u  k o ­

rzeń  chrzan u, na n ow iu  zerw any. P o ­

n iew aż po 3 dniach  chrzan nie zczer- 

niał, rak  je s t sam cem . R o zp oczęła  się 

fa n ta styczn a  kuracja, której p o w tó rzyć
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n aw et nie potrafię: w c h o d ził tam  i k s ię ­

ż y c  i zio ła  przeróżne, i litan je i sok  

z zielonej żaby! O stateczn ie  pacjent 

led w o żyje, a d októr s tw ie rd ził u n iego 

po p rostu  ostry  katar żołądka, k tó ry  ty lk o  

djetą usu n ąć m ożna. C o praw da ja k a  

to djeta m ożliw a je s t u tych  b iedaków ! 

P ła k ać  się nad tym  chciało, ale i od 

śm iech u  trudn o się b y ło  w strzym ać, 

gd y, p rzy n a g lo n y  p rzez pan ią L., s p o ­

w iad ał się z ku racji »wróża«.

75 c z e r w c a .

Zaniedbałam  dzien nik, n ied łu g o  się 

ty g o d n ik iem  stanie. M am  coraz w ięcej 

zajęcia. Z a szło  od sześciu  dni n iem ało 

w yp ad kó w , ja k  na w ieś bardzo w a żn ych . 

B y li zn ów  goście, ci sam i M. N iezn o śn i. 

O na za w sze  nadęta i kok ietka, on m dły 

i z ło ś liw y  zarazem .

O negdaj na sp acerze z pan ią L . i Z o ­
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sią, sp o tk a ły śm y  pana D. konn o. Jeg o  

m ajątek g ra n ic zy  z B. O d p ro w a d ził nas 

aż pod sam  ogród, w iod ąc za c u g le  

sw eg o  w ierzch ow ca. D o dom u zajść nie 

chciał. B yła, m iędzy innem i, m ow a o d o ­

k torze; pow iedziałam , że mi je st bardzo 

sy m p a ty czn y .

— Z araz m u to p o w tó rzę  —  rzek ł 

D. —  to się uraduje!

S p ojrzała  na m nie pani L . i dodała:

—  T o  zn aczy, że sym patja  w zajem na.

—  N ie, bo u pan n y H elen y  s y m ­

patja, a u n iego zach w yt!

R ze czy w iśc ie  u zn an ie  tak iego  c z ło ­

w iek a  ja k  d o k tó r po ch lebia  mi bardzo. 

A le  będą mi teraz nim  doku czać.

Z o sia  m nie c ieszy : biorę ją  ze sobą 

do n ie k tó rych  chat. Z  p o czą tk u  się  tro ­

chę k rzy w iła , a onegdaj, nad d zieckiem  

którem u  w n óżce k o ść  próchnieje, i k tó ­

re dzień  i n oc k rz y c z y  z bólu , zap ła­

k ała  rzew nem i łzam i, i d ziś się n ap ie­

rała, żeb y m u zanieść cu k ierk ó w , które
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dostała  od ojca. Sam  L . też się zm ie­

nił. Z a czyn a  p o ch w a lać  p o życza n ie  k s ią ­

żek  chłopom , litu je  się nad ich  biedą, 

starej T o m a szo w ej posłał n ic  n ie m ó ­

w iąc ćw ierć k orca  żyta, d ziad o w i bez 

n o g i dał 40 g r o s z y  p rzez Z osię! K o ­

n iec św iata! Jem u jed n a k  nie d o w ie­

rzam .

M a och otę m nie fo tografo w ać, a ja  

n ie chcę, w ięc prop on u je się założyć, że 

m nie bez m ojej w ied zy  sfotografu je.

T o  u p ały! P an i L . ofiaruje m i p o ­

ży c z y ć  sw ój kostju m  k ą p ie lo w y  z O ste n ­

dy, ale có ż  m i z n iego  bez łazie n k i do 

przebieran ia się. S p rób u ję coś ta k ie g o  

sk lec ić  z płótna, z prześcieradeł. N a w e t 

dla Z o si to będzie p rzy zw o icie j.

*7 c z e r w c a .

L . m nie rzec zyw iśc ie  sfo to gra fo w ał 

na spacerze. O kro p n ie w yglądam .

P y szn a  rzecz kąp iel! U pięłam  4 p rze­

ścieradła na ty k a c h  i je st kabina. N ie ­
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ste ty  n iech  w iatr dm uchnie, śc ia n y  lecą 

w  gó rę i zostaje się  ja k  na dłoni. Ż eb y  

tak w łaśn ie  k to  p rzech od ził!

P rzed  w ieczorem  p o jech aliśm y w s z y ­

sc y  do p ań stw a M. N ie  m iałam  ochoty, 

i n iepotrzebn ie dałam  się n am ów ić p a ­

ni L . T o  dopiero lu d zie  bez taktu  

i w ych o w an ia, ona szczeg ó ln ie . N ie  zro ­

b iła  ani jed n e g o  ruchu, n ie rzek ła  s ło ­

wa, k tó reb y  nie p rzyp om in ało  w s z y s t­

kim , że ona je s t  w ie lk ą  dam ą, ja  zaś 

i bona jej có reczk i istotam i u lep ionem i 

z zu p ełn ie  innej, podłej g lin y . N ie  z o ­

b aczą  m nie w ięcej u siebie, za n ic  w  ś w ię ­

cie. Jak  m yślę, żem  m o g ła  się do ta ­

k ich  lu d zi dostać...

W  p o w o zie  L . c iąg le  g u b ił b in o k le  

i szu k a ł ich  na dnie p o w ozu , grzeb iąc 

rękam i po n o g a ch  n aszych . M iałam  

och otę m u p rzyd ep n ąć palec obcasem .

1 8  c z e r w c a .

S p o tka łam  p o p o łu d n iu  w  o g ro d zie  L .
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z aparatem  fotograficzn ym . G d ym  szła  

dalej, nie zw ażając na n iego, zaw ołał:

—  N ie c h  pani nie ucieka, nie będę 

ju ż  pani fo tografo w ał, przynajm niej nie 

inaczej ja k  w  stroju  osten dzkim .

D o g o n ił m nie i p ra w ił dalej:

—  P rzecież w  O sten d zieb y  się pani 

za to w cale  n ie gniew ała, to d laczego  

tu ?  N iech ce  pani? J u ż  raz pani zakład  

przegrała!

O n zd o ln y  je st się  rzeczyw iśc ie  pod- 

kraść... M uszę się zrzec przyjem n ości 

kąpieli, p rzez n iego. S zko d a! J u ż on 

m i w id ać n ie da sp okoju , zatruje cały  

p o b y t w  B.

J a k  się m ięd zy ludem  trafi zła  na­

tura, to ju ż  do p o tw orn ości dochodzi. 

N iem a tego u nich, żeby, ja k  w e W ło ­

szech, k o g o  zasztyletow ać, ale je s t tu 

n iejaki M yślak, k tó ry  p rzy jech ał z A m e ­

ryk i, i zaraz o g łosił, że żon ie sw ej co 

tyd zień  w yb ije  jed en  ząb, a ja k  zębów  

zabraknie, p o w róci do A m ery k i. C o pra-

14
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w da żona się w  je g o  n ieob ecn ości źle  

prow adziła , lecz to nie w ysta rcza  do 

u sp ra w ied liw ien ia  pod obn ego  znęcania 

się. J u ż w y b ił jej sześć zębów . C ała 

w ieś w ie o tem, rachuje ty g o d n ie  i zęby, 

i n ik t palcem  n ie ru szy  w  obronie b ie ­

dnej ofiary.

J ak  się trafi natura szlachetna, to 

zn o w u  n ajszczytn ie jsze  p o św ięcen ie o b ­

ja w ia  cicho, n ie ty lk o  bez próżn ości i re­

klam y, ale, rzec m ożna, bez p o czu cia  

w łasnej w artości, in styn k tow n ie.

G osp od arz jeden, M arcin  Z ió łk o , ma 

d w óch  syn ó w : sta rszy  kaleka, garbaty  

i z k rzy w ą  nogą, m ło d szy  ja k  dąb. 

M ło d szy  zach o row ał na czarn ą ospę. 

Z n ach or orzekł, że m usi um rzeć, chyba 

że k to  się p o św ięci i chorobę od n iego 

w eźm ie, a to w  ten sposób, że się na 

24 go d zin  bez o d zieży  p rzy  nim  p ołoży. 

G arb aty  podum ał, p o szed ł do sp ow ied zi 

i k om u n ii św., i p o ło ży ł się z bratem . 

N atu ra ln ie  się zaraził, obaj jed n a k  sz c z ę ­
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śliw ie  w y sz li i żyją. Zn am  o w ego  g a r­

batego, n ie ty lko  n ig d y  nie m ów i o sw em  

bohaterstw ie, lecz przeciw nie, g d y  m u 

je  przypom n ieć, zagad u je o czem  innem , 

albo m acha ręką:

—  T o  g łu p stw o, k u żd en b y  tak  p o tra ­

fił! —  pow iada.

2 0  c z e r w c a .

B u d u ją  w o lszyn ie  kab in ę z drzew a. 

L . sam  ca ły  dzień robotam i d yrygu je . 

T o  ma b yć  n iesp o dzian k a  dla m nie. 

O tó ż w łaśn ie  n ie sk orzystam  z kab in y  

ani razu, jak em  H elen a P.

P rzy  obiedzie tryu m fu jąco  oznajm ił, 

że kabina o 4 -tej będzie go tow a. O c ze ­

k iw a ł pew nie p odziękow an ia, ja  zaś o d ­

p o w ied ziałam  ty lk o :

—  B ardzo to dob rze dla Zosi, c z a ­

sem n aw et w  deszcz, b yle  ciepło było, 

będzie się  m ogła  kąpać, skoro  się b ę­

dzie m o g ła  ubrać pod dachem .

P an i L. to n aiw na!
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—  T o  nie dla Zosi, a dla pani m ąż 

k azał zbudow ać, i n aw et m u pani nie 

p o d zięku je  —  rzekła.

P rzed  w ieczorem  zn alazł się doktór. 

P rzejeżdżał przez B., w ięc  w stąpił. B y ­

łam  zdenerw ow ana, a w id o k  je g o  od 

razu m nie u sp okoił. N am aw iał mnie, 

żebym  nie czyta ła  pow ieści, a pow ażn e 

rzeczy. O fiarow ał mi się ich  d ostarczyć.

—  A b y  nie m edyczn e! —  zaw ołałam .

—  T o  pani do m ed ycyn y  ma w stręt?  —  

sp yta ł pow ażn ie.

P ocieszyłam  go, że bynajm niej, a ty lk o  

bałabym  się o d k ry ć  w sobie ja k ie  stra ­

szn e choróbsko, które m ogę sp okojn ie  

m ieć, n ie w iedząc.

—  T o  fraszk a  —  rzekł. —  O boje 

z pan ią L . zro b ilib yśm y k o n sylju m  i od 

razu b y śm y  pan ią  w y le c zy li.

N a d sze d ł L . i p rzy w ita ł d oktora  z i­

mno, ja k b y  m u ch cia ł dać poznać, że 

tu  je s t  n iepotrzebn y, sk oro  w szy sc y  

zdrow i. B yła b ym  m u o czy  w y  drapała!

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



U R Y W E K  Z D Z IE N N IK A 213

2 2  c z e r w c a .

N ap isałam  zn ów  do H eni. D łu g o m  

pisała, a napraw dę n ic o sobie nie p o ­

w iedziałam . C hciałam  jej po daw nem u 

się w ysp o w iad ać, ale listo w n ie  to trudno.

Co za gorąco! N ie  w ytrzym am  chyba, 

ju tro  się w rzece w ykąp ię . K a b in a  rze ­

c zyw iśc ie  pyszn a, p ra w d ziw y  salonik. 

N ie, trzeba słow a dotrzym ać, p rzy n a j­

mniej je szc ze  czas jak iś. N iech  się utrze, 

że to dla Zosi ty lk o  zbudow ane. T o  

bieda, że n ie m ogę sp ać z otw artem  

oknem , bo dw a ło k cie  pod niem  tra­

w n ik  o g ro d o w y.

P rzerw ałam  pół g o d z in y  pisanie, aby 

zrobić  m ałą »eskapadę«. B yłam  w  k ą ­

pieli! W s z y s c y  śp ią  w  dom u, bo ju ż  

po pó łn ocy. W y szłam  oknem , w ko- 

stjum ie kąp ielow ym  i w  p ła szczu  ty lko . 

K lu c z  od k a b in y  na szczęście  m iałam  

u siebie. K s ię ż y c  za chm uram i, ciem no!
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Z razu  lę k  m nie zdjął iść  tak  po n o ­

c y  w iorstę. A le m  w zięła  na »am bit«: 

w łaśn ie pójdę! I  n ie żałuję. S ło w a  nie 

złam ałam , bo ono ty lk o  na dzień  b yło  

dane. P arno ja k  w  połudn ie. Co to za 

ro zk o sz  za n u rzy ć  się w  tej zim nej w o ­

dzie! P o ch w ili zrzuciłam  kostium . Jaka 

to różnica. P ie rw szy  raz w życiu  k ą ­

pałam  się tak  po d  gołem  niebem . M ia­

łam  d ziw n e u czu cie  ży cia  ja k ie g o ś  

p o zakon w en cjon aln ego, sp otęgow an ego, 

ja k ie jś  pełni u żyw an ia  w szy stk im i n er­

w am i, poram i, członkam i memi. N ie  

um iem  tego w yrazić. T a je m n iczy  strach 

ja k i uczuw ałam , je szc ze  m nie podniecał. 

C h w ilam i zdaw ało  mi się, że jestem  

sam a na sto  m il dokoła, to zn ó w  że 

ze w szy stk ich  stron lu d zie  nachodzą. 

P rzez  ch w ilę  k s ię ży c  przebił chm ury, 

a ja  stanęłam  ja k  w ryta, ja k b y  k a żd y  

ru ch  m iał m nie zd rad zić  przed całym  

św iatem .

T o m  się ro zeg zalto w ała  zw ycza jn ą
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kąpielą! N ie, bo ona b yła  n a d zw y cza j­

na. A le  spać to będę dziś! P ani L . za ­

raz ju tro  opow iem  w szy stk o . M oże m nie 

k to  zo b a czyć  w ych o d zącą  oknem , bo 

mam zam iar stale ten sp ort u p ra ­

w iać. P op roszę jej n aturaln ie o zupełną 

tajem nicę.

2 6  c z e r w c a .

Jak  tu  czas leci! Ż eb y  dzień  m iał 

48 godzin , to i tego b y  b yło  za m ało. 

R o zu m iem  szczęście, ja k ie  sobie s tw o ­

rzy ła  pani L., m ając przytem  dzieci. 

K o m p en su je  jej ono zu p ełn ie  p o siad a ­

nie ta k iego  męża. C h o ć ona go  n ap ra­

w dę kocha! Jak  ona go  m oże k och ać? 

C h yb a  ty lk o  zm ysłow o. P rzy sto jn y  jest, 

ale to mało... T a  m iłość ją  poniża. N ie, 

nie p o n iża  jej, bo skoro  je s t jej m ężem , 

to ob ow iązkiem  p ierw szym  jej je s t k o ­

chać go.

W y rę cza  się coraz więcej mną. D ziś  

lek arstw a w arzy łam  i m ieszałam . O n a
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mi co ch w ila  d zięk u je  i raduje się, że 

m a pom ocnicę na czas sw ej niem ocy. 

L . n ie rozpędza ju ż  zu p ełn ie  teraz bab 

i ch ło p ó w  złażą cych  się do dw oru. Z a ­

p rop on o w ał mi p rzy  k o la c y i fran cu ski 

rom ans »L ’ H o m m e  d e  j o i e «. Będę to 

czytać, odpow iedziałam , ja k  m i pani p o ­

wie, że w arto.

—  O, m oja żona zrob iła  ślu b  p ięć 

la t tem u, że fran cu sk ieg o  rom ansu nie 

w eźm ie n ig d y  do ręki.

O dm ów iłam  raz jeszcze , a m im o to 

przed g o d zin ą  zn alazłam  o w ego  »H o m - 

m e  d e  j o i e «  na sw oim  sto lik u . S k u siła  

m nie ciekaw ość, i przejrzałam  szy b k o  

książkę. J a k  011 śm ie m nie coś tak iego  

daw ać? T o ć  to je s t  obraza, za  którą, 

gd yb ym  m iała ojca lu b  brata, sp o liczk o - 

w a łb y  go. A le  on wie, że ja  n ie mam 

jed n ego  ani dru giego , ani n ik o g o , ani 

n ic! N ęd zn ik .

P o w in n am  ten dom  op uścić. I  o p u ­

ściłabym , g d y b y  nie żona je g o  i córka.
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O stateczn ie  trzym ając go, ja k  to czyn ię, 

zdaleka, okazu ję  się  w y ższą  nad je g o  

n iego d ziw o ści, i on sam  ty lk o  się p o ­

niża.

C zas do kąpieli, to m nie orzeźw i, 

do ró w n o w a g i sp row adzi.

2 J  c z e r w c a .

C o to za o krop n ość, ja k  się choroba 

za gn ieźd zi u  ty c h  p ro stych  ludzi, nie 

m ających  pojęcia  o h ig jen ie  i czystości. 

D o k tó r m ów ił, że ja k  starego  A d am a 

ręka nie będzie op atryw an a codziennie, 

trzeba m u b ędzie ją  uciąć! Z o sia  k o ­

n ieczn ie  ch cia ła  się  sam a podjąć tego  

op atrun ku, i led w om  jej to w y p ersw a ­

dow ała. K o c h a n e  dziecko.

P odejrzew am  panią L . o n ieczyste  

zam iary. P ojech ała  dziś z m ężem  i Z o ­

sią w  d alsze sąsied ztw o do ja k ic h ś  p a ń ­

stw a  R. T o  w  porządku. A le  d laczego  

na odjezdnem  rzek ła  m i:

—  Jakb ym  pragnęła, żeb y  starego
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A d a m a  m ó g ł jeszcze  d ok tór zob aczyć. N ie  

sp odziew am  go  się w  ty c h  dniach, ale 

g d y b y  przyjech ał, n iech  mi pani p r z y ­

pom ni g o  do A d am a zaprow adzić.

O djechali, a tu w  go d zin ę  d októr jest. 

C oś m i się patrzy, że ona m u dała znać, 

n ie ty lko  że z A dam em  źle, ale i że ja  

będę sam a w  dom u. On się cop raw d a 

d ziw ił że pań stw a niem a w  dom u, ale 

też ja k o ś  n iew yraźnie.

Co to zn aczy?  C zy żb y  sw a ty?  T o  

pyszn e! D o k tó r m oim  m ężem ! C h cę s o ­

bie to w ystaw ić, a nie m ogę, tak ie  mi 

się to zdaje n iesłychane. H en ia  dopie- 

rob y  w rza w y  narobiła!

C z y  on m nie koch a? M usi m ieć ja k iś  

»afekcik«, skoro  się poddaje k o m b i­

nacjom  pani L . A le  c zy  ma kon kretn e 

zam iary? C z y  m ów ił z panią L . o nich? 

T o b y  mi się nie podobało, żeb y  tak 

bezem nie rozp orząd zan o m oją osobą.

D ziś  w  pierw szej ch w ili ch ciałam  go 

p rzy ją ć  trochę chłodniej. L e c z  z nim
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to n iepodobna: taki szczery  i g łęboki. 

T a k , g łęb o k i: n ie m ów i nic, co b y  nie 

trafiało  do przekonania, albo do serca; 

nie zna p u stych  frazesów . Serdeczny, 

a przytem  pełen uszan o w an ia  i taktu.

C ó ż to, c zy  i ja...? O zako ch an iu  

z m ojej stro n y  niem a m ow y. D otąd  je s t 

mi ty lk o  bardzo sym p a tyczn y. N a  m ę­

ża to za m ało.

»Partją« n iew ątp liw ie  b y łb y  dla m nie 

dobrą. P ow in n ab ym  w yjść  za n iego. Ż e 

taka H en ia  w y k lu c za  ze sw eg o  p ro ­

gram u m ałżeństw o, to co inn ego. O na 

ma tem peram ent b o jo w y  i ideał sp o łe­

czn y  k tó ry  ją  unosi. Ja zaś jestem  s o ­

bie, praw dę p o w ied ziaw szy , trusia. Jam 

do w alki na przebój n ie stw orzon a. 

P rób ow ałam  przecie iść n iezależną d ro ­

gą. R a z i d ru gi sk o ń czyłam  na p r z y ­

jęc iu  »służby«. U  doktora  b y ła b y  trze­

cia. L e c z  ja  sp ołeczn ie  jeże li coś m ogę 

zdziałać, to ty lk o  w  ten sposób co pani 

L., a w ięcej od niej, w y sze d łszy  za ta ­
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k ie g o  ja k  doktór, k tó ry b y  p o d zie la ł m oje 

cele i w y siłk i.

Przedtem  jed n a k  trzeb ab y go  nie 

ty lk o  lubić, a ch oć trochę pokochać. 

N ie  w iem  ściśle, ja k  się to koch an ie  

ob jaw ić m oże, ale czuję, że się je szc ze  

n ie odezw ało. C zy  się od ezw ie k ied y? 

Z o b a czy m y . Z  drugiej stron y, jeże li nie 

ma b yć  n ic z tego, to p o có ż on ma 

brnąć. P ow in n am  go  u czciw ie  ostrzedz. 

C o praw da jam  m u sam a żadnej zachęty 

n ig d y  nie dawała, jestem  w ięc w  p o ­

rządku, i m ogę poczekać, aż mi się 

w  sercu  rozjaśni.

P o cz c iw a  pani L . A  ja k  ona sw eg o  

n ie g o d ziw e g o  m ęża kocha! D ziś  nie 

m iała o ch o ty  w yjeżdżać, czu ła  się  c ier­

piącą. »Pojadę, rzek ła  m ężow i, aby b yć 

k ilk a  go d zin  p rzy  tobie«. Jem u to w y ­

znanie nie bardzo w sm ak było, o d ­

w ró cił się i w yszedł, a ona, o d g ad łszy  

w id ać co m yślę, ja k  go  zaczn ie  pod 

niebiosa w yn o sić: »Pani n ie m a dla
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n iego sym patji, o! wiem , bo go  pani 

n ie zna ja k  ja, nie w ie pani, co za ser­

ce on ch ow a pod tą zim ną p ow łoką. 

Ja  też czasem , zd arzy  się, sk ry ty k u ję  

go, a potem  m uszę przyznać, że koniec 

k o ń có w  on lep szy  odem nie«.

N iesły ch a n e  zaślepienie. H en ia  p o ­

w iada: k ażd a  z w as filozofk a , boh ater­

ka, a n iech  ją  ch łop  raz ściśnie, ju ż  

w szy stk ie  id eały  w  kąt, i na k lę czk i 

przed  królem  stw orzenia.

P an i L . nie rzu ciła  w  k ąt sw o ich  

ideałów , ale to w łaśn ie  je s t olbrzym ie, 

że je  um ie p o g o d zić  ze czcią  ta k iego  

bałw ana. D zięk i tej łam anej sztu ce  jest 

n ajszczęśliw szą  z kobiet.

2 9  c z e r w c a .

Ś lic z n y  list dziś czytałam . O debrała 

g o  od męża, z A m ery k i, kob ieta  p rzy  

k u ch arzu  służąca. C o za d elikatn ość 

u czu ć. D o w ied zia w szy  się, że żon a od 

1 k w ietn ia  p o szła  w  służbę, p isze  jej,
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je że li jej niedobrze, je że li się z d z ie ­

ckiem  m usiała rozstać i »serce jej cierpi«, 

żeby do n iego p rzyjech ała . A  i on, m a­

ją c  ją  p rzy  sobie, choć trochę więcej 

w yda, z p odw ójn ą siłą  będzie pracow ał 

i zarabiał. N ie  śm iał jej tego  dotąd p ro ­

ponow ać, a i teraz, ch o ć pragn ie  aby 

przyjech ała, jej samej d ecyzję  p o zo sta ­

wia. T ym cza sem  p rzy sy ła  jej 60 rubli, 

na d łu g  za cią gn ięty  u n ie jak iego  K a z i­

mierza, ale je ś li jej za ciężko, to n iech 

d łu gu  je szc ze  teraz nie płaci, a w eźm ie 

dla siebie te pieniądze. Jeżeli m u o d ­

pisze, że chce jechać, to on jej »szyf- 

kartę« (bilet okrętow y) przyśle.

O n a płacze, że od m ęża daleko, ale 

je c h a ć  sam a się boi. A  p ien ięd zy  

przez n iego ciężk o  zap racow an ych  w y ­

daw ać nie chce, zapłaci d ług, a m ąż 

ja k  co więcej przyśle, to ona ty lk o  k o ­

biecie cztery  ruble da, co jej d ziecko  na 

w si chow a, a resztę odda do k a sy  

oszczędn ości, sam a zaś do je g o  p o ­
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w rotu  s łu ż y ć  będzie. O dpisałam  w  tym  

sensie za nią, bo sam a naturalnie nie 

potrafi. L is t  m ęża je s t p isan y  literam i 

i sty lem  n iezgrab n ym , m iejscam i je st 

n iezrozum iały , ale tern więcej za d ziw ia ­

ją c a  je s t d elik atn o ść  w y ra żo n ych  u czu ć 

i m yśli.

B y ł d ziś D. G d ym  w eszła  do salonu, 

rozm aw iał ży w o  z państw em  L . N a g le  

w7s z y s c y  u m ilk li, a D. w itając się ze 

m ną rzek ł: » P rzy w o żę  pani u k ło n y  od 

doktora, w idziałem  się z nim  w  m ie­

ście«. M ó w iąc to p a trzy ł mi w  oczy  

przekornie. P an i L . szy b k o  o czem  in- 

nem  zagadnęła, ale ja się m im o to za ­

rum ieniłam , a L . na zło ść  p o czą ł w y ­

g a d y w a ć  na doktora, n aturaln ie z p u n ­

k tu  ja k i  m u się zdaje n ajw ażn iejszym :

—  D o k tó r p rzez  sw ój socjalizm  i fi- 

lan...

—  Przepraszam , żaden socjalizm ! —  

p rzerw ała  ży w o  pani L .

—  N o , to przez... liberalizm  i fila n ­
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tropię zaszed ł w  d łu gi, n ig d y  się z b ie­

d y  i m iern oty  n ie w ybije, zm arnuje się.

P an i L . i D. stan ęli w  obronie d o ­

ktora, d ow od zili, że w łaśn ie  ta je g o  

b ezin teresow n ość, po łączon a z g łęb o k ą  

m iłością  w iedzy, staw ia  go  o całe n ie ­

bo w yżej od w ięk szo śc i je g o  k o leg ó w . 

Ja w yszłam , po p rostu  b y  n ie p lu n ąć 

L . w  tw arz. M y śli m oże, że ja  za d o ­

k tora  p o szłab ym  dla p ien iędzy! N ie  

rozum ie, że jeżelim  g o  dotąd nie k o ­

chała, to po tern com  d ziś  u słyszała , 

dopiero go  w łaśn ie  pokochan i. A le  c h o ć­

bym  za djabła sam ego iść  chciała, to 

panu L . co do tego? C o on sob ie  m y ­

śli?  Czuje, że nie w art d o k to ro w i k a ­

m aszy  czyścić, i o to zły.

M u szę się z  p an ią  L . rozm ów ić. O na 

nas z doktorem  zb liży ła , to  n iech  radzi. 

T a k ic h  napaści i w trącań się  ja k  d z i­

siejsze, ja  zn ieść n ie m ogę.

O tó ż to b y ć  w  służbie. P rzyp u śćm y, 

że się z doktorem  koch am y. L . je s t p a ­
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nem w  sw oim  dom u, m oże d oktorow i 

zabron ić  tu  b yw ać, a gd zie in d ziej m y 

się na razie w id y w a ć  nie m ożem y. Z a ­

raz ju tro  m usi pani L., a ja k  nie, to 

ja  sam a dam zn ać d oktorow i, żeb y tu  

w cale  n ie przyjeżdżał, aż L . pojedzie 

do K arlsb ad u . N ie, to b y ły b y  ja k b y  

o św ia d czy n y  z mojej stron y. Z n o w u  ja k  

przyjedzie, ten p o d ły  L . g o tó w  m u im per­

tyn en cję  pow iedzieć. W  g ło w ie  mi się 

mąci. P ójdę do kąp ieli, inaczej n ie z a ­

snę. C h m u rzy  się, ale w  w od zie  b u rzy  

się n ie boję!

W a r s z a w a ,  1  l i p  c a .

Jak  ja  ży ję  dotąd? C zem u ż ja  nie 

um arłam  zaraz tam ? Ja n ie m ogę istn ieć 

dalej. Ż ebym  sto lat ży ć  miała, nie za ­

znam  ch w ili sp o k o ju  z tein w sp o m n ie­

niem  strasznem . N ik czem n ik , zbrodn iarz 

nad zbrodniarze. Ja um ieram  z ro zp a ­

czy, a on bezkarnie...

N ie, nie umrę, ży ć  będę i zem szczę

15
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się, zabiję go, n ie w iem  jak , gdzie, ale 

ta k  p o zo stać  nie może...

D laczeg o  taki p o tw ór taką  ja k  ona 

ma żonę? D laczeg o  w n iego godząc, 

w  niąbym  u god ziła , w  n ią i w  dzieci 

jej. O n ab y um arła z boleści, razem  

z isto tką  którą  nosi w sobie, a on by 

dalej św iata  u żyw ał.

Jak  ona na m nie patrzyła, gd ym  p o ­

w iedziała, że n atych m iast w y je ch ać  m u ­

szę. Z gadła, w y czy ta ła  w  mej tw arzy, 

że m uszę konieczn ie. C zy  zgadła, że 

pretek st chorej c io tk i je st zm yślo n ym ? 

P rób ow ała  m nie zatrzym ać, w yp ytać, 

ale zaraz zam ilk ła  i ty lk o  jej łz y  z oczó w  

trysły . P ow ied ziała , że p łacze m nie ja k  

siostry . B iedna kobieta! A  Zosia! N i­

g d y  ju ż  ich  nie zobaczę; uciekać, k ry ć  

się przed  niem i m uszę.

A  doktór? O n b y  tam tego za b ił ja k  

psa. A  m ożeby i on teraz m ną w z g a r ­

dził? N ie, je g o  d u sza  szlachetna, w y ­
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soka. A le  ch o ćb y  nie w zga rd ził, czy  

m ó g łb y  ch cieć m nie jeszcze?

M oże przecie ani on ani n ik t n ig d y  

nie w iedzieć. N ie, jem u kłam ać nie p o ­

trafiłabym . N iem a ju ż  dla m nie nadziei, 

n iem a n ic na ziem i. Przepaść, ciem ności 

d ok oła  mnie. U m rzeć, um rzeć!

P ocom  ja  H en ię  w ezw ała?  C óż ona 

m i poradzi?  C o się stało  nie odstanie. 

C zy  m am  czek ać  na nią?

C zem u m nie żal um ierać? N a  co ja  

czekam ? T ru cizn a  leży  przedem uą. C h y ­

ba m nie w oln o  się zabić.

2  l i p  c a .

N ie  um rę, będę żyła. T a k  B ó g  każe. 

Jem u mam cierpien ia swe, hańbę, n ę­

dzę ofiarow ać, aby na tym  św iecie  sp o ­

k o ju  ducha, a na tam tym  dozn ać s zc zę ­

ścia  bez granic. T a k  m i d ziś rzek ł przez 

u sta  kapłana. W yszłam , b y  za m iastem , 

zdała od ludzi, sk o ń czyć, i do k o ścio ła  

w stąpiłam . Z apom n iałam  o B ogu , ale

15*
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on o m nie n ie zapom niał, i w  ostatniej 

ch w ili mi zastąpił drogę.

B ędę żyła, będę cierpiała, p ó ki sił 

m ych  starczy, sk o ro  taka w o la  T w o ja , 

Panie. W  T o b ie  jed y n a  n adzieja m oja; 

T y  nie o p u ścisz  m nie.

T y ś  m nie natchnął, gd ym  w yjech ała  

stam tąd, nie rze k łszy  słow a. K a że sz  mi 

i jem u  n aw et przebaczyć, ale ch oć się 

silę  na to, ch o ć na św iętej p rzyrzekłam  

sp ow ied zi, n ie m ogę jeszcze , za b lisk a  

je szc ze  zg ro za  i b oleść moja, ale w e ­

sp rzyj m nie Boże, a w szy stk o  co k a ­

żesz uczyn ię.

K a l i s z ,  i j  l i p c a .

B y ć  m atką, m atką! T o  je szc ze  s tr a ­

szn iejsze n iż  w szy stk o !

P iszę  to, ale co in n eg o  w  d u szy  

czuję. Z n alazłam  w B o g u  ukojenie, te ­

raz czu ję  w  sobie m oc nieprzepartą do 

w a lk i: »P iękn iejszego celu  w  życiu ,

szczytn ie jsze go , p o w iad a  H enia, nie ma
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żadna kob ieta  na św iecie. Sprostaj mu, 

a na lu d zk o ść  całą z g ó ry  sp ogląd ać 

będziesz m iała praw o«.

P o czciw a  d ziew czyn a ! U m ieściła  m nie 

u sw ej ciotk i. P osied zę tu m iesiąc, po- 

czem  w ró cim y do W arszaw y, i rzu cę 

się  w  w ir s t r i t g g l e  f o r  l i f e ’ u .

D ziw n a  rzecz! p o b yt w  B. i to co 

się  stało, tern bardziej teraz p o w in n o  

m i stać ży w o  w  pam ięci. T ym cza sem  

zdaje m i się nagle, że to w szy stk o  het 

daleko, daleko gd zieś było, w  p rze­

strzen i i w  czasie, a m oże ty lk o  sen 

jaki!...

D ob rze m i tu ja k  n ig d y  nie było . 

Czuję, że w  najcięższej pracy, w  n ie­

dostatku , w  nędzy, dob rze mi będzie^ 

p ó ki nie zejdę z drogi, k tórą  k ro c z y ć  

m arzę!
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